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K r a k ó w ,  5 toreeśnia.
W szumnych artykułach święciły temi 

dniami dzienniki prusko - niemieckie 76 
rocznicę zaprowadzenia przez króla Fry 
deryka Wilhelma III w Prusiech po­
wszechnej służby wojskowej — a wiedeń­
ski Frcmdenhlatt w entuzyastyeznym ar­
tykule wtóruje tym jubileuszowym unie­
sieniom. .Rozumiemy bardzo te uniesienia 
w Prusiech. gdzie organizacja armii, na 
powszechne, służbie wojskowej oparta, 
stała się podwaliny potęgi państwa i na­
rodowej jedności Niemiec. Nie zapomina­
my też i o tem, że zaprowadzenie ró­
wnego dla wszystkich obowiązku wojsko­
wej służby, stopniowo za przykładem 
Prus wo wszystkich państwach cywilizo­
wanych dokonane, było bardzo doniosłym 
krokiem ku urzeczywistnieniu zasady ró­
wnych ciężarów i obowiązków obywatel­
skich —  a nierówność nigdzie może nie 
była tak dotkliwą _ tak rażącą, jak w naj­
bardziej osobistym ze wszystkich cięża­
rów publicznych — w podatku krwi.

Ale trudno zapomnieć, że i ten mcaal 
*» swoją odwruiną stronę, ta zaś wcale 

do uniesień i zachwytów nie daje powo­
du. Olbrzymi wzrost mnitaryzmu pru- 
skiego. naśladowanego także przez wszyst­
kie państwa europejskie, uparł się na or- 
ganizacyi, przez Fryderyka Wilhelma III 
zaprowadzonej. Ziarno, przez niego rzu­
cone, zeszło nie tylko w Prusiech, ale 
wszędzie — i wydało plon, który stał 
się dziś prawdziwą klątwą ludów Euro­
py. Miliardy corocznie od produkcyjnego 
użytku ku nieprodukcyjnbmu zwrócone — 
ciężary publiczne doprowadzone już do 
takiej wysokości, iż wszelkie dalsze ich 
podwyższenie zaąje się zagrażać ruiną-  
stan niepewności, jaki wobec gotowych 
każdej c Wi-i do boju milionowych armii 
koniecznie wytworzyć się musiał — obok 
tego demora.izujący woływ powszechne­
go ubóstwienia siły, jakie w parze iść 
musi z tak olbrzymim wzrostem milita- 
ryzmu: oto co wyrosło z posiewu, rzu­
conego w tym dniu, którego pamięć

pruskie dzienniki z takim zapałem świę­
ciły.

Niedawno powstały były pogłoski, iż też 
same Niemcy, które ten stan rzeczy wy­
tworzyły, myślą teraz o tern, jakby go 
usunąć. Na porządku dziennym publicz­
nej dyskusyi stanęła chwilowo kwestya 
r o z o  r o j e n i a .  A jak dalece byłoby ono 
sażądanem, najlepiej dowodzi fakt, że po­

głoski o rozbrojeniu, jakkolwiek tak bar­
dzo nieprawdopodobne, łatwo jednak zna­
lazły wiarę. Wszakże jak niespodziewa­
nie powstały, tak też i rychło pogłoski, 
te ucichły, a ou gorsza, głośniej od nich 
silniej i % większem prawdopodobieństwem 
powstały pop1 oski o nowem zwiększeniu 
sił zbrojnych niemieckich. Z początku 
była tylko m>wa o czysto formalnych 
zmianach w niemieckiem ustawodawstwie 
wojskowem, zmianach, mających na celu 
ujednostajnienie tego ustawodawstwa, 
ujęci) go v jakiś system jednolity 
Rychło jednak rozszerzyły się te ramy i 
dziś już głośno mówi się o tem, że za­
mierzona reforma niemieckich ustaw woj­
skowych mieć będzie znaczenie dalszego 
zwiększenia siły zbrojnej, za ozem oczy­
wiście pójdą i zwiększone wydatki woj­
skowe. A jeżeli gdzie, to w Anstro-Wę- 
grzech pogłoski te pewien niepokój wy­
wołać muszą — tu bowiem największe 
jest niebezpieczeństwo rychłego naślado­
wania przykładu, idącego z Niemiec, 
tfprzymierzemeo niemiecki zawsze wielką 
kładł na to wagę, aby Austrya swoją 
siłę zbrojną rozwijała w równej stosun­
kowo mierze, jak on to u siebie czyni. 
Dla niego wartość przy mierze, jest naturalnie 
tem większa, im potężniejszą jest austro- 
węgierska siła zbrojna. Ztamtąd też, z 
Berlina, szedł zawsze impuls do nowych 
i coraz nowych wysiłków w tym kie­
runku, do tych olbrzymich wydatków, ja­
kie Austro-Węgry ostatnieini czasy na 
cele wojskowe czyniły. To też bardzo 
jest uzasadnioną wypowiedziana przez 
Pest. Lloyd obawa, że mpuls taki wyjdzie 
znowu, i że przykład Prus będzie tutaj 
rychło naśladowany. Nie potrzebujemy 
rozpisywać się nad tem, jak trudno już 
teraz byłoby w jakikolwiek sposób pod­
nieść ciężary publiczne w Austryi. Rzecz 
to powszechnie zńaha. Ale również nie- 
wątpliwein jest, że gdyby znowu zażądano 
od reprezentacyi państwa, żeby w tei lub 
owej formie przyzwoliła na zwiększenie 
siły zbrojnej i na konieczne w tym c e lu  
wydatk. — nie trudno będzie uzyskać to 
przyzwolenie, bo go dotąd nigdy jeszcze 
me odmówiono, uginając się pod naci­
skiem konieczności. Z fatalistycznem pod­
daniem się składa ludność te coraz więk­
sze ofiary na ołtarzu zbrojnego pokoju —

to też gdyby znowu dalszych zażądano 
oflar, z tem samem f&teListycznem pod­
daniem się zgodzą się na nie reprezenta­
cyjne ciała Austio-Węgier. Ozy jednak 
można doprowadzać rzeczy aż do tego 
punktu, u którego już wprost możność 
dalszyuh oflar się skończy — nad tem 
powinnyby się przecie r;»z na seryo za­
stanowić rządy i parlamu^y państw eu­
ropejskich.

Kiedy przed kilku luty W fcień  z okolicy siai 
gię widownią ciężkich zbrodni,' ^opełn iaayeh  przez 
anarchistów — wydano rorp.;M |dzenie, zawiesza
yee w licznych okręgach hlJ  'wjrch dzitłftluoóó

dkach zbrodni, mają­
cych tło anarcnistycine. Przez ten  czat zbrfrdni-
sądów przynięgłych w Wypad

cza ta gorączka zmniejszyła aię stopniowo, a t  
końeu ust da zupełnie tak, ie  to wyjątkowe roz­
porządzenie straciło <uż wudoUtą racyę bytu. Mi­
mo to trwało ono w m ocy.. obowiązującej aż dc 
kuńca lipca b. r., # którym 10 dniu straciło ono 
moc prawną M inisterstwo mpgło jednak — bio­
rąc ewentualnie odpow i^Jjainośó przed Badą 
państwa — moc obowiązującą owego rozporzą­
dzenia przedłużyć — i rzec*jwiócie ubiegały po- 
głobki ie  to ma nastąpić, Tem bardziej zaś po­
głoski te udawały się uzasadnione, gdy rząd 
zwrócił się do nąiwyiszugo trybunału z żądaniem 
dania opinii w tej Bprawie — jak tego ustawa 
wymaga. Najwyższy try h u iu ł m i-ł aię nawet 
oświadczyć za utrzymaniem i nadal wyjątkowych 
sądów, mimo to jednak rząd od ztm iaru swego 
odstąpił. W ien er Ally. Z tg . dowiaduje się, i i  
iest to głównie zasługą m inistra sp raw ied liw o!. 
hr. 8 c h o e n b o r  n  a. (idy  bowiei i aprawa miała 
i.r yjśó pod uchwałę rady aauusrrów miał h r 
Schoenboru oświadczyć, iż stanowczo jest prse 
ciwuy przedłużeniu wyjątkowego sądownictwa 
i że podpisu swego na i  przedłużenie nie da. 
Miał pizytem  m iniater po«ro<*ć się na swoją 
broszurę o glażerowskitn pfojekcie ustawy kar­
nej, w której tu broszurze z praw nych i polity­
cznych względów oświadczył się przeciwko wszel­
kim wyjątkowym sądom. Starano się przekonać 
go — ale pozostał nieugiętym. Że zaś do wyda­
nia takiego rozpur.ądzenia potrzeba podpisów 
w s z y s t k i c h  m inistrów , przeto nie cbcąc wy 
woł/wać przesilenia musiano się zgodzić w końcu 
na zdanie Schoenborna. W  ten sposób ubtaje 
owo wyjątkowe sądownictwo. Jeżeli informacya 
W ieper Ulg, ztg. jest prawdziwą, to ministrowi 
sprawiedliwości szczere należy się uznanie za 
liberalny sposób myślenia, niezależność zdania 
i wierność przekonaniom, czego w tym wy­
padku złożył p iękny  dowód.

—------ 1— -'-miin Mi«iijiit ijjjainr JŁuAwa ■lin

iKDomlwa jtni Morw".
W i e d e ń ,  4  w rse in i* .

(§) Program  kroackiej większości Sejmu ia l- 
matyńskiego zaczyna rzucać cień ni widownię 
austryaekich spraw wewnętrznych. Kroaccy po­
słowie do Bady państwa z Dalmacyi będą bo­
wiem o d tjd  działać parlam entarnie na podstawie 
tego program u, co znaczy, będą oni starali 
się wszystkiemi środkami program ten  urzeczy­
wistnić i w tym celu utworzą w Izbie poselskiej 
osobny klub parlam entarny „południowo-słowiań-

ski“, do którego mają takie przystąpić posłowie 
słoweńscy. Dowiaduję falę z kom petentnego żró- 
d fa , że powstanie tego nowego klubu jest iuż 
zapei lionem. Trudności zachodzą tylLo co do 
wstąpienia do klubu posłów słow eńsk ich , któ- 
rycb część, związana osobiście przyjaznemi sto­
sunkami z hr. Hohenwartem, waha się dotych­
czas opuścić jego chorągiew. Klub bowiem no­
wy oznaczałby rozbicie klubu H o b en w arta , a w 
dal&zeui następstw ie i pozbawienie hr. H oben­
warta dotychczasowego stanowiska jako jednego z 
wybitniejszych przewódców prawicy. Po wystą­
pieniu balm atyńców i Słoweńców z jego stron ­
n ictw a, pozostałoby mu jeszcze kilku Niemców 
i pięciu posłów rum uńskich z Bukowiny, którzy 
.byliby liczebnie za słabi do utrzym ania orobnej 
erganizaryi parlam entarnej. Zdaje °ię atoli, że po­
słowie słoweńscy podzielą się tym razem na dwa 
»bczy: klerykalny i bardziej umiarkowany ieh 
odcień pod wodzą Kijuna i Poklukara pozostanie 
w klubie H o lie a w a m , zaś radykalniejsza naro­
dowa frakcja, pod wodzą Gregoryca, przejdzie do 
Kioatów dalmatyńskich. Nowy klub południowo 
słowiański może mniej więcej liczyć około dwu 
nastu członków. Liczba ta nie jest weale okaza­
łą ,  jednakże może on> przy stosunki ch istn ie­
jących w au8tryackiej Izbic poselskie] nieraz sta­
nowczo zaważyć Aa szali uchwał. Zatem zmiany, 
na jakie się z tego powodu zanosi ni p raw dy, 
mają nie małą doniosłość dla samej większości 
parlam entarnej i dla rządu. Klub bowiem połu- 
dniowo-słowiański, jak mnie zapew niają, wejdzie 
w życie pod zozm ieni m  niezawisłości, t. j., że 
będzie m iał zupełnie wolne ręca, a tylko od cza­
su do ezasa popierać będzie prawicę i n ą d , w 
miarę swych im -zetów , czyli iunem i cło wy, u 
m. trę ustępstw, jakie p raw icy , a względnie wy­
mienionemu klubowi ueryni rz jd  w kierunku jego 
narudowego pr&giApii.

yhor posła sejmowego z drugiej dzielnicy 
(Leopoldśtadi) miasta W iednia, gdzie praeciwLo 
dr. Edwardowi S u esso n  kandyduje antisem ita 
m echanik S ch n e jd e r, porusza umysły bardzo ży ­
wo w całym W iedniu. Zwycięstwo dr. S uessa , 
pomimo wytężenia Ladzwyczajnego partyi liberal­
nej, jesi bardzo wącpliwem. Agitacya antiaemitów 
potęguje się z dnia na dzień , a rozdrażnienie 
obydwóch stron jest tak Wielkie, że bardzo ła ­
two może przyjść tam do stareia na pięście lub 
nawet do zaburzeń.

Ruch katanek w cesarstwie niemieckiem.
Kiedy po zawarciu pokoju między Prusami a 

papieżem usiała walka władzy państwowej z ko­
ścielną i rząd pruski w niejednym  kierunku u- 
stąp ił ze swego dawnego stanowiska, wówczas 
i dawało się, że zapanuje spokój. Doazło nawet 
do tego, że stronnictwo centrum, konserwatywne 
i katolickie, zaczęło się rozsypywać, bo w n ie­
których ważnych kweetyąch w sejmie pruskim  i 
w parlamencie niemieckim przei taro głosować je- 
4nom yś!nie. Dzienniki, wyrożająee zapatrywaniu 
protestanckiego stronnictw a konserwatywnego jun- 
krów pruskich, dalej dzienniki stronnictw? naro- 
dowo ‘iberalnego, które również jest prusku pro- 
testanckiem, wypowiadały nadzioię, że stronn i­
ctwo środkowe katolickie po pogodzeniu się P rus 
z pap'eżem straciło racyę bytu jiko  stronnictwo 
obrony swobód kościoła katolickiego w Niem ­
czech i równouprawnienia pod względem wyzna­
niowym. Czy to s tronn ic tw o  odzyska dawne zna­
czenie, w to nie w chodzim y; zaznaczamy tylko

ważny ̂  fakt szerzący się teorar bardziej po ca­
łych Ni> mczech, fakt zwoływania wielkich wie­
ców katolickich w celu omawiania wielu spraw 
ze stanowiska katolickiego.

Na tych wiecach bywa poruszaną i roztrząsa­
ną spraw i papieska co do zapewnienia papieżo­
wi ni ^zależności i niezawisłości międzynarodowej, 
to różne sprawy społeczne, jak ochrona robotni 
k i w, stowarzyszenia oszczędności i wstrzemięźli­
wości i t. p ., wroszcie spraw a szkolna w ogól­
ności, a najwięcej Bprawa nauczania re.igii #  
ezkotaeh ludowych przez księży, wyzm -i ych 
przez u kupa, a nie przez nauerycieik .w ieckich, 
którzy w bardzo wielu miejeuacb są protestanta­
mi, a mają uczyć dzieci katolickie.

Na tycn wiecach bywa tazśe mowa o braku 
faktycznego rów noupraw nienia w calom życiu 
pu t iczneiu między wyznawcami katolicyzmu a 
protestantyzm u. W szędzie, gdzie to od rządu za­
leży, protestant ma pierwazeństwo przed katoli­
kiem. N a ten tem at toczy się obecnie bardzo ży­
wa dyskusja w dziennikach. Koln. Z iy  i inne 
p rz y z n a j, ie  w P rasach  rzeczywiście żywioł 
protestancki nietylko w świecie urzędowym inau - 
caycielsLim, ale i w adm inistracji miast, w prze 
myślę i handlu ma olbrzymią przewagę nad ży­
wiołem katolickim naw et w prow :ncyacb, w któ 
rych lndnoćć katolicka p r e u a ż a  znacznie lu ­
dność protestancką. Próbuje ona ten fakt w ytłu­
maczyć tem, że katolicy przed laty dwudziestu 
i dawniej (bo teraa zm ieciły się jtosunki) nie 
garnęli i ię dość licznie do wy ższych z-kładów 
naukowych z wyjątkiem  teologii i nie oddawali 
się przemysłowi, pracz to sami są w inni, ze rząd 
m usiał posługiwać się w urzędach temi siłami, 
jakiś były, a więc protestcnckiomi, a skutkiem  
rozwoiu przemysłu i handlu przewaga m ajątaowa 
i stanowisEo w społeczeństw ie wpływowe dosta­
ły  się również protestantom , bo oni na nie za­
pracowali.

Nie myślimy roztrząsać, ile w tem  argum en­
tow aniu ju»t rzeczywistej praw dy, a ile naciąga­
n ia ; notujem y tylko, że na ten tem at tuczy się 
żwawa dyskusja, która wykazuje, że o rapano- 
w  i io  spokoju wewnętrznego w Niem czech pod 
w rględem  religijnym ' nie ma jeszcze mowy, że 
katolicy n ie  myślą z.dowolńić się pozorami ze­
wnętrznej ugody rządu z papieżem, ale dążą do 
zdobycia równych praw w każdym kieruiokn —  
a najwięcej w szkole.

Te dążności uwydatniły się wyrośnie z  bar­
dzo licznym wiecu katolickim w Bochumie, o 
którym juz wspominaliśmy. Toż; eamo uw ydatni­
ło się w kiiks dni potem na walncm zebraniu 
katolików badeńskich, a w ieszcie na walnym 
wiecu katolików śląskich w Głupczycach

Ten ostain wiec obchodzi d i  więcej dlatego, 
że na nim roztrząsano sprawy, o b c h o d z ą c e  
b a r d z o  b l i s k o  l u d  p o ł a z i .  Odbył się on 
p >d przew odnie wem wybranego prez. ■ .m hr. 
3ialberga aeb walił długi szereg rezolosyj, z 
kkórycfc przytaczamy poniżej pięć. mający eb tez - 
p. sre ii. i wiązek ze szkolnictwem, którem  wiece 
najgorliwiej się zajmują. Uchwalone rezolucye w 
tej w stery i opiewąją:

1) Zważywszy, że kościół katolicki nie udziela 
państwu prawa do nauki katolickiej rehgu i do 
wyznaczania podręczników do niej i otosownie 
do woli swego Boskiego założyciela udzielić go 
nie może, powtarza walne zebranie katolików 
ślątkich zgodne swe zapatrywaniu na kwestyę 
sz oluą, wyrażone przez stronnictwo centrum  v» 
wniósł u szkulnym z dnia 27 lutego 1888 roku 
w Sejmie i nważa jako obowiąLek katolickiego 
ludu i jego przedstawicieli, aby nie spocząć,
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Młody dyrektor jednym  rzntem  oka ogarnął 
całą scenę oczy utkw ił w źrenicach Skiby w tej 
chwili właśnie, gdy ten m łot podnosił i siłą m a­
gnetyzmu zmusił go do wstrzymania ręki

—  Co s.ę tuta, sto łu? Skibo! czyś postradał 
żmysły ? -  wyrzekł swym stanowczym a łago­
dnym głos o lu 6

N ikt mu na pytanie odpowiedzi nie dał
Czaplic postąpił parę kroków, kolejno oczyma 

wodził po zgromadzonych, koldjtfó U źdćgo zmu-
- »,a8iuzenia wiroŁu' w końcu znalazł sie pn.ea winowajcą.
0CZU 8Woich spuszczać nie myślał, i d  

yprustowany z bezczelnym śmiechem na war-
C z u ^ 0'1̂  p0,ł > wyglądał na olbrzyma, 

siami d o ^ n u i* ^ *  io  Ule^° u k  blizłfu- że Pier' 
ko)me p0^ Wle ,0g° p,er&i 4 r6w ni'>4 8po'

—  'ł j ś  o b n z ij Skibę?

—  Uo u.‘ t , 4a Jł?y*yWa,ąCa ° dpow ieJi

rzy nM ^hcą8' ! ^ . * 8^  “ 'I ^ roKai» i - * tymi, któ 
■łowum; a in„A . u»*ukać, zdradza nas jednem 

■»ł-i coika.— Milczeć 1 —. ,  -  .
głos Czaplioa; __ teraz dopiero groźny
w im ienm  wszyg i ' c* prawo przemawiać

Gbu, milczeii i 
“ “H  zawołał L r , i i .  ~  tą 8811,4 wyzywającą 

cuz, — nikomu nie mam obo­

wiązku tłumaczyć się z moich słów, ni z moich 
czynów 1

W Czaplicu krew zakipiała, rum ieniec w ystą­
pił mu na twarz, jednak pobam iw ać się zdołał.

—  Słuchaj, jesteś czarnym dm  hem fabryki! — 
rzekł do niego. — Siejesz tu ni izgcdę i złe t;
ziarno, widziałem to j i ż  nie ra t. Nie chee s ie ­
dzieć czem obraziłeś Skibę, ale ei zapowiadam,
że miejsca o nas nie masz, idż pracować tam,
gdzie potrzebują burzycieli i próżniaków, m ; tu
taj dla nich chleba nie mamy.

—  Nikt nie ma prawa u n ie  ztąd wypędzać; 
jestem  tu takim samym dziedzicem jak i wy.

— Precz! —  zawołał Czaplic, drzwi mu wska­
zując.

— Może mnie pan wyrzucisz ? proszę spróbuj 1
Czaplic jednym  sosem stanął prry buntow ni­

ku, uchwycił za kark olbrzyma i niby trzeinę 
do ziemi nagiął tak, iż ten upaść m usiał na ko­
lana.

Objewu takiej siły nikt aię nie spodziewał w 
szczupłym na pozór Czaplicu

W masie tej pracującej dotąd tylko mięśniami, 
siła musiała być prawem, nmysł tych ludzi nie 
umiał jeszcze pracować. Siła imponowała mu 
zawsze.

W Warsztacie nastąpiła cisza, jakby makiem 
zapi

Żerdź zrozumiał, że z tą napozór delikatną a 
w rzeczywistości tak potężną dłonią, byłoby nie- 
bezpiecznem walczyć, zamilkł.

— Czego pan chceBZ odemnie ? —  zawoł ił po 
chwili głosem przyciszonym

— Czego ja  chcę od ciebie? pytasz się a więc 
s łu c h a j: Chcę przedewszystkiem, abyś tutaj mię- 
dz' nam i nienawiści uie siał, abyś człowiekiem 
był i za człowieka każdego uważał. Otwortem 
sercem przyjmujemy wszystkich, ale złymi gar­
dzimy, i ja, i oni wszyscy; gdybym inaczej wie­

rzył, puściłbym z dymem całe to dzieło uczci­
wego ęzłowieka! Dałem ci d z iu ‘1 naukę i na 
nie: chcę poprzestać; jedna opozycya z twej . j ą -  
n j  jes*P*e, jeden tego rodzaju wybryk a pój­
dziesz preoz i  fabryki, to ja  ci mówię, a ja  do- 
irzymuj" obietnicy I Skończyłem— Rozejdźcie się!

Cu mówiąc pierwszy fabrykę opuścił.
Ą pi jeden głos się nie podniósł, wszyscy spo 

kojpie rozeszli się do domów. Skiba wyszedł 
ostt oni, liespokojny, i  cierpieniem na twarzy. 
Zwycięży] go chwilowo Ozaplic, ale nie zdusił 
w nim  hydry, która mu azarpała serce, nie m ógł 
zagłuszyć tych strasznych słów, jakie zraniły go 
i odebrały resztę spokoju.

Długo s ta ł jeszcze na jednem  miejscu w w ar­
sztacie, długo się zastanawiał, a potom siagie, 
prawie pędem ruszył z miejsca i pobiegł do 
szkoły.

M arychna jak zwykle skończyła tylko co lekcye 
z dziećmi i usiadła z robotą pod oknem, od cza- 
sn do czasu spoglądając w stronę szpitala, zkąd 
spodziewała się, że ktoś nadejdzie.

Myśli jej biegły daleko, gdy nagle przed nią 
stanął ojciec.

Chciała go, jak zwykle, pieszczotą przywitać, 
ale on odtrącił ją  od siebie i dziko prawie za­
wołał :

—  Patrz mi w o czy !
— Co ci to ojeze? Jesteś taki chm urny, oczy 

masz krwią nabiegłe, po czole twojem pot spływa, 
pewnieś się bardzo napraccwU dzisiaj; doprawdy 
mógłbyś już trochę odpocząć.

— Patrz mi w oczy1 — głośniej zawołał Skiba.
M arychna nie widziała nigdy jeszcze ojca w

takiem usDOCooiuniu i tak przykrym.
Czysta jak gołębica podniosła ku niem u sw >je 

wielkie octy i patrzyła tak długo na niego, póki 
nie zaw oła ł:

— Nie, nie; to fałsz, to potw arzl

— Co ojcze ?
— Masz być do jutra upakowaną; wyjeżdżamy 

w świat, daleko, gdzie nas oczy poniozą.
— O jcze! co mówisz? — zawołała przerażo­

na dziewczyna, sądząc, że zmysły postradał.
Skiby już nie było.
W ybiegł z pokoju rów nie szybko jak wszedł 

i skierował swe kroki wprost do kancelaryi Cza-

Młody dyrektor siedział pogrążony we wła­
snych myślach. Teraz dopiero zaczynał mu się 
ryjować wyraźniej ten świat, którego się doryuai 
bliżej, teraz zaczynał pojmować ogrom od­
powiedzialności, jaka na m m  ciężyła Utrzymać 
to wszystko w Karności, ujarzmić i na dobrą 
skierować drogę wzburzone nam iętności, tem pe­
ram enty, charaktery, wydało mu się mniej łatw ą 
rzeczą, aniżeli m niem ał na początku, przy obję­
ciu swoich obowiązków.

I teraz jednak przekonania nie zm ienił a ukry­
wając w dłoniach oczy i twarz, mówił do siebie:

— Tym o g n i e m  ś w i ę t y m ,  t a , (mił;ością 
wielką tylko, ułagodzić ich można i dojść do 
wszystkiego.

Uczuł się zdenerwowanym, smutnym, ale osta­
tecznie był zadowolonym z siebie,

Teraz widziano w fabryce, że nie będzi) ma­
lowanym dyrektorem, i żę nie pozwoli żywiołom 
przewrotnym  panować nad sytuacyą.

Drzwi skrzypnęły, ukazał się w m ch Skiba.
— Dobrze, żeś przyszedł stary — zawołał 

zrywając aię ł miejsca Ozaplic; — miałem w ła 
śnie posłać po ciebie, rozmówić s:ę i i napytać 
o przj czynę tej dzisiejsze! awantury. Siadaj. W y­
rządziłeś m i przykrość wielką. Jam  tak liezył na 
c ieb ie!

Skiba spuścił oczy ku zm ar i odparł:
—  M yliłeś aię panie d y rek to rze ; z nich w riy- 

stkich najmniej na mnie liczyć rnożua. Jam  tu­

ta; zbyteczny, a żyć wśród tych ludzi nie chcę 
d łużrj, dli tego przyszedłem, aby panu podziękc 
wać za obowiązki.

—  Co? — zawołał Czaplic — ty masz za­
m iar nas opuścić Skibo?

— Tak, nieodwołalnie.
— Dlaczego?
—  Dlaczego? Po tem, co dzisiaj zossło, pan 

mnie możesz pytać, dlaczego chcę ztąd uciec, od 
tycb przeklętych ludzi ?

—  Nie wolno ci tego czynić.
—  Kto mi zabroni ?
— J a 1
— Jakiem  prawem ?
— Przedewszystkiem jako prawdzi wy twój przy­

jaciel ; potem, prawem ndrowego rozsądku Ty 
Skibo przeżyłeś lat tyle na swiecie, tyle p rze­
cierpiałeś i tyle ludzi miałeś sposobność poznać, 
powinieneś mieć rozum, a tymczasem ..

—  Jestem  głupcem ? — dokończył głucho 
Skiba — być noże! a lezdan .s mojego n ii zm ie­
nię. Tu ośmi ilono r ę  rzucić potwarz n a  n i ą ,  
mnie. oj m, powie izieć rzecz taką, za którą chcia­
łem  łeb roztrzaskać, a pan twierdzisz, że nie 
mam ra c y i!

Czaplic przez chwilę milczał, a następnie za­
czął :

— G dde pójdziesz z tąd?  G dzie? W świat 
daleki, gdzie aię ludzie znać nie będą, gdzio 
zaczynać nowe życie będziesz. Siebie córkę 
odaunieaz od naa, od stosunków, w któryc
■ z r r fa .  Pójdłi>w; da o n c y c b ,  bo u swoich, 
u iest i ibrze,. że Ukiej reboty jak w Gałązkach 
n ię , z o ą jd z .e s i1 W yrzekniesz się swego świata, 
swego uiiba. swojej ziemi, którą pomimo tej 
wojej ograbi powłoki kochasz, za którą tęsknic 

będzie®? * Oblicz swoje k iz  ile ci jeszoze pozo 
staje do końca. W k a iJv m  raz* n iew ie le ; ~am- 
kniesz powieki i zostawiał twoje dziecko wśród



2 Nr. 206. N O W A  R E F O R M A . Kraków 8 Września 18"0.

dopóki kościołowi nie zostanie przvwrócone*pra- 
wo samodzielnego aaucuartia, prowadzenia i nad­
zorowania nauki religii w szkole wspólne pra­
wo inspekcyi kościoła nad s z k o łą .^

2) W alne zebranie katolików ślązkich prote­
stuje w interesie religii i nauki p r z e c i w k o  
w y p i e r a n i u  p o l s k i e g o ,  odnośn.o moraw­
skiego i czeskiego języka ojczystego ze szkół ka­
tolickich i wyraża swoje przekunanie w tym 
względzie, ż e  k a ż d y  n a r ó d  m a  n a t u r a l ­
n e  p r a w o  d o  s w e j  m o w y  o j c z y s t e j  i że 
mianowicie nauka religii pow inna byś udzielana 
w językn ojczystym.

8) Walne zebranie katolików slęzkich żąda, 
aby w szkole ludowej pielęgnowano śpiew ko­
ścielny u  j ę z y k u  o j c z y s t y m  dziecka jako 
niezbędny w arunek do uczestniczenia w publi- 
cznem nabożeństwie.

4 ) W alne zebranie kułolików śląskich upom ina 
gorąco wszystkich katolików, aby pracowali w spól­
nie nad usunięciem istniejących szkół sytnul- 
tannych i nad zaprowadzeniem tylko katolickich 
inspektorów nad szkołami katolickiemi.

5) W alne zebranie katolików ślązkich uważa 
udzielanie nauki religu św w szkole ludowej w 
i n n y m ,  a n i ż e l i  o j c z y a t y m  j ę z y k u ,  j a ­
k o  n a r u s z e n i e  p r a w  p r z y r o d z o n y c h  
i b o s k i c h  i pragnie w interesie religii i pań­
stwa jak najrychlejszego osunięcia panującego 
system u.

Wiec śląski, o którym wyżej była mowa, )cSt 
już dwunastem zebraniom katolików na Śląsku. 
Tego roku była obawa, że ten  wiec będzie mieć 
cechę wyłącznie katolicką, ze zatem in^ze pomi­
nie najważniejszy środek ratow ania katolicyzmu 
przez udzielanie nauki religii w języku ojczy­
stym , a więc w tym wypadku polskim (wzglę­
dnie czeskim). Obawa ta była uzasadnioną o tyle, 
że teraźniejszy ruch katcd cki w Niemczech w 
wielu razach starał się uw ydatnić cecnę narodo­
wą niemiecką, aby wykazać, że integraluem  Zua- 
mieniem zjednoczonych Niemiec nowożytnych 
nie jest i być nie powinien ekskluzywny pro­
testantyzm , że przeto i katolicy, chociaż nie za­
dowoleni ze stanu, w jakim postawiony je s t pa­
pież, ani ze stanu, w jakim  sami są postawieni 
we własnej ojczyźnie, mimo to nie są wcale wro­
gami zjuduoezenia germanizującego. Dlatego u- 
cbwały, jakie zapadły w Głupczycach, są ponie­
kąd pociechą, że stronnictwo katolickie mimo 
swego nieiniecko-narodowego charakteru nie prze­
stało być spr&wiedliwem wobec innego narodu, 
wchodzącego w skład Prus, a przez Prusy w skład 
nowego cesarstwa.

W  sprawach, na wspomnianym wiecu poru­
szanych, najsm utniej je s t w Poznańskiem  i w P ru  
sach królewskich. Tu prawa Kościoła co do w pły­
wu na naukę religii są jeszcze więcej niż gdzie­
indziej zaniedbywane i tu odbywa się urągowisko 
z praw w ugodzie z papieżem przyznanych ko­
ściołowi, a religia katolicka lndności respekto­
wana jest o tjle , o ile przez nią można spodzie­
wać ńę ludność polską zgermanizuwać. Szano­
wanie praw przyznanych ugodą udaie rząd pruski
0 tyle, o ile to zgadza się z głów ną intencyą ger- 
manizowania ludności polskiej, gdzie to trudnw- 
przychodzi, tam ugod . i uznanie praw, Lościoło 
wi przyznanych, ustępuje na bok, a germ aniżo- 
wanie przez szanowne sługi kościoła występuje 
na pierwsze miejsce.

Paktów takiego omijania ugody z papieżem i 
nadużywania s łu g  kościoła w celu germanizowa- 
uia ludności polskiej w Poznańskiem jest bardzo 
poważny szereg. I  właśnie z tego wysnuwa 
Germania w n iosek , że w Poznańskiem jest 
także konieczna potrzeba odbycia wiecn kato-
1 ek.iego, zwłaszcza, że za germanizowanism 
idzie bezpośrednio propagowanie protestantyzm u.

W spominaliśmy jnź k łka razy, że tak zwany 
spokój religijny, który thiał wyniknąć z ugody 
z papieżem, nie stosuje się bynajmniej do ziem 
polskńh, przez Prusy zabranych, że przeciwnie 
głośny „kulturkam pf" trwa tutaj dalej, źe ugodo 
jest tutaj tylko pozorną i została zawartą głównie 
dla tego, aby przez pewne ustępstwa, a raczej 
obietnice zyskać od papieża środek do germ ani- 
zowania. Ugoda miała doprowadzić do tego, aby 
zyskać spokój 1 pomoc od duchowieństwa dla 
celów germ anizowania ludności polskiej. Gdzie 
to niem oiebnem . tam zapomina się o ugodzie, 
i wbrew niej robi tak, aby główny cel germani- 
zowania osiąguąć.

Z m nóstwa faktów, świadczących o lekceważe­
niu sobie przez rząd warunków ugody z papieżem 
dla celu germanizowania, przytoczymy poniżej

obcych na pastwę nędzy, rozpaczy, tęsknoty a 
kto wie czy nie straszniejszych przygód. Cóż 
w tedy? spokojnie umierać będz>esz, nie prawdaż? 
Sum ienie ci nie puwie. żeś popełnił zbrodnię, 
narażając jedyne twe dziecko z r, zmysł* m na 
pewną zgubę? Wierz mi, ostatnie chwile twoje 
będą wtedy tak ciężkie, jak tego, co sam um iera 
na pustyni. I  dla czego to wszystko ? Aby uciec 
przed potwarzą.

— O nie —  ponuro rzekł Skiba, —  nie dla 
tego tylko chcę ztąd uciec, ale dlatego, że czuję 
niebezpieczeństwo, że je  w idzę!

—  N iebezpieczeństwo? dla kogo? dla n iej? 
dla twujej córki tutaj ? Człowieku, tyś szalony!

—  Szalony? nie panie dyrektorze. J a  umiem 
patrzeć, umiem myśleć. patrzę bezuatanku na to 
wszystko, co się w około muie dzieje, wiazę tych 
paniczów odwiedzających mój domek, wyrzucić 
ich z niego nie mogę. bo to są przyjaciele twoi 
panie dyrektorze. O wiem, że dotąd moje dzie­
cko jest niewinne, patrzyłem jej w oczy, ja  
umiem w nich  czytać, ale czy będąc niewinną, 
dziś, zostanie nią i jn tro , czy ją  ta cała pańska 
galanterya aie oślepi i nie skłoni do pogardzania 
ojeem i tym  światem, w którym ja wzrosłem ? 
J a  w l .h  uczciwość nie wierzę! on, tak nie 
um ieją żyć jak my, oni panie kradną cudze 
żony i hańbią imię biednych ludzi uczciwych, 
nie ehcę mieć z nimi nie wspólnego i nie chcę, 
aby moje dziecię ich się dotykało! Teraz pan 
rozumiesz, dla czego ztąd pragnę ueiekać i dl * 
czego ucieknę ?

—  Grzeszysz człowibku, grzeszysz bardzo nie 
tylko przeciwko nim, ale przeciwko Bogu, religii 
i własnemu dziecku t Ty śmiesz wątp.ć sź tego 
czystego anioła twego, który od chwili jak szćae- 
biotać raczął. niósł ci same pociechy tyllko 1 •**

Skiba zadrżał, w oczach jego zamaiawało się 
rozrzewnienie.

jeden z Germanii. Pakt ten opisany jest w tym 
dzienniku w sposób następu jący :

„Przytoczymy tutaj wypadek, który nawet w 
Księstwie Poznańskiem jest niezwykły i zasługu je 
na to, aby się o nim dowiedziano wszędzie. Oto 
sem inaryalny nauczyciel religii ks. K rekeler w 
Paradyżu amarł. Arcybiskup zaproponował bez­
zwłocznie rządowi niemieckiego duchownego dye- 
cezyi na tę posadę. Rząd atoli odrzucił go i przy­
słał, nie porozumiawszy się z arcybiskupem, do 
Paradyża ks. Kleekamma. P an  ten przybywa też 
do Paradyża, wykłada tam naukę religii funeyo- 
nuje w kościele, a (arcybiskupi) konsystorz nie 
ma nawet wyobrażenia o jego obecności; — o„ 
sam nie m . m isji kanonicznej i nie uczyni* 
żadnegc kroku, by się poddać swe| obecnej wła­
dzy arcybiskupiej. W  dziennikach zagranicznych 
znajdujemy teraz wielokrotnie powtarzane zdanie, 
że wstęp do pokoju rozpoczął się już i w archi 
dyecezyi poznańskiej. Tego rodzaju wypadki, jak 
powyższy, niszczą tego rodzaju iluzye zupbłnie 
i przypominają najgorsze czasy kulturkaruptu, 
kiedy to państwo rozdawało duchownym posady. 
Nareczeie udało się pozbyć nie bez ofiar dwóch 
ostatnich proboszczy rządowych w księstw ie; — 
czyż chcianoby tę sm utnej pamięci instytucyę 
uwiecznić prztz szczepienie nowych latorośli?"

Cesarz w Galicy!.
Dzisiaj dochoazą naj bliższe szczegóły z poby­

tu "esarza w J a r o s ł a w i u  w e  c z w a r t e k .
0  godz. 4 po południu wyjechał nam iestnik do 
Pawłosiowa, aby towarzyszyć cesarzowi w zape- 
wiedzianem zwidzeniu miasta. W pół godziny 
później pojawił się powóz cesarski, wiozący mo­
narchę i towarzyszącego mn n imiestnika. W  k il­
ku powozach następnych jechała św ita cesarska. 
Przy bramie tryumfalnej, zbudowanej na sKręcie 
drogi wiodącoj z Pawłosicwa do Jarosławia, ocze 
kiwał m onarchę zarząd miasta złożony z Komi­
sarza rządowbgo Pawlikowskiego (rada miasta 
jest rozwiązana), jego zastępcy adw. dra Jahla 
oraz z członków rady Czyńskiego, ks. kanonika 
Wojnara, majora Bartscha, Friedw alda, Malinow­
skiego i Grcssmana. Przed bram ą kazał cesarz 
zatrzymać pojazd, wówczas przystąpił dr. Jah l i 
przemówił:

„Staropolskim obyczajem witamy nię Najia 
śniejszy Panie chiebem i solą, w dowód hołdu
1 wiernopoddańscwa wołając z głębi serca: Niech 
ż y je ! “ Zgromadzona licznie publiczność okrzyk 
ten powtórzyła.

P Czyński zbliżył się równocześnie trzymając 
na tacy chieb i aól. (Jesarz dotkuął ręką i po­
dziękował a następnie po przedstawieniu człon­
ków zarządu, zapytał p. Czyń .kiego, który jest, 
jak  w udorno , właścicielem labryki pierników, 
jak mu idpie fabryka, wielu pracuje robotników, 
jak wielki jest eksport itp. Następnie rozmawiał 
m onarcha z emer. majorem ułanów p. Bartichem , 
który wystąpił w m undurze wojskowym, zapytu­
ją* go, czy jest także członkiem rady gm innej, a 
na potakującą odpowiedź dodał cesarz, i i  cieszy 
gu to bardzo, że potrafił sobie zjednać zaoranie 
współobywateli.

Po tern zaprosił cesarz do cwojego powozu ks. 
W indischgraetza; p. nam iestnik przesiadł się do 
drugiego powozu i cały orszak ruszył do miasta. 
Na czele jechał starosta H uth z komisarzem, za- 
zarządcą i s iu m  p. P a w lik o w sk im n a s tę p n ie  ce­
sarz z ks. W indischgraetzem  ; w dalszym pow o­
zie nam iestnik a w końcu p. dr. J&hl z p. Czyń- 
skim. W śród całej drogi ustawiły się niezliczone 
rzesze, wydając entuzyastyczne okrzyki na cześć 
cesarza.

M onarcha zwidził najpierw Daraki przy ulicy 
Kolejowej, następnie koszary obok kościoła 0 0 .  
Reformatów, a wreszcie gimnazyum. Tutaj zgro­
madzili s i ę : członkowie rady mieji kiej, młodzież 
szkolna gimnazy&lna i z obu szkół ludowych, 
pod przewodnictwem dyrektorów i nauczycieli. 
Przed wstępem do gmachu, pięknie udekorowa­
nego, ustawiła sie dziatwa szkół ludowych pod 
przewodnictwem dyrektora Meklera i dyrektorki 
p. Starkel. Dziewcząlka w bieli słały kwiaty pod 
stopy c e e a m . W westybulu młodzież gim nazjalna 
odśpiewała hym n ludowy. Tutaj powitał cesarza 
dyrektor g im nazjalny, p. May. i wprowadził do 
auli, gdzie wystąpił uczeń 6 kl., Stanisław Ko­
prowi * i powitał cesarza następującemi sło w y : 
„Najjaśniejszy Panie! nasz no|miłościw^zy Cesa-

Czaplic podszedł ku niemu, rękę na ram ieni u 
oparł i głosem najsłodszym, na jaki go stać by­
ło, mówić zaczął:

— H a , tru d n o , uczynisz, co zechcesz 1 Posłu­
chaj je d n a k , opowiem ci coś z przeszłości, co 
mi z dzieciństwa mego pozostało w pamięci. 
Było to bardzo dawno. Przyszliście tutaj razem 
z moim ojcem , tyś Marycnnę niósł na rę k a c h , 
on m nie przy sobie prowadził. 8zliście obydwaj 
sm utni i głodu ■, w podarłem odzieniu, z troska 
o wasze dziet'. Ona gładziła drobną rączką two­
je siwe wąsy, uśm iechała się do ciebie i szcze­
biotała j ik  pisklę małe w gniezdzie, pytając bez 
u stann ic : Ozemuś sm utny, ojcze ? Ty odwróciłeś 
się do mujbgo ojca i z bólem rzekłeś: Oo my 
tym dzieciom naszym jeść dam y? Przechodzi­
liśm y około Gałęzefc tą  samą d ro g ą , przy której 
dzisiaj stoi twój dotuek i szkoła. A na tej d ro­
dze stał człow iek, który powiedział do n a s : oto 
chodźcie do m nie, dam wam pracę, a światło 
waszym dzieciom. I  dotrzymał obietnicy. Potem 
widziałem, jak twoje dziecię z kolan twoich prze­
chodziło na  jego kolana, jak on je  kochał i p ie­
ścił, jak sam uczył liter i jak troskliwie około 
dobra waszego chodził Gdy ojca mego przysy­
pała mogiła, on mi go zastąpił, » ysyłał do szkół, 
a ileż razy słyszałem z ust jego: Jan k u ! przyj­
dzie kolej na m nie , u m rę , pamiętaj, zostaniesz 
ty po mnie i ta dziewczynka, pam iętajcie, że 
was kochałem i oddajcie tę miłość młodszym 
braciom waszym , dowiedzcie św ia tu . że macie 
siłę nie tylko w dłom i budujcie nowe życie. 
Czyśmy spełnili to, czego ten  człowiek, nasz do­
broczyńca. od n8s żądał? Nie jeszcze, SkiDo! 
Czemuż więc stajesz dzisiaj twej córce ua dro­
dze; czemu w sercu pielęgnujesz nienawiść jak 
skąpiec skarby swoje i zamiast ua szczęście, na 
zgubę swoich pracujesz? On! Um, w m ogile, 
prz* wraca się z bólu i oburzenia na cieb ie , a

rzu i P a n ie ! Czujemy się niewymov nie szczęśli­
wi, iż Opatrzność udzieliła nam tej łaski, że mo­
żemy Cię najjaśniejszy Panie w naszym młodym 
wieku widzieć i złozyć najuniżeuszy hołd. Oby 
Bóg użyczył Ci, najjaśniejszy Panie, długiego i 
błogosławionego życia, abyśmy jako przyszli oby­
watele państwa służyć mogli wiernie i dowieść. 
Ci, na/jaśniejszy Panie, naszej wdzięczności". Ce­
sarz podziękował, zapytując ucznia tego, w któ­
re) jest klasie, przyczem zauważył, że u c z e ń  
m ó w i  p o p r a w n a  p o  n i e m i e c k u  i zapy­
tał dyrektora, czy dużo uczą w szkole języka 
niemieckiego ? P . May dał stosowną odpowiedź 
i przedstawił grono nauczycielskie, poczem cesarz 
swe imię zapisał w /siędze pamiątkowej. Z dy­
rektorem  Mayem rozmawiał cesarz o wypadku, 
jakiemu uległ s jn  jego, oficer inżynieryi, w tym 
roku w Alpach, gdzie podczas pomiarów spadł 
ze skały i zabił się. Pożegnawszy wszystkich, 
udał się cesarz do krajowej szkoły koszykarskiej, 
położonej przy tej samej ulicy.

Szkołą koszykarska została również na przyję­
cie m onarchy nader gustownie udekorowaną. Nad 
balkonem przybranym  w tarczę państwową i dagi 
o barwach państwa i kraju, zamieszczony był na­
pis: „W itaj najdostojniejszy gościul" N a ogródka 
od frontu budynku, ustawiono kilkanaście, nader 
gustownie wykonanych koszów , zapełnionych ga­
łązkom jndłowemi i kwiatami. Wejście założono 
dywanami i przybrano egzotycznemi kwiatami. 
Toż samo sklep z wyrobami koszykarskiemi przy­
brany był dywanam f i kw iatam i; w głębi zaś u- 
smwiono biust cesarza. U wejścia przywitał ce­
sarzu przewodniczący- kuratoryi szkoły, ks. Jerzy 
Czartoryski, w otoczeniu członków kuratoryi pp.: 
Micewskiego, Maya, starosty  H utha i Czyńskiego. 
Cesarz zadał kn ka pytań, dotyczących rozwoju 
Szkoły i udał się następnie przez bramę tryum fal 
ną, zbudowaną w stylu renesansowym , na Głębo- 
kę, w oddaleniu 1 kilom etra od miasU, gdzie 
z widz*! baraki wojskowe, w których pomieszczo­
ną jest artylerya.

Po godzinie pół do szóstej powrócił cesarz 
tą samą drogą do Pawłosiowa, gdzie o godz. 6 
odbył się objad na 22 osób.

Podczas całej przejażdżki po mieście i podczas 
zwidzenia wymieniony* h zak ładów , panował 
wszędz:e wzorowy porządek, utrzym ywany przez 
strsż obywatelską. W śród całej drogi witano ce 
sarza z nieopisanym zapałem.

Następnego dnia, to jest w p i ą t e k  rano, wy­
jechał cesarz z Pawłosiowa o gadziuie 6 m inut 
1 5 ; zmienił pierwotnie oznaczoną drogę i zam iast 
na Wietlin, pojechał przez Jarosław  na Radymno 
do Krakowca. W Jarosławiu, przy bramie tryum 
falnej, na drodze do Radymna, pożegnał m onar­
chę starosta H uth  i komisarz Pawlikowski. W 
Dunkowicach dosiadł Cbsarz konia i udał się na 
manewry, poczem przybył do Krakowca.

W Gnojnicach, przysiółku Krakowea, niedaleko 
dworu hr. Łubieńskiego, wzniesiono łu k  tryum ­
falny.

Przy tym  łuku ustawili się szpalerem, po obu 
stronach gościńca, ku Zaleskiej Woli, celem po­
witania cesarza: duchowieństwo obu obrządków 
ze wszystkich var*i>j jaworowskiego powiatu, re ­
prezentanci azlachty, a mianowicie pp.: A. bo- 
Lrowmcki. Józef Borowski, Jan  Beyzym, Ludwik 
hr. Dębicki, Edward br. Hagen, Jan  br. Konopka, 
H euryk Lewicki, Kazimierz hr. Łubiensk* E uge­
niusz Pawlikowski, A leksander Szymanowski, 
dr. Bogumił Stępiński, Jan  hr. Szeptycki, Kaje­
tan Torcsiewiez, Edw ard W eissm ann i t. d. 
Członkowie Rady powiatowej, z prezesem Ada­
mem Łuchim  i wtceprezesem Stanisławem  br. 
H agenem ; urzędnicy starostwa, sądów i urzędu 
podatkow ego; nauczyciele; reprezentanci Bad 
gm innych z Jaworowa, Krakowca i W ielkich 
O cz; reprezentacje gm in wiejskich powiatu jawo - 
rowskiego z bractwami i chorągwiami.

Prezes Bady powiatowej jaworowskiej p. Adam 
Ł u c k i  powitał tu m onarchę następującą prze­
mową :

„Na czele powiatu mam zaszczyt powitać Cię, 
Najjaśniejszy Panie, u granic naszych, z uczu­
ciem gorącej radości i błogiego szczęścia, że ra­
czyłeś po raz pierwszy w te strony zawitać. 
Jedno spojrzenie, Najmiłościwszy Panie, rzucono 
na oblicza zgromadzonych tutaj współobywateli 
moich, każe Ci wierzyć, że radość ta i szczęście 
nie kłamane. Toż dziś, gdy powiał nasz ma ten 
najwyżozy zaszczyt, że bodaj dni u lk a  gościć 
będzie najukochańszego monarchę, niech mi 
wolno będzie złożyć Ci. Najmiłościwsz Pacie, 
cesarzu i królu, najgłębszą cz^ść powitanie w

ty ? Co ciebie to obchodzi; brnij dalej i krzywdź 
dalej, dla tego, że sam zostałeś skrzywdzony. 
W ierzysz, modlisz się, a jednocześnie bluźnisz 
Ja  liczyłem . że ty będziesz mi tutaj pom ocą, że 
doświadczenie twoje doda mi siły do ciężkiej 
pracy, a tymczasem ty, ty pierwszy obalasz całą 
moją wiarę . nie tylko w słnsznosć nioL h id e i , 
ale w sprawiedliwość takich ja t  ty lttdzil P o ­
rzuć nas, zapomnij coś w inien nieboszczykow i, 
zgub dziecko tw o je , idź w swoją drogę dum ny 
i szczęśliwy, żeś zadoeyć uczynił swoj , niena*- 
w lśn i! Bądź zdrów.

— D yrdktorze! ~  zawołał Skiba.
—  Co ciebie obchodzą je  łz y , jej b ó l , jej 

cierpienia! ty przecież żyjesz tylko dla siebie....
— Panie !
— Idź do niemieckich bogaczy , którzy ei da­

dzą ch leb a , talarów , swojej ziemi i swojego n ie­
ba. Zapomnij o tein, c> nasze, bo to wszystko 
podłe, głupie. Zapomuij o starej przyjaźni i o 
nas wszystkich, o tych, którzy cię kochali i rzuć 
się w objęcia wrogów; będziesz szczęśliw y, o 
będziesz bardzo !

— Janku! — rykuął z całych piersi Skiba. 
Zaszlochaf głośno, łzy obfitym strum ieniem  pu ­
ściły mu się po twarzy, a otw arłszy ramiona, 
rzucił się na Czaplica. obejmując go z szyję.

— S k ib o , stary mój przyiacielu! ty tego nie 
uczyn isz , ty tutaj zostan iesz , ty będziesz dalej 
pracował ze m ną i tak jak ja  kochał! — ró ­
wnież wzruszony Czaplic zawołał.

— Zostanę — wyjąkał Skiba.
Zmierzch już zapadał, ciemność ogarnęła po­

kój, a w sercach tych dwóch Indzi olbrzymim 
blaskiem g irzały, te ś w i ę t e  o g n i e ,  k tóre  miały 
stworzyć wśród ich małego świata spokój i 
azczęśjie.

(O. d. n .)

słowach, któremi przodkowie moi witali przyby­
wającego m onarchę: „W itajże nam, witaj, n r ły  
gospodynie I"

Okrzyk ten powtórzył wszyscy obecni z zapa­
łem. Cesarz podziękował za te słowa powita­
nia.

Cesarz ze świtą zamieszkał w dworze hrabiego 
Łubieńskiego. Na wstępie do chwilowej rezyden­
c ji  powitał monarchę synek hr. Łubieńskiego 
udatnym  wierszykiem.

Namiestuik wyjechał również z Jarosławia w 
piątek o 4  rano, przbył do Krakowca o 7 i za­
mieszkał w domu hr. Łubieńskiego. Następnie 
złożył wizytę arcyksięciu A lbrechtow i, który 
wczoraj przybył do Krakowca z Tuczęp i zamie­
szkał w Koszarach.

Bawią tam między innymi arcyksiążę Wilhelm, 
generałow ie: Br. Piret, Bećk, ks Windischgiitz, 
W ttrtemberg, Croy, Gradl. Lo •hneysrn, H irtlein, 
G em ingOu; Pułkownicy Hoffmeistcr Zoltan, 
Schónaich, Lainberg, Major Hompesch - Boll- 
heim, Rotmistrz ks. Lobkowitz.

— -

Polacy w Rumunii.
B u ka reszt, 4 września.

W  interesie wyjaśnienia poniżej wzmiankowa­
nej, ogół polski obchodzącej kwestyi, upraszamy 
o łaskawe pomieszczenie niniejszego artykułu w 
jednym  z najbliższych numerów szanownego 
pisma.

Jak  szanowne* Redakcji z inuych gazet wia 
domb zapewne, wszczęły się tu pewne przykre 
niesnabki między zarządem tu istniejącego Towa­
rzystwa wzajemnej pomocy i skarbu p „skiego a 
kilkoma członkami tegoż.

Z początku miały one charakter łagodniejszy, 
z czasem jedna!* zaogniły się i spowodowały 
obopólne częstowanie się epitetami, autorom 
tychże uwłaczającemi. oprócz tego umieszczanu 
w gazetach miejscowych rum uńskich i niem iec­
kich urywkowe wzmianki o tych w strętnych zaj­
ściach „Clubulni polaner" lub „des polnischen 
ClubcSu, co już koniecznego wyjaśnienia wy­
maga.

Aby więc nikt z naszych rodaków w kraju i 
za granicą w błąd nie był wprowadzony, jakoby 
wdrożenie i rozwlekanie po drukach swojskich i 
obcych tych w strętnych zatargów dotyczyło ca­
łej tutejszej kolonii polskiej, mamy zaszczyt pu­
blicznie oświadczyć, i i  Koło polskie od lat kil­
kunastu tutaj istniejące, a składające się z po­
ważnej części uczciwych rodaków, ^akoteż praw­
dziwej narodowej em igracji, z zwyż wymienio- 
nemi przykremi niesnaskami Towarzystwa brat- 
n °j pomocy a jego członkami nic wspólnego nie 
ma, najmniejszego udziału w nich nie bierze, i 
tylko z ubolewaniem na te gorszące, sprawie na­
rodowej szkodliwe,[smutne stosunki na obczyźnie 
patrzeć musi, zaś niniejsze wyjaśnienie li tylko 
.alena ochrony od możliwego zachwiania powagi 
Koi i polski >gc przez identyfikow nie sprawy 
w skutek nieświadomości stosunków tutejszych, 
<io publicznej ria lomośui podajemy.

W Im ieniu Z&tsądu Koła polskiego w Buka­
reszcie. Prezes Sekretarz

AaeimieTB Gorayski. Teofil Bentkowski.
W tej samej sprawie otrzymaliśmy inne jesz­

cze pisma, których jednak ńie zamieszczamy. 
Niesnaski i gorszące zajścia pomiędzy rodakami 
w Rumuni trwają już czas dłuższy i jest rzeczą 
bardzo ubolewania godną, iż nie znajdzie się 
tam nikt, mający dosyć powagi, aby położyć ko­
niec tym zatarg*, m, kompromitującym imię pol­
skie na obczyźnie.

Strejk londyński.
Zmowa robotnikow. która od dwu tygodni nie- 

poko i zaciekawia mieszkańców Londynu, nale­
żeć będzie niewątpliw ie do najwięcej interesują­
cych wypadków w historyi ruchów roboczych, 
Nie chodzi nam  jedynie o sam fakt zawiei zenia 
pracy w olbrzym ich dokach lo n d yńsk ich ; więcej 
jeszcze godną je s t uwagi ta wytrwałość i kar­
ność, z ,aką podjęto i prowadzono dotąd zmowę; 
ten  duch łączności i solidarność') jaki wykazali 
robotnicy londyńscy, a wreszcie uderzającą jest 
ta niezm ierna szjbkość, z jaką prąd niezadowo­
lenia, szerząc się niby epidemicznie, przem knął 
przez cały prawie pracujący Londyn

Trzeba zaać Londyn, to olbrzymie emporyum 
wszechświatowego handlu angielskiego, aby po­
jąć, co znaczy zawieszenie roboty w dokach. Nad 
obu wybrzeżami Tamizy, pomiędzy mostem Wa- 
terloo a Greenwieh wznoszą się szeregi całe ol­
brzymich spichlerzy, magazynów i doków, które 
służą na skład towarów, zwożonych ze wszyst 
kich końców świata i wy wożonych w rozmaitych 
Eieiunkaoh. Rzeka literalnie zapchana jest okrę- 
tun l, które czekają wyładowania i zabrania no­
wych towarów. Panuje tam ruch olbrzymi, o Ltó 
rym  można mieć pojęcie, przyjrzawszy się o rg a ­
nizacji kilku takich doków, iak np. dok św. 
Katarzyny, liczący około 40 hektarów rozległo­
ści.

Z wybuchem zmowy cały ten nieopisany ruch 
ustał prawie zupełnie. Korespondenci lond .ńscy  
opisują sm utny widok doków nad Tamizą.

Wszystko tam zilaje się być wymarłem. Okrę­
ty przepełnione są towarami, mnóstwo towarów 
lezy od dni wielu na wybrzeżaen Tamizy. Kapi­
tanowie statków, kupcy i spedytorzy nie tają g łę ­
bokiej swej rozpaczy. Mnóstwo okrętów zawinąć 
nie może do portu, bo zapchały go statki ocze­
kujące nadarem nie wyładowania. Parowce po 
cztowe nadeszło z Australii i obu Indyj nie mo­
gąc pozbyć się ładunku, wracają wraz z nim na 
otw arte morze. Szkody, jakie stąd w ynikną dla 
firm kupieckich, w przybliżeniu nawet nie dadzą 
się obliczyć.

Łatwo zrozumieć, że zawieszenie roboty w do­
kach odbić się musi na całym ruchu stolicy 
Wielkiej Brytanii.

To też bezrobocie w samych dokach stanowi 
tylko środkowy punkt obecnego strejku, który 
wciągać poczyna coraz szersze koła robotników. 
Niebawem po zawieszeniu pracy w dozach, wszy­
scy inn robotnicy, mający jakąkolwiek bliższą 
lub dalszą styczność z robotami ładuukowem i,

frachtowemi i przewozowemi, przystąpili do zmo­
wy, by tern łatwiej zmusić towarzystwa okręto­
we do ustępstw. Tragarze, woźnice, przewoźni­
cy, pracujący w niezliczonych kupieckich fir­
mach londyńskiej City występują solidarnie z w ła­
ściwymi pracownikami okrętowymi, domagając 
się natarczywie, aby żądaniom robotników stało 
się zadość. A nawet wielka liczba innych robo­
tników, nie mających z okrętowymi żadnej już 
prawie otyczności, przystąpiła do zmowy, kiero­
wana duchem  solidarności robotniczej i wspólne­
go interesu pracy wobec kapitału. Tragarze wę­
gli zaprzestali roznosić paliwo, skutkiem czego 
ruch w fabrykach gazowych częściowo ustał — 
i ukazała się sm utna perspektywa, iż Londyn 
wLrótce pozbawionym być możo nietylko ruchu 
portowego i spedycyjnego, ale zarazem światła i 
opału.

Z końcem ubiegłego tygodnia gorączka strej- 
kowa doszła do kulminacyjnego punktu. W szel­
kie niezadowolone żywioły robocze —  a są to 
olbrzymie rzesze — zaczęły objawiać swą n ie ­
chęć do pracodawców w mniej lub więcej groź­
nych ma* ifestacyach. Po różnych dzielnicach 
miasta około lbO.OOO robotników, nie mających 
nic wspólnego ze sprawą okrętową, porzuciło ro­
botę. Opustoszały fabryki garderoby damukiej i 
męskiej w dzielnicy W hite-O hapel, ustał ruch w 
fabrykach żelaznych nad Tam izą; zawieszono 
pracę w fabrykach ciast i biszkoptów, gdzie przed 
kilku dniami pracowały tysiące ludzi; zaprzesta­
ły  ruchu maszyny drukarskie w pewnej liczbie 
znanych londyńskich firm nakładowych. Pow sta­
ła  obawa, że wkrótce cały Londyn przemysłowy, 
fabryczny i kupiecki popadnie w stan przesile­
nia, jak.ego oddawna tam nie pamiętają.

Pomimo podniecenia tłumów roboczych, do 
rozruchów ulicznych nie przyszło. Pomiędzy strej- 
kującem panuje wzorowa karność. Londyn za­
wdzięcza to w znacznej części energii i roztro­
pności przywódców zmowy, którzy Lroniąc in te ­
resu robotników, umieli zarazem powstrzymać icb 
od nadużyć i utrzymać pomiędzy nimi wzorowy 
porząueli Duszą tej świetuie uorganizowanej zmo­
wy jest Jo h n  B u r n s ,  który zasiada z wolnego 
wyboru w radzie hrabstwa londyńskiego, posiada 
wpłj w ' znany jest oddawna jako gorliwy i ener­
giczny obrońca klasy roboczej.

Dzięki jego umiejętności, robotnicy ograniczyli 
się dotąd na pochodach uliczny cli i m anifetta • 
cyacl w Hyde Parku. Jedna taka raanifestacya 
odbyła »i^ uóiagłej niedzieli. Olbrzymi pochód 
robotników postępował w porządsu przez ulice 
Londynu z przywódcami B u r n s e m ,  T i l l e  
t e i n  i M a c  C a r t b y ’m na czele, a muzyka, to ­
warzysząca pochodowi, przygrywała pieśni rewo­
lucyjne. W Hyde Parku zaś odbyło się zgroma 
dzenie, na któiem  Burns i inni przywódcy wy­
głosili mowy, pouczając robotników, jak się mają 
zachować. B u r n s  zakomunikował odmowną od 
powiedź komitetu towarzystw okrętowych, które 
nie chcą zgodzić się Qb żądania robotników. 
Przywódca zmowy nadm ienił przytem, iż n ie ­
którzy pracodawcy proponują warunki, dla ro­
botników stosunkowo dosyć korzystne, ale pro- 
pozycyi ta jest odosobniona indywidualną inL yaty- 
wą nie wyszła Dowrem od komitetu wszystkich tow . 
okrętow ych; „nie powinni więc robotnicy przyj- 
mo» ać tej ugudy, »by nie rozpraszać swych sił 
wobec tak niesum iennych przeciwników, jak dy 
rektoiowie doków". Burns sUwia. kwestyę na 
grancie czysto praktycznym, twierdząc, iż „re
ligia, polityka i antagouizm klas społecznych nie 
ma nic wspólnego z obecną zm ow ą: zmowa jest 
protestem  przeciwko nędzy robotników i wyzy­
skiwaniu ich przez właścicieli doków". Robotnićy 
zamierzali wystąpić z odezwą o powszechne za­
wieszenie pracy, ale kroka tego zaniechano, a 
natomiast wydano manifest do stow arzjszeń ro ■ 
boczycn o materyalne i moralne podtrzymanie 
zmowy

Kto odniesie zwycięstwo, pracodawcy czy ro­
botnicy —  niewiadomo. Opinia ogółu jest po 
stronie robotników. Uała prasa londyńska uważa 
zadanie robotników za słuszne i chwali takt, z 
jakim uotychezas srrejk prow .dzić umieli.

Hojnie też płyną datki na strej kujących ze 
wszystkich końców Anglii, nawet z kolonii, a 
pieLarzu, kupey, rostauratorowie, dostarczają im 
żywuości po zniżonej cenie.

Jeden  z najwięcej poważnych aldermauów lon­
dyńskiej flity, p. P h i l i p p s  stanął na czele 
wpływowogo komitetu, utworzonego ku popiera­
niu strajkujących rebotuików dokowych. Rozdzie­
lono między nich już kilka tysięcy funtów azter- 
lingów. Wielu pryw atnych ludzi, między nim i 
. katoliccy duchowni, a nawet pewna liczba firm 
znacznych rozdaje robotnikom żywność wszelkie­
go rodzaju. Jest to wynikiem ogólnie panującego 
przekonam i, że stowarzyszenie dokowe niesu- 
mieno-e wyzyskują nędzę robotników ( nadmiar 
ich liczebny, wyc.skając w ten sposób dla siebie 
olbrzymie zyski.

Pod naciskiem opinii publicznej towarzystwa 
okrętowe i właściciele doków zgadzają się  na 
pewne ustępstwa, ale do ostatecznego porozu­
mienia jeszcze nie przyszło. Ostatnia depesza z 
Londynu donosi, iż ezęść robotników powróciła 
do roboty, ale są to prawdopodobnie tylko dy­
sydenci zmowy. Zmuwa ustanie, wówczas dopiero, 
gdy słuszne ża ian ia  robotnikow będą zaspoko­
jone.

Upraw} szkolne.

(Krakowskie sekoly średnie.)
Otrzymujemy ze sfer nauczycielskich następu­

jące p ism o :
Jakkolwiek w zasadzie każdy obywatel kraju 

naszego zgodzić się musi na zapatry wania wasze 
o spodziewanej wizytacy szkół przez m inistra o- 
światy dr. Gautscha, to słuszność nakazuje przy­
znać, że widać już w szkołach średnich krakow­
skich pewne usiłowania, zmierzające do usunię­
cia anorm alnych stosunków hygienicznych.

Tym razem zac» (o od n: ij itarazego zakładu 
średniego krakowski' gc tj. od g im nazjum  św. 
Anny a nie mało zapewne wpłynęło na to po­
stanowienie przykre wrażenie, jakie odniósł na­
m iestnik w zeezłym roku, przypatrzywszy się do­
kładniej opłakanym stosunkom .sanitarnym  tej 
starożytnej instytueyi.

Wyasygnowano więc kwotę kilku tvsięcy re ń ­
skich i zrestaurowano gruntownie pięć sal, dając



Kraków 8 Września 1889. N O W A  B X r  O B N i Kr. 206 S

podłogi z twardego drzewa, nowe drzwi i okna 
jakoteż piece kaflowe na miejsce starych, zuży­
tych żelaznych.

Pożąd. na tu ze wszech miar restauracya obej­
muje jednak zaledwie część jedną szkolnego gm a­
chu. Dwie salb na dole, wszystkie piętrowe, kan- 
celarya dyrektora, pokój dla proferorów i sala 
biblioteczna pozostały niemal tak, jak były da­
wniej, a pomieszczenie kilku klas w domu pana 
Gótza, jest po starem u ze względów hygienicz- 
nych niemożliwe.

Na te braki więc wypadałooy zwrócić pono­
wnie nwagę p. m inistra, a może przypomnieć 
także i obietnicę gazowego oświetlenia.

L ragim  gmachem szkoloym , wymagającym 
gwałtownie restauracyi jest szkoła realna. Dość 
bowiem wstąpić na dziedziniec tego domu, aby 
mieć wyobrażenie o fatalnem pomieszczeniu mło­
dzieży, która musi nolens volens po sześć godzin 
dziennia spędzać wśród warunków dla zdrowia 
niezmiernie szkodliwych.

Spodziewamy się po enerj ‘i now tgo dyrektora 
tego zauładu, że potrafi przedstawić stan rzeczy 
w właściwem świetle ministrowi i przyspieszyć 
może w ten sposób budowę gmachów szkolnych 
w naszem mieście.

A jeżeli już mowa o tych planach budowla­
nych, to nie od rzeczy będzie przypomnieć tym, 
do których to należy, wybór odpowiednich m iej­
scowości. Nie dawno słyszeliśmy o takich uli 
cach i placach, gdzie zakłady szkolne wprost 
znajdować się nie powinny. N .ecn więc włfdze 
dotyczące za w czuo  Bprawę tę rozważą, aby kie­
dyś nie było ta  późno

Życzenie insty tucji, która podejmie się budo­
wy, powinno w każdym razie ustąpić względom 
ważniejszym na dobro młodzieży i szkoły, a gdy­
by nawet stawiano jakie trudności w tym kie­
runku, to w mieście naszem znajdzie się jeszcze 
dosyć przedsiębiorców, którzy pospieszą z pomo­
cą rządowym władzom szkolnym.

Przegląd polityczny.

K r a k ó w , 7 września.
Sprawa języka egzaminacyjnego przy oficerskich 

yg«ami\isch jednorocznych ochotników tworzyła 
jak wiadomo zarówno w W ęgrzech jak i w Au 
stryi niem ałą trudność w uchw aleniu reformy 
ustawy wojskowej, uzyniąc zadość uprawnionym  
żyęaeniom, jakie się w tej sprawie językowej 
obj wiły — rozporządzenie cesarskie poleca, aby 
egzam u .  ottcaiskie jednorocznych oenotników 
odbywały się także w języku krajowym. Dlatego 
przy każdej komisyi egzaminacyjnej m usi być 
jeden  egzaminator, zupełni, w krajowym języku 
wykształcony, język niemiecki m - być do konie­
cznej potrzeby zredukowany. Rozporządzenie to 
dotyczy tylko języka węgierskiego, polskiego i 
czeskiego.

Z  Austro- Węgier.
R ząj szczególniejszą uwaga darzy teraz stowa­

rzyszenia czesku. Po rozwiązaniu czytelni akade- 
miokiej w Pradze, wytoczono śledztwo Towarzy- 
atwu studentów „ J u n g  m a n n “ za t o , że wy- 
^ * ° w a ło  adreo z powodu rozwiązania ezytelni 
****MMckiej w Pradze.

W‘J czwartek odbył w Pradze posiedzenie sej- 
“*°we klub Młodoczechów, na które przybyło 22 
“ *  Zgromadzeni zajmowali się głównie kwe-

y*mi ekonomicznej natury, które poruszyć rna- 
na najbliższej sesyi sejmowej.

Pogłoskę o ustąpieniu nam iestnika czeskiego 
r *-1 io i zastąpienia go hr. Franciszkiem T h u 

chi tłómaezą nadzieją, że ostatni z nich ma do- 
dzieła pojednania Niemców z Czechami. 

W ybory uzupełniające odbyć się mają w Cze­
chach, wedle doniesienia „Nar. Listów* 18 
Września.

Gabinet T i t z y  na W ęgrzech dąży podobno 
do wygotowania budżetu na r  1880 b e z  d e f i ­
c y t u  tak, aby przywrócono równowagę budże­
tową. Dotąd wygotowały już poszczególne mini­
s te r s tw  -wbryki w ą tk ó w ,  które ma.a znalezc 
z u p in ę  pokrycie w ogólnej Sumie dochodów., 
ustatecznib budżet zostanie 
powrocie Tiszy z Ostendy.

Węgierscy ministrowie, Baross, Weokerle i 
le lek i wyjechali dla zwiedzenia Ż e l a z n a  j 
" r a m y  i oglądania przygotowań do regulacyi 
uunaju  w tem i iejsou. M inistrowie ci byli także 
w Szegedynie, gdzie się wskutek podmulenia 
Disy uennęło wybrzeże, kosztem 2 m il. złr. zbu­
dowane, które miało Szegedyn uchować od po­
nownego „utopienia przez Cisę. Miasto nie chciało 
obejmować tych wybrzezy z powodu lichej ro­
boty, ale Tisza zmusił miasto, a br*t jego, L u­
dwik, jako królewski komisarz do odbudowania 

zegedynu, otrzymał godność hrabiego. Dzisiaj 
■■ ? iwo r '  lesają na jaw atraszne oszustwa, 

Jakich się przy odbudowaniu Szegedynu, a zwła 
szcza tych wybrzeży, najjawniej dopuszczano i 
przypominają pam iętne wyrażenie się N . Pressy, 
że nie maaz Węgrów bez żydów, żydów bDz 
Hotszylda, a Boiszyida we W ęgrzech bez Tiszy.

Z  akcyt wyborceej w Wiedniu.
We czwaitek odbyło się zwołane przez liberał 

ny komitet zgromadzenie przedwyborcze na przed­
mieściu L p t.dsU dt w W iedniu. Jako kandy­
dat na posła sejmowego wystąpił popierany przez 
stronnictw o liberalne prof. 8 u e s s  i wygłosił 
dłuższą mowę kandydacką, przerywaną kilkakro­
tnie złośliweini uwagami, skutkiem czego nie 
tbeszio się bez hałaśliwych scen, które jednak 
®ie spowodowały rozwiązania zgromadzenia 

Pruf. S u e s s  usprawiedliwiał się na wstępie 
** n andat poselski i godność rektora wszechnicy 
wiedeńskiej złożył z powodu stanowiska jakie 
**ąl m inister Gautsch w kwestyi s z k o ł y  w y  
* ° » n i o w e j ,  której mówca stanowczym 
P^eciw nikicm . Przechodząc do

ułożony dopiero po

Pizecnodząc do kwestyi wyznań i religii, 
oświadcza się kandydat *a wolnością i poszano­
waniem religii w ogólności, nie godzi się jednak 
na ograniczanie z tego ty tu łu  rozmiarów wiedzy 

nauki w szkole. „C użztak  wzniosłem pojęciem, 
jak religia może mieć do czynienia obniżenie 
celu nauki szkolnej? Przecież nikt nie ośmieli 
się powiedzieć, że religia zależy od mniejszego 
rozwoju duchowego ?“ Mówca zauważył, iż na 
punkcie szkoły wyznaniowej ustają spory narodo­
wościowe i Czesi wraz z Niemcami pudejmują wal­
kę przeciw zamachom na dzisiejsze szkolnictwo 
ludowe.

W sprawie j ę z y k a  — oświadcza się Suess za 
językiem urzędowym niemieckim, zostawiając 
niższym urzędem i władzom, jak nie mniej szko­
łom, język narodowy.

Potrzeby Wiednia, które radby mówca jak 
najspieszniej załatwić, streszcza on w następują­
cych żądaniach: przeniesienie wałów akcyzowycn, 
zmiana podatku spożywczego, zmiana stosunków 
cłowych z Rumunią.

Mowę Suessa przyjęło zgromadzenie hucznemi 
oklaskami i jednogłośnie zatwierdziło jego kan­
dydaturę.

Strona przeciwna jednak, konserwatywni i 
klerykalni, czyli, jak ich zwą liberały, „ a n t y ­
s e m i c i " ,  rozwijają również energiczną akcyę 
wyborczą za swoim kandydatem, mechanikiem 
S c h n e i d e r e m .  W poniedziałek odbędą się 
wybory.

Reforma instytucyj szlacheckich Aa Litw ie  
i Rusi.

Od pewnege czasu poruszono w Rosyi kwestyę 
reformy instytucyj zwanych „deputacyami szla­
checkiemu", jakie istnieją w t. z w. guberniach 
zachodnich tj. na Litwie i Rusi. Chodzi właści 
wie o przystosowanie tej instytueyi, przedstawia­
jącej do pewnego stopnia charanter autonomi­
czny, do wstecznego kierunku wewnętrznej poli­
tyki rosyjskiej, do nowoczesnych reform, podję­
tych za inieyatywą tego prawdziwego maniaka 
obskurantyzmu, hr. Tołstoja. I  oto deputacye szla­
checkie, które dotychczaa były Bogu ducha win­
ne, stały się na obstalunek w opinii praBy ro 
syjskiej urządzeniem niebezpiecznym, dla prawi­
dłowego rozwoju państwa nieprzyjaznem. W e­
dług Petersb. Wiedom. „reforma urzędów szla­
checkich jest nieodzowną, ażtby w takiej formie 
i organizacyi, w jakiej teraz istnieje, n i e  s t a ­
n o w i ł y  d y s s o n a n s u  w s z e r e g u  r e f o r m  
d o k o n a n y c h  i n i e  t a m o w a ł y  b i e g u  
s p r a w w d u c h u  p r o g r a m u  r z ą d o w e g o "

N r poparcie swego zdania wyciąga przytoczę 
ny dziennik z zapylonych archiwów dowody rze­
komych nadnżyć i nieporządków, jakich się do­
puszczały deputacye szlacheckie kijowska i wi 
leńska. „Z bistoryi kraju Zachodniego — piszą 
Pet. W . d. —  wiadomo, że ukaz Katarzyny I I  
z /. 1785, dotyczący Bzlachty, wytworzył całe aa- 
stępy ubiegających się o przywileje szlacheckie, 
nadane przez carycę.

Dążąc do osiągnięcia przywilejów, szlachta 
przedstawiła nader zręcznn  sfałszowane doku- 
m en ta , badające niby prawa do przywilejów 
szlacheckicn. — Natom iast deputacye szlacheckie 
kijowska i litewska, a za niemi i inne, nader 
nieoględnie zachowywały się względem składa­
nych dokumen:ów, skutkiem  czego praw szla- 
c aeckich udzielono znacznej liczbie osób o nader 
ciemnej przeszłości.

M alwersacje te spotęgowały się z biegiem 
czasu. W ngóle rząd doszedł do przeświadczenia 
o istnieniu nadużyć i powiększeniu w ten spo­
sób w kraju całkiem niepożądanego dla rządu 
żywiołu pseudo szlacheckiego... ,.Rbiorma depu- 
tac jj szlacheckich — kończą Pet. Wied. prze­
kazanie ich archiwów innym  instytucjom  lub 
też archiwom centralnym , bedzie niew ątpliw ie 
środkiem nader pożytecznym zarówno pod tym 
względem że usanio dotychczasowe i ienorm al- 
ności, jakoteż oddziała pomyślnie i w tym kie 
runku, że majątki m e będą przechodziły w ręce 
obce na podstawie dokumentów wątpliwych, je ­
śli nie całkiem fałszywych".

W  ten sposób agituje prasa rosyjska prze­
ciwko deputacyom szlacheckim. Dla zrozumienia 
sprawy, o ile ona nas dotyczy, nadm ienić tu 
wypada, że szlachta polska L twy i Rusi przy­
łączona została do heraldyki cesarstwa i korzysta 

podobnych, jak szlachta rosyjska, przywilejów 
instytucyj, podczas gdy szlachta Królestwa 

Polskiego ma osobną heraldykę i nie ma wcale 
zw. deputacyj szlacheckich i marszałków 

szlachty.

jest
  Przechodząc do wewnętrznych

"P ’aw państwa, zaznaczył kandydat, że gabinet 
•t**ffego nie spełnił swego programu, gdyż nie 

Prowadził do tyle obiecywanego pojeJnania 
" 'o b e c n ie  r z ą d z i  b e z  p r o g r a m u * .  S»ąd 
™żne .Indy rożnych krajów występują z coraz 

a*ej idącemi żądaniami, iak tego dowodbm pro- 
P * ®  Młodoczechów i Kroatów dalmatyńskich 
■."rezydent m inistrów

żn ą , dla tego musiano unikać wojny nawet z 
pobudek wcale niepolitycznych Skutkiem tego 
rząd, zmuszony liozyć się z takiemi zawadami i 
wątpliwościami delikatnej a przykrej natury, nie 
miał należytej swobody w kieiowaniu polityką 

w prowadzeniu wojny w sposób jak najskute­
czniejszy.

Powyższe zapatrywanie autora broszury nie jest 
wcale now em , bo przed trzem a niespełna laty, 
kiedy wrzawa wojenna była nadzwyczajnie gło­
śn ą , kiedy pogróżki miotane przez kanclerza w 
stronę Francyi przybierały cechę wyzywającą, 
właśnie wtedy miały odwagę niektóre głosy tw ier­
dzić, że mimo hałasów wojny nie będzie. Twier­
dzenie to opierano raz na tej okoliczności, że 
strachy wojenne są z um ysłu przesadzone aby 
skłonić parlament niemiecki do wielgicb ofiar na 
rzecz arm ii, a powtóre na tym fakcie, że cesarz 
będąc już w bardzo podeszłym wieku, —  Łie 
jest w stanie iść na wojnę, a komu innemu na­
czelnej komendy nie o d d a , że wreszcie chce w 
spokoju dożyć końca dni swoich.

Wcpomniana broszura rozwodzi się bzeroko nad 
wzajeinnemi stosunkami stronnictw politycznych 
w Niem czech, krytykuje ostro obydwa skrajne 
stronnictwa, t. j. wolnomyślne i ultra-konserwa- 
ty w n e , reprezentow ane przez K reue  Z ty .  i wy­
powiada zdanie, że jedynie stronnictwo narodo- 
w o-libe^lne należycie ocenia warunki i potrze y 
obecnej ̂ chwili.

Carewicz w  Paryżu.
Zapisując pogłoski, które zapowiadały podróż 

carewicza na wystawę paryską, dodaliśmy od sie­
bie, że nie przypuszamy, by carewicz z wielu 
ważnych powodów mógł udać się teraz do P a­
ryża w charakterze urzędowym, że, co najwięcej’, 
może zrobić wycieczkę pod przybranem nazwi­
skiem. Podobne zdanie wypowiada S t. J a m e s  
G azette  na podstawie inform acji z najlepszego 
źródła; paryski F ig a ro  przeciwnie donosi, żt 
rosyjski ambasador w Paryżu br. Mohrenhciui 
pozostaje ciągle w Paryża w widocznem oczeki­
waniu carewicza, że pałac ambasady iost odświe­
żony i przygotowany na przyjęcie carewicza. -— 
Otóż między temi wiadomościami można wybie­
rać ; obie mają to wspólne, że zapowiadają przy­
bycie carewicza do Paryża, różnica jest tylko w 
tem, że jedna przypuszcza przybycie carewicza 
pod przybranem nazwiskiem, druga w charakte­
rze urzędowym.

Z temi wiadomościami należy połączyć półu- 
rzędowe doniesienia z Berlina o usposobieniu i 
zapatrywaniu w tamjejszych sferach urzęoowych. 
W edług tych doniesień w stolicy niemieckiej za­
panowało przekonanie, że między Franeyą a Ko- 
syą przyszło już do pewnych uki łów, które do- 
tąa może jeszcze nie otrzymały podpisu eara; ale 
w razie wojny mogą być ratyfikowane. Głów ó  
zasługę tych układów przyznają rosyjskiemu mi­
nistrowi wojny W annowskiemu podczas jego po­
bytu we Francyi. Rząd niemiecki dowiedział aay 
się o tych układach, odpowiedział na nie wizy­
tą cesarza W ilhelm a w Aiiglii i porozumieniem 
cię z rządem angielskim, a teraz odowiada pe­
wną obojętnością aa zwlekanie carskiej w ży ty .

jest nicpraw dopoJobnem  —  życzeniu Boulangera 
stało się zadość, gayby wezwany został przed 

i  wojenny, lub przed trybunał apelacyjny — 
mniejsza o to, czy ny ii* stawił czy nie — 
mógłby w każdym razie powiedzieć, że sam 
rząd uważa proces przed trybunałem  stanu z i 
komedyę polityczną, skoro poddaje wyrok senatu 
s ą d o t: wojennemu, względnie — zw y Jem u  try ­
bunałowi apelacyjnemu.

Ż jdan’e Boulangera robi kom iczne wrażenie, 
jako krok robiony po czasie. Dla czego nie 
wspominał Boulanger pierwej o sądzie wojen­
nym, kiod" tą" inie to m ogło mieć jakieś zna­
czenie. Od chwili wydania zaocznego wyroku se ­
nackiego, judna tylko pozostaje m u jurydyczna 
droga rehabilitacji — oddać się w ręce władzy 

zażądać rewizyi procesu. TeKo środka Boulan 
ger się nie chwyci, g iy ż  stanąłby przez to w 
sprzeczności, ze wszystkiem co dotąd mówił i 
pisał, a zresztą skutek tego. rozpacz] wego roku 
byłby dla oskarżonego zbyt wątpliwy. S tronni­
ctwo mogłoby zyskie, ale on myśli o aobie. Co 
pocznie z prośbą Boulangera rząd francuski — 
powaga nakazuje mu rzucić ją do kosza..

Ministerstwo tymczasem pragnie dać pozn»ć, 
że wpływ jego j iityki na umysły jest skuteczny 
i trwały, że ni» tylko środki represyjno i wyrok 
politycznego sądu, ale i wolna opinia kraju po­
tępia Boulangera. W  ten sposób wytłómaczyć 
sobie można rozporządzenia, wydane do prefe­
któw, iż m o g ą  p r z y j m o w a ć  z g ł o s z e n i a o  
k a n d y d a t u r ę  p o s e l s k ą  z e  s t r o n y  osją- 
d z o n y c h  w y r o k i e m  s e n a t u ,  byleby ty u o  
zgłoszenie wniesione było nie bezpośrednio, lecz 
przez woźnego sądowego. O legalnuści wyboru 
rozstrzygać będzie przyszła Izba deputowanych. 
Naturalnie wybór mógłby być uznany za legalny 
jedynie po obaleniu wyroku sądu senackiego, co 
znowu może nastąpić chyba w tym tylko wy­
padku, gdyby stronnictw a opozycyjne okazały się 
w przyszłej Izbie w większości. Republikanie 
wierzą w swą przyszłość, a wiarę tę  um acnia w 
nich p. C o n s t a n s ,  który obiecuje republice 
niewątpliwe zwycięstwo. M onarchiści sądzą ina 
czej. Za parę tygodni okaże się, czyje nadzieje 
nie są p łonne.

Wybór administratora archidyecezyi mohy-

, m e występuje przeciwko
y® p »nom, pomimo iż naruszają one dotkliwie 

jonatytucyę, gdyż odciąłby gałęź, na której sie-

Adm inistratorom  archidyecezyi mohylewskiej 
kapituła wybrała byłego pomocnika arcybiskupa 
Fijałkowskiego, kawalera orderów ów. Stanisława 
i Anny, prałata, Apolinarego D o w g i e ł ł ę .  — 
Rząd wybór zatwierdził. W kapitule uczestniczyli 
p ra łac i: K iełkiew icz, D> w g ie łło , Syrotzyński, 
M artynow (R osjan in , Kapłan Tow. Jezusowego), 
Maenlewicz, Awdziowios i kanon icy : A iaasso
wicz i Barancewicz. Ks. Dowgiełło wzbraniał się 
przyjąć wybór i uległ dopiero na usilne prośby. 
Pogłoski o kandydaturze ks. arcybiskupa Popiela 
utrzym ują się ciągle.

Z  ostatnich lat dziejów niemieckich;
W Niemczech zwraca na siebie powszechną u- 

wagę broszura polityczna, pudj napisem : „Wal- 
lende Nebel und Sonnenschein*. Jest to tylko 
część większego zbioru pism ulotnych, które 
czasem mąją się pojawić. Kóln. Ztg. pisze o tej 
broszurze, że każdy w.ersz okazuje, iż autor do 
siada klucz do niejedne kryjówki nowoczesnych 
dziejów, że zna wewnętrzny przebijg  polityczne 
go życia N iem iec , że na wypadki patrzył z bar­
dzo dogodnego i bliskiego stanow ioka, że przeto 
mógł wyrabiać sobie sąd trafny i przedmiotowy, 
bo znał pobudki, charakter i uczucia osób dzia­
łających , oraz związek rozwijających się wyda 
rzeń.

W tej broszurze, według streszczenia w dzien­
nikach niemieckich jest między innem i obraz 
stosunków w ostatnich latacn życia W ilhelma I. 
Wtedy, — jak  opowiada broszura, —  zapano 
wał zastój w usuwaniu starych generałów, z cze­
go wynikły pewne obawy o szybkość urucho 
mienia i gotowość bojową armii. Ponieważ ce­
sarz już nie miał sił do znoszenia niewygód 
kam panii, a przykrość pozostania w domu zdała 
od placu boju byłaby dla życia jjg o  bardzo gro-

K r o n i l i a .
K r u k ó w .  7 września.

0 napadzia na oficerów pod Jarosławiem n-
rzędowa gasela lwowska przynosi unotępują e szczs 
g ó ły : Wo środę wieczorem między godziną 10 i 
pół do 11 wracał porniz.uk raohunkowy artylsryi 

Donat, z miasta do swojego mieszkań1*, vo<tjóu- 
jącego się w barakach, położonych przy drodze, 
prowadzącej do Radymno. Gdy się znajdował' i od­
ległości oo najwięcej 50 kroków od mieszkania, 
wypadł z rown nisznany dotychczas złoczyńca i 
zadał mu kołem cios w głowę. Donat padł na zie­
mię. Za nim, w odległości oo najmniej stu kroków, 
szedł vormeister Kobliczek, który usłyszawszy ude- 
lzenie, zadane Duuatowi w głowę i jęk vrzez niego 
AjdaDy, p iijapibszjł k ió k n , ~a przybywszy na

Anglia wobec potrójnego przymierza 
Znany opozycjonista w angielskiej Izbie gm in 

L & b o a c h e r e ,  k tó ij kilkn interpelacjam i 
atoaunok Anglii do Niemiec i do W łoch naba­
wił iząd angielski kłopotu, bo zmuszał go Jo 
odpowiedzi niby wyjaśniających, ale w g ra m ie  
rzeczy wymijających, poruszył znowu tę aprawę 
w liście do Daily N ew s , w którym  pisze 
między in n e m i: „Na podstawie informacyi z wia- 
rogu inego  źródła rzecz miała się ta k : ks. Bis- 
m ark robił starania, aby W łochy wciągnąć do 
>rzyu .erza między Niemcami a A usiryą. Grispi 
w ahał się przystąpić do związku, bo w razie 
wojny wybrz* ,a  włoskie byłyby narażone na na 
paść ze strony floty francuskiej, z którą flota 
włoska mierzyć się nie może. Dlatego Bisraar* 
irosił ambasadora angielskiego w Berlinie, aby 
;en nakłonił Salisburyego do udzielenia Włochom 
takich zapewnień, by ,e mogły z nich wysnuć 
wniosek, że Anglia w razie wojny eumpi jakiej 
pomoże W łochom w obronie wybrzeży. S ilisbury  
udzielił takich zapewnień. D okłaanid me wiem, 
akie są szczegóły tych zapewnień, ale to wien», 
że rząd włoski zadowolnił się niemi i p rzystępu  
do przymierza. Wiadomość o tych zapewnienia! h 
przesłano aagranieznym repreaen* ntom Anglii, 
jeden z nich uw ażił je zn wielce kom prom itują­
ce. Niepodobieństwem jest uw ierzy1 w to, co 
w tej sp n w ie  Salisbury i tó  Fergussou przedkła­
dali. Ale ii si sposób munięoio n doaierzań. Oto 
niech Salisbury ogłosi depeszę ro isłaną am ba­
sadorom angielskim Ali on tego nie u zyni, bo 
w takim razie pokazałoby się. że wyjaśnienia 
dane przez Fergussona w Izbie gm in są wręcz 
sprzeczne z rzeczywistym stanem r* zy .

Z  P aryha.
W ypadkiem dnia we Fra_cyi jest sygnalizo­

wany we wczorajszej naszej depeszy l i s t  B o u ­
l a n g e r a  d o  p r e z y d e n t a  m i n i s t r ó w  
T i r  a r  d a. Boulanger domaga się, aby wezwany 
został przed s ą d  w o j e n n y  lub też przed 
p i e r w s z ą  I z b ę  p a r y s k i e g o  t r y b a n a ł u  
a p e l a c y j n e g o ;  obiecuje, iż niebawem po 
uformowaniu sądu stawi się do Paryża. W razie 
odmowy ze strony rządu, nie pozostanie mu mc, 
jak odwołać się do wyroku wyborców. Oo ozna­
czać może ten niespodziewany krok? czy Bou 
langer jeat szczery w swej obietnicy czy też u iy ł 
tylko zręcznego wybiegu? Prawdopodobnie jest to 
4/lko coup de theatre, rozpaczliwy wybieg, który 
ma być wyzyskany jako nowy środek agitacyjny, 
boulanger ucieczką kwą do Brukseli, a następnie do 
Londynu niewątp u wie zaszkodził swej popularności. 
Cznją to dobrze jego przyjaciele polityczni, i dla 
tego L a g u e r r e  radaił mu, aby na parę dni 
przed wyborami, wygnaniec z Londynu ukazał 
się nagle w Fmyżu i zażądał rewizyi senackiego 
wyroku. Mogłoby tu istotnie zjednać mu na nowo 
wyborców paryskich, ale na tak ryzykowny krok 
Bonlanger nie chce Się zdecydować. Wybrał więc 
drogę pośrednią — list do Tirarda. Boclangur 
wysłał ten list w głębokiem przekonaniu, że żą­
danie jego nie będzie uwzględnionem, gdyż zna­
czyłoby to uchylić powudzo sądu senackiego Będą 
więc mogli agitatorowie bulanżerowBcy wyzyski­
wać odmowę p. T irarda w tym duchu, •ak^oy 
sfery rządowe, przeświadczone o niesprawiedli­
wości wyroku senackiego, obawiały się bezstron­
ności sądu wojennego. A gdyby nawet ~~ co

miejsce cz>nu, spostrzegł, jak złoczyńca oiągnął 
Donata za togi do rowu. Złoczyńca, przepalony wi 
dekiem świadka, uciekł, Kobliczek zaś pobiegł na­
tychmiast do koszar i  sprowadził Indzi na ponoć. 
Poranionego zaniesiono do mitBzkania. a atod do 
wojskowego szpitala w Ja r  sławiu, , gdzie na*a utri 
przed południem, uie odzyskawszy prsytomnośoL 
umarł.

W-goiMnę później, bo około pół do 12 w nooy, 
porucznik 2 pnłku ułanów p Schubert szedł w lm - 
syi słnżbo :ej z miasta drogą jarosławske-bełzerką 
do rotmistrz* p Zwaga, mieszkającego przy tej dro 
dze. Rotmistrz Zw„,g z porucznikiem br. KfibeokWm 
oczekiwali przybycia p. Schuberta od dłuższego cza­
su, chodziło bowiem o dyBpozyoye uojskowe. Tjm- 
ezaum na kilka kroków przed mieszkaniem p. 
Zwaga —  tak opowia la sam Schubert — ktoś I 
tyłu zadał mu kołem gwałtowny oioe w głowęl 
Schnbeit padł, e‘ raoiJ przytomność, po obwili zer­
wał się i sięgnął pc pałasz, ale znowu stracił przy 
tomnuśó ZłoakyńeajpłaeMŻony nieapo ia,ev ai vm po 
j&wienien się dwóch świadków, nmknął, Schubert 
zaś podniósł się jeszcze raz z ziemi i zawlókł sfę 
do mieszk&uia rotm istrza, gdzie pospieszono mu z 
pisrwnzą pomcuą SwiadKimi tego zbrodniczego czy­
nu był Btról z sąsiedniego domu, który z jakąś k. 
bietą wiejską uielział pod domem od atreny podwó­
rza i słyszał tylko nderzenie, sadane fcwhubertowi 
w głowę, ale gdy wyBzedł na drogę nie widział 
już złoczyńcy. Schuberta  odwieBiono około godz. I 
w nooy do wojskowego szpitala, gdzie detąd pozo­
staje ; rany jego są oiężkie.

Włodzimier Sritow icz prezes petersburskiej 
Isby adwaka.uriej 1 znany kry tjk  literatnry, będzie 
mieś we Lwowie 10 bm. w sali ratuszowej odczyt 

O Konradzie Walenrodzie". —  Dochód z odozytu 
przeznaozył prelegent na rzecz Towarzystwa imienia 
Adama Mickiewicza.

Stłumiony pOŻŁr Wczoraj o godzinie 1 0 wie­
czorem wybuchł pożar w fabryce kafli pp. Poku- 
tyńskiego i Nit dćwieokiegu w Dębnikach za Wi«łą. 
Ogień powstał od rozpalonej ściany w suszarni k>- 
flarskiej, gdzie anajdowało się cśm sążni drzowa . 
łupkach.

Pracownicy fabryczni, spostrzegłszy ogień, n o to ­
wali sami go stłum ić, leoz nie mogąc sobie dió 
rady i nie wytrzymnjąc w ostrym dymie, udali się 
na roz&at arohilenta Pckntyńskiego do krakowskiej 
straży pożarnej z prośbą o pomoc. P rzybyła straż 
pcżnrna z naozelnikiem swym p. Eminowiczem, zi - 
jęł* się energicznie akcyą r-tunkow ą, nadzwyczaj 
niebezpieozną, gdyż ogień lada chwilę mógł się na 
stryoh wydostać i, objąć zabudowania febryczne. Po 
kilkiigudzinnbj pracy uduło się s tia iy  uBunąó gro- 
żąoe niebezpieczeństwo w zupełnnśoi. Ńa ("rcohu 
fabryki nagromadzonym jest bardzo oenny zbiór 
modeli po założycielu ó p. Adamie [Żychoniu i 
wiele drogich fabryoznych przjborów ta u r ' « i- 
uetpieczoaą jest wysoko w Towarzystwie ubezpk- 
uZbń krakowskiem. .

X  Wadowic telegrafowano m y l n i e  do Dziru- 
n ik a  P olskiego , jakoby poseł Romanowiez w sz .lł 
w skład Rady nadzorczej, zawiązanego tam w śro­
dę ludowego Tow. zaliczkowego i ochrony własno­
ści Skład Rady nadzorozej jest taki, j» t gn poda­
liśmy wczoraj, — p. R ■ który by? na zjeździ, w 
charakterze dziennikarskim, ani zestuł do Ro ly 
wybrany, ani też nie byłby przyjął obowią: u ató- 
rjm u, nie będąc na m iejscu , nie mógłby podołać

Z Regulic. Wydatność dzienna zdrojów, przezna- 
,ozonyoh do wodociągów krakowskich, ważył* się w

sierpniu br. między 8*07 (w dniu 9 t. m.), a 
770tf (w dniu 8L t. m .) i wynosiła średnio 8082 
metrów sześciennych przy 51 3 milimetrach opadu 
&tm.

Kotu .kata. K u ryara Lwowskiego numer one- 
gdajszy uległ konfiskaoie za opis agitaoyj antise- 
mio_ oh y  Wiedniu prty wyborae posła z dzielnioy 
Leopoldsta U.

L  Czerhiowiec. Przjrałsjąoe nadchodzą szoie- 
goły o Wjlewaoh P ru ta , Czeremoszu, Sereta i Su- 
ozawy Mosty kolejowe na Prucie pod Nepokolouc i 
u* Sererne pod Czerepkouc zniszczone. Kilka linij 
kolei lokalnyoh poważnie uszkodzonych. Czeremosz 
zalał zupołuie m:asteciiko W iłnicę; jeszcze większe 
apustoazenia poczynił Prut. który zatopił przestrzeń 
kilkumilową w okolicy Kocman'a i Łużan. Moóstwo 
bydła zgiuęło, zapasy zboża w utodołach popłynęły 

wod^. Szkody niezmierne. Setki rodzin pozostały 
bei kawałka ohlcba, utraciwszy całe swe mienie 
'• ornych Czerniowooi h woda zalała niżej położone 
części miasta.

W ku lach lekarskich wielkie zajęoie budzi nowy 
wynalazek młodego lekarza z Bolonii, dra Salaghi, 
który 'awiadomił fokaltet medyozny w Rzymie, iż 
wynalazł aj a rc  zbawiennie oddziaływający na cho­
roby serca, Aparat ten przez mechaniczne działanie 
może wzmacniać lob osłabiać krążenie krwi. Wyna­
lazca utrzymuje, iż aparat może być stosowanym 
nietylko w chorobie muskułu serca, leoz i przy 
wadach klapek sercowych. F&kultet medyczny w 
Bolonii odbywał juz próby, które wypadły bardzo 
pomyślnie.

Wystawcy paryscy na brak odznaczeń narzekać 
chyba nie będą mogli Ogólna bowiem liczba przy- 
znanyoh nagród wynosi 37.605, w tem zaś grand 
p rix  890, medali złotych &S>99. Brebmych 11.104, 
bronrowych 10.985 i wzmianes zaszczytnych 9.027. 
Komitet wyBtawy delegował komisyę, złożoną z 21 
członków, celem rozpatrywania rozlicznych reklama- 
cyj nagrodzonych.

Fro&h buzdytany, używany w czasie manewrów, 
odbytych pod Berlinem na tieóć cesarza aurtry- 
aokiego, wynaleziony został przez Kilstera, dyrektora 
fabryki broni w Szpandaffie. Niemieckie koła fa ­
chowe, przypisując prochowi bezdymnemu wielkie 
zalety, zaznaozają jeduak, iż nowy wynalazek ule 
jeat noleżyoie wypróbowany. W każdym razie, je­
żeli proch ńw wejdzie w użyoie, nastąpi grnntowny 
przewrót w sztuce wojennej. Artylerya, krępowana 
dziś w strzelaniu przez kłęby dymu, wytwarzane 
przez proch zwy 'sjny. miałaby w przyBzłosci przy 
użyciu prochu bezdymnego deoydnjąoy wpływ na 
przebieg bitew. Jednooześnie uźylkuwanie kawaleryi 
w bitwach sl tłoby się WDrost niemożliwe, w skutek 
ozego konnica musiałaby być z wojska wykluczona. 
Prooh bezdymny, wedłng prób, czynionych we 
Franayl, powięk a siłę rsuta prsy mniejszej wadze 
naboju. Tak np. 1 kilogram orwego prochu pod 
względem BKUtccznoid edeowiada 1‘5 kilograma 
proohn dotyohozas używanego. Prócz tego nowy 
zapewnia o wislp znaczniejszą siłę poesątkową po­
cisku.

Koronowani autorowio. Liorba ukoronowanych 
pracowników pióra powiększa się i  dniem każdym. 
Nasr-Eii-Dio zyskał już pewną s!awę swemi wspo- 
nin.t mami z podróży. Obecnie *»ś bierze się do 
pióro Milan serbski, który samierza wydać wspo­
mnienia z podróży po Europie i Azyi pod pseado- 
nymem hr. Takowy. Książka ma wyjść w języku 
frauonsklm i składać s.ę będzie z trzeoh części. 
Pierw.Bza obejmie wspomnienia z Konstantynopola, 
druga z Palestyny, trzecia zaś zawierać będzie opis 
uroczystości religijnyoh . w Jerozolimie. Wtajemni­
czeni wyraaają zdanie, oo prawda, trochę zapóźno, 
iż, i ąuząt po pam>ętnIkaoh, Milan minął się z po­
wołaniem, gdyż zamiąBt berła, powin,cn był poprze­
stać na piórze literata.

Nawe 87kto Optyczne. Przed nieuawuym osa- 
sem w Szweoyi zaprowadzono nowy sposób wyra­
biania szkieł optyotnych. Sposób ten ma przed 
sobą wielką przyszłość. Szkło otrzymane tym spo­
sobem posiada doskonałą przeźroczystość. wysoW 
twardość i łatwo przyjmuje politurę. J is t  prty  tem 
całkiem schromatycanem, t. j. nie posiada własno- 
ś i barwienia krawędzi widzianych przedmiotów. 
Zdolność powiększania w dotychczasowych szkhuh
mikroskopowych doslęg,Aa zaledwie V:
metra, soozewki zaś z 
tu zaręcza patentuTe

io oto mili-
nowego s kła pozwalają, jak 
i tethoiczne biuro Rioharls

Lidersa w Górlitz, rozpoaaawać J/»,o«o>ooo ®n*-» 
jest da,ą 500 razy znaczniejsze powiększenie, niż 
dotychczas osiągnięte Świetne te własności otrzy­
muje się za dodaniem małej ilości fosforu i boru, 
sabetancyj, które dotychczas nie miały najmniej- 
szegi zastosowania w hutnictwie. Jeżeli można 
Wierzyć zapewnieniom patentowanego biara, w nie­
dalekiej przeszłości spodziewać s ę  należy olbrzy­
mich przewrotów w dziedzinie aatrouoinn, cząste­
czkowej fizyki, mikroskopowej uh m.i, anatomii, li- 
zyologii i baktcryologii. Bi ć może, że laseczniki, 
przez dotycnczasowy mikroskop widziane, przedst*- 
wią się nam kolonią nikrokoków. Mikroskopom 
tym może zawdziętzymy kiedyś pcznarie istoty 
krystalizowania się ciał. Gdyby soozewki te posia­
dały jeszcze własność przepuszczenia chemicznych 
niewidzialnych promieni do naszego oka, teleskopy 
pozwalałyby widzieć przegrzane mgławice, o któ­
rych istnienia pouer.a fotografia.

Sredniowiecziiu sądow nictw o. W  Darmsztadzie 
odaryto nibdawno oencik kata miejscowego z roku 
1640. Weulug tego cennika kat daru eztadzl i po­
bierał za swoje „usługi" na8łępnjącb stałe wyao- 
ę io d ru iie : Za ngotowanie skazańca w oliwie 24 
florenów' pooięcie na ówierol (żywoem) 15, ścię­
cie za pomocą miecza 10; wkręoeLie do koła 5; 
rozerw anie człowieka na 4 częśoi 18; powieszenie 
10; pogrzebanie zwłor 1, spalenie czarownic* (ży­
wcem) 14; za obecność przy torturach 2, wdzianie 
na nogi łnsipi ńskich butów 2; obcięcie nosa i uszu 
5 towarzyszeuie wygnanemu z miasta 1; wbicie na 
pal 12; wysiekanie rózgami 3; uduszenie obręozą 
8 florenów. Cennik ten piBauy jest staroniemieckim 
językiem, a przy niektórych posyoyaoh znajdują się 
dodatki w groez&cb, któie jednak opuściliśmy, same 
floreny bowiem dają pojęoie o różnicy w cenach, 
jakie kat za czynności pobierał. NajdrożBr^ pozyoyą 
było ugotowanie w oliwie, aapewne ze względu na 
koszt samej oliwy.

Z lbaw na  anegdotka obiega łamy dzienuików 
am er kańskich. Oto w jednym z zakładów kąpielo­
wych miał uJerzvó piornn v  bardzo ładną pannę. 
Dziwnym trafem przecież wypadek ten nie pociągnął 
za sobą groźnych następstw. Piorun bowiem trafił 
nasaiuprzód w grubo wy watowany gorset panny, 
zsunął Bię szczęśliwie po obłożonem poduszką wło- 
siauą biodrze, oderwał przyprawny warkoos, ude­
rzył w turniurę, potem ześlizgnął się po fahaywej
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łydce na wysoki obo-.i tnewików, skąd ostatecinie 
wpadł w siemię. W ten sposób pannie niu się nie 
stbło, w kaidym razie przeciek zażyła niemało stra- 
ohn i dcngo jeszcze dzwoniła... wprawioaemi zę­
bami.

Z Ameryki. W Stanach Zjednoczonych Północnej 
Ameryki wychodzi kilkanaście polskich czasopism, 
przywianie tygodniki i póh/godnikl ogromnych roz­
miarów. Między innemi znajduje się jedno codzien­
ne pismo, wydawane w Milwaukee p. t. K ujyer  
A U k  a odznaczające się wielce o/yginalnym ukła­
dem lub w łaściw i brakiem wszelkiego układu. 
Podaje ono najrozmaitsze wiadomości w tak orygi 
nalnem zestawienia, ii dla próbki przytaczainy jeden 
uatęp, zatytułowany: „N otatk i": „Pewien obywatel 
w Calamet, Ohic, ma kota, który piwo pije. — 
W Petersburgu sdbyt się ślub Milioy, córki księcia 
Czarnogóry, z wielkim księciem Piotrem, biatankiem 
cara. —  Plamy z herbaty, lnb oweoów naleiy smyó 
czystą, gorącą wodą. — Cesarz Wilhelm mianował 
swą babkę, królowę angielską Wiktoryę, pułkowni 
k;em uiemieokich dragonów Ciekawiśmy dopiawdy 
widzieó starą W.ktoryę dośó otyłą, w obcisłych 
diagcńskich ra, tuzach, długioh buiaoh z ostrogami 
na ognistym rumakn. — Farmer Georga Williams 
w Comley, Ohio, ma krowę, która syiem patrzy 
i t. p.

W policji złożono srebrną eakiernieu, atórą 
w sierpnia b. r. do jednej o z tatejs f  h objwswi przy ­
niesiono ha sprsedaż, a gdy tenże zażądał dowodu włs- 
•aośoi, pozbywający pozo§t.wiv.,’ , „ukienueę, więooj się 
nie zjawił; i r u  książkę pod tytułem : „Histwya .  :r_ na 
podług Z. E. Fischera", znalezioną na ulicy Floryażskiej

Repenoar teatru krakowskiego.

W  n i e d z i e l ę  8 września: Po ias 1 1 4 ; „Ko 
ściuBzko pod Racławicami", obras historyczny w & 
oddziałuoh Wł. Ł. Auozyoa.

W p o n i e d a i a ł e s  9 września: „Ogniem i 
mieczem", obraz dramatyczny w 5 anaoh podług' 
powieści Henryka Sienkiewiczu.

We w t o r e k  10 września: Trzeoi występ Bo 
mana Żelazowskiego: „Muntjoye", ksmedya w & 
aktach 0. Fenilleta.

Wo ś r o d ę  11 września: „Potop", obraz histo 
ryemy w 5 aktaon z powieści Henryka Sienkio* 
wicia

We c z w a r t e k  12 wrześniu: Trzed występ 
fiyszerlu Raszkówdriego: „Przed ślubem", koue 
dyn w & uktaoh Kazimierzu Zalewskiego.

W s o b o t ę  14 wrseśnia: Trzeci wyetęp pani 
Adeli Żelazowskiej: „Otello", tragsdya w 5 aktach 
Szekspira.

Rsstaiiracya kościoła N. P. Maryi
Od Stowarsyssenia malarzy krakowskich otrzymu­

jemy nnstępująoe pismo, w odpowiedsi na zamte- 
szezoue w Nrse 203 A’. Reformy „wyjaśnienie" 
komitetu restauracji kościoła N. P . Maryi

Skoro się Stowarzyssenie malarzy krakowskich 
dowiedziało, że roboty m»U.fhie w kościele N. P. 
Maryi powierzono Niemoom, wystosowało do JE. 
Pawła Popiela. jako przewodniczącego komitetu re­
stauracji kośoitła — pismo, w którem obok przed­
stawienia nietaktu i samowoli p. StryjsAsklego wy­
rażono prośbę, by komitet csunął laangałowanyoh 
przes p. Stryjeńskiego Niemców. Na pismo powyi- 
eze otrzymało Stowarzyszanie odpowiódś od JE . Pu-' 
wła Popiela następującej treósi:

„Komitet kuściołu N. P . Maryl kierował się su- 
wase t , zasadą, aby we w s z y s t k i o h  r e b o t a c h  
rcsUnraoyjnych u ż y w a ć  e i ł  m i e i a o o w y o h . — 
Giyby mało w aa e w kościele N. P . Matyi miało byó 
■wyKłą polichromią, powtarzającą się po rótnyob ko­
ściołach Enropy, byłoby zapewne łatwą a  Mwet 
dogodnie ogólną zrobić ngodę z ualataam l ta r  .do- 
ś w i a d o k c n y m i ,  jak na podpisie wyrażeni. Ale 
tak nie jest. Polichromia kościoła N P. Maryi tak, 
jak ją  zaprojektował mięt*! Matejko, obejmuje wiele 
i>soiegjłów, odnoszących się jn ł nietylko do prostej 
harmonii barw, ale do esozególów, wymagających 
połączenia pracy malarza historycznego i malarza 
architektonicznego (stc). Dlatego wypadało obok by­
łego noznia akademii sztuk pięknych t a k i  o h  s i ł  
n ż y 6,  któroby s v nagięły do wymagań mslarza i 
architekta, a zwyczajem o b s z e r n i e j s z y c h  r o ­
b ó t ,  d a w a ł y  r ę k o j m i ę ,  ii  o d p o w i e d s ą  
s a d a n i n i ściągną liczbę pomocników, któraby 
ułatwiła spieszne wykoAcsenie dzieła".

Z tej odpowiedzi jasno się okaznje, jak bałamu­
tnie przedstawił oałą rzecz komitetowi p. Stryjeński 
i jak chętnie krmitet jemn uwierzył.

Przewodniczący komitetu zapewnia n a s , „że się 
kierowano zasadą, auy we wsiyatkioh robotach re- 
■tanraoyjnych nż] wió eił miej- owroh" Tak jednak 
nie było , jak to zresztą wszystkim wiadomo. Dalej 
zapewnia nae p. prsewodniesąoy, że „gdyby kościół 
N. P. Maryi miał byó malowany zwykłą polichro­
mią , to zrobionoby ugodę a malariami miejsoowy- 
mi" — naturalnie celem wykonania tychże robót. 
Pytamy więo, do jakich robót użyto malarzy Niem­
ców? czy do artystyusnyoh ?... N iel A więo niyto 
ieh właśnie do tyob robót, które zdaniem p. prze­
wodniczącego „mogły były byó powierzone mala 
rzom tak dtlwiadozonym, fak n« podpisie (naszego 
memoryałn) wyrażeni".

Dalej objaśnia nas p. przewodnicsąoy Komitetu 
że „wypadało obok4b. noznia szkoły sztuk pięknych, 
takioh sił użyó, któreby się nagięły do wymagać 
malarza i architekta". A więo nagięły się do tych 
wymagań siły maiar»kie niemieekiel „i zwyozajem 
obszerniejszych robót dawały rękojmię, iż odpowie­
dzą zadanin i ściągną lio ilę  pomocaików (Niem- 
oów), któraby nłatwiła spieszne wjkoAosenie dzieła". 
Zastąpiono zatem na i „doświadczonych" i naszych 
pomoouik»w — Niemcami I

Czyliż szanowny komitet nie wiedział, że w  się 
stało ? Z początku uyskliśm y. że p. Stryjeński wpro­
wadził komitet w błąd i działając na własną rękę, 
sprowadził Niemców do robót w kośoiele N. P. 
M aryi, a teraz przekonujemy s ię , że komitet mimo 
opinii pnblioinej, potępiającej czyn p, StryjeAjkiego, 
star i się takowy usprawiedliwić. To już (goła jest 
d li nas niepojętem. I  mimowoli nam w* się pyta­
nie : kto rządsi, esy komitet panem St/yjeńskim, osy 
p. Stryjeński komitetem? Jaskolwiek jest w rzeczy 
wistoóci, to w kaidym razie eat śle i z oczywistą 
szkód \ moralną 1 materyulną krajowych sił robo- 
esyoh.

W „wyjaśnienia", które komitet nadełał Sian. 
Redakoyi, jest wzmianka o „zanfanin", która zakra­
wa na to, jakoby p. Stryjeński (a za nim azan. ko­

mitet) uważał czeladnika Tncha r.a bardziej uzdol­
nionego do powierzonych mn robót, niż któregokol­
wiek z malarzy miejsoowy oh. Wprawdzie przeczy 
temu przyznane miano „uzdolnionych" przez prze­
wodniczącego komitetu — podpisanym na memoryalc 
malarzom, atoli nie zawadzi przytuozjró tn świadectwo 
p. Bajońskiego, dane w innyeb okolicznościach je­
dnemu z ozłonkow naszego Stowarzyszenia:

„Zaświadczam niniejezem, iż w ciągu dwóch 
oetatnioh lat miałem sposobność widzenia ro­
bót p. Matkkego. Jego aikoła jeet dobrą i ja­
ko artysra (sic) -m alarz stara się zawsze pra­
widłowo i grnntownie rzeozy przeprowadzać, 
podług najzdrOWBsyuh pojęć eztnki.

„Przyjemnie ml jeet zatem wyrazić niniej- 
Btem moje radowolenie i  prac p. Matzkeeo".

Taaeuse Stryjeński m. p. 
architekt.

Ceon nasz po# ada więcej równie uzdolnionych jak 
p. Matike pracowników, którym przy dobrych chę­
ciach i obywaielekim sposobie myślenia, można było 
z ozyetem samieniem puwiersyó roboty w uościeie 
N. P. Maryi. Niestety, p. StryjeneKtemn zaonciało 
się Niemców t I  gdybyż ich przyjął ly ł  na przystę­
pnych warunkach, mógłby chociaż tym acz słabym 
argumentem nsłonió się przed ałuoznie potępiającą 
go opinią. Aie tak bynajmniej me jest. Według 
obliczenia n siego, osęśó poliohromiozno - ornamenta

Lwowska Izba rękodzielnicza rozesłała do-sto- 
warzyezeń przemyełuwych w Galicyi i W. ks. kra- 
kowakitm następujące pismo:

W kwietnia br [przesłano wspólnie z p. Korne­
lem Paygartem do 480 stowarzyszeń przemysłowych 
w Galicyi i W. ks. krakowskiem drukowane kwe- 
Btyonarynsze z objaśnieniem, jan: mają być odnośne 
rubryki wypełniane.

W pierwszym rzędzie chodzi tn o dokładne po­
znanie m teryalnego położenia klas pracujących dla 
oelów nankowyoh, jak też o dokładny statystyozny 
wykaz rękodzielników kraju naazego, bez posiada­
nia którego trudioby było w sprawie destaw dla 
armii, kolei i urzędów państwowych coś dodatniego 
zdziałać.

Soaó pojęły to same stowarzyszenia, gdy na od­
nośne kwestyonarynsze nadesłały zadowalniające od 
powiedli stowarzyszenia przemysłowe ze Lwowa 
Andrychowa, BoDowy, Bohorodozan, Brodów, Bóbr 
kl, Bolechowu, Cieszanowa, Ciężkowic, Dobczyc, 
Dębicy, Dnbieoka, Doliny, Drohobycza, Felsztyna 
Grybowa, Giód a. Rorodenk, Husiutyna, Jasła 
Jordanowa, Jarosławia, Janowa, Jaworowa, Kamionki, 
osęśó i  Krasowa (braknje odpowiedzi t  19 koi po 
raoyj), K nt, Kopeuzynito, Kum»rna, Krzeszowic 
Makowa, Myślenic, Mikołajowa Nowego Sącze 
Gświęcima, Przemyśla, Pudhajeo, Rzeszowa, Skała 
tn, Starejsoli, Staregomiasta Sniatyna, Sokala, Sta-

oyjna i ałouenie dałoby się uskutecznić za snmęJ nisławowa, Starego Sącza, Sambora, ''irnow a, Tłu- 
6.000 złr . Kosztorys zaś p. Stryjeńskiego wynosi macza, Turki, Tarnobrzegu, Tyśmienicy, Tarnopola, 
12 000 z łr ,  a wiec podwójnie. Wliozywszy do kwn ■ Winnik, Wieliozki, Zatora, Zaleszczyk, Żywca, a
ty 6.0U0 złr pocung naszego obliczenia zysk , oka 
suje s’ę nadwyżka 50% , a więo 50 % z nadwyżką 
zaiobią n nas Niemcy, malnjąc prastarą polską świą- 
tynię.

W końou winniśmy dodać, ż mistrz Matejko wy­
raził dbpntaoyi mnurzy Krukowskich ubolewanie i  
powodu oddania robót Niemoom i oświadosył suru- 
sem, śe postępowanie p. Stryjeńskiego uważał t .raz 

pierwszej chwili za nielegalna i dlatego usunął 
iję i n1 wziął ndziałn w podpiuywanin z nim kon­
traktu.

Robieaie z oselndniku Tu cha ad Twe Polaka jest 
ooeonym stania rzeczy oo najmarniej śuiieezuem, 

gdyż jako taki on eię sam nigdy przedtem nie przed­
stawiał, a po polekn anf myśleć a iem mniej mó­
wić nmie. Tnch, jako czeladnik, mógł eznkaó zaję­
cia n któregcKołwiek z tntejszycL majstrów, bo to 
prsyołnż- każdemu oseludnikowi, ale żeby tern n 
eprawiedliwiaó zawartą i  nim przez p. Stryjeńskiego 
nmowę oo do objęcia robót malarskich w kośoiele N. 
P. M.ryl —  jeit oo najmniej dii "nem. Jak rówaież 
dsiwnem jeet i woale nielionjąoem ze stanowiskiem 
arohitekty jechać z ozeladnikiem do Wiednia, z„Ln- 
ijwaó farby i sprowadzać pruskioh Niemców, jako 
wmocmkew do robót malarskich w kośoiele N. P. 

Maryi.
Tak nozynił p. Stryjeński. A ozy dobrze ? Niechaj 

osądzi opinia publioins
Kraków, dnia 7 września 1889 r.

Ze Stowarzyszenia malur-ey krakowskich.
Antoni MutkowsJei, 

staisay.

Dział ekonomiczny.
Do producentów  chmielu w Galicyi zachodniej 

ryslósowała aekeya chm ielarska krakowskiego 
Towarzystwa rolniezego następujący okólnik:

Z polecenia komitatu c. k. Towarzystwa ro l­
niczego krakow skiego, sekeya ohmielar >ku 
ma zaszczyt doni^śó rszysikim producentom 
chmielą, iż w rokn 1890, otwar ą będzie w 
W iednia państwowa wyutawa rolniczo • loona. 
Wszyscy panowie producenci chmielu, życzący so- 
lie wziąć w niej odział, raczą zgłosić sa ą chęć 
n a j d a l e j  d o  1 p a ź d z i e r n i k a  1889 
r o k n  poJ adresem komitetu c. k. Tow arzystw , 
rolniezego kraKowukiego, nliea Karmelieka 42, a 
to w celu powzięcia odpowiednieb postanowień 
eo do urządzenia podziatn i zamówienia odpo­
wiedniego miejsca, wymieniając dokładni* 
próci chmielu i inne przedmioty odnoszące się 
do chm ielarstw a wystawiać zamierzają a w tym 
wypadkn jaka pow ierzchnia będzie im potrze­
bną.

Stanowcze zgłoszenia do centralnego binra 
Wiedeński j państwowej rolniczO-leśnej wy‘i*awy 
przesłane być muszą stósownie do powziętych 
uchw ał najdalej do 31 grndnia 1889 roku, a 
sekeya chmielarska podejmuje się uskutecznić.

W interesie szanownych pp producentów 
chmielu w Galicyi leży, wziąć jak najliczn ie j.^  
udział w państwowej wystawie, celem zwrócenia 
uwagi kapców zagranicznych na doskonałą ja­
kość w Galicyi produkowanego chm ieli, którego 
ilość w m ona/chii niepoślednie zajmuje mi j- 
see.

Komitet poczuwa się co obowiązku wezwać 
szanownych pp. producentów, aby raczyli w zi(ć 
jak nailiezniejszy udział w państwowej wystawie 
w W iedniu w rokn 1890 odbyć się mającej i z 
swą chęcią zgłosili eię do komitetu.

Kraków dnia 1 września 1889 roku.
Przewodniczący sekcyi ehmiolarskiej.

Dr. St. La“ysr Niedzielski.

więc z 5? miejscowości. BraKuje pizeto odpowiedzi 
z 126 miejscowości, a od 300 korporaoyj.

Isba rękodzielaioza nie wątpi, iż szanowne Stówa 
riysienia iao.ą usiłowania Izby w tej mierze pod­
jęte poprzeć i na przestane kwestyonarynsze udzielić 
swej odpowiedsi w ciaeie ile można najkrótszym. 
Przy tej spojobuości zwraca się uwagę na okolicz­
ność, iż najlepiej pesełać arkusze pod opaską, lnb 
nie opieczętowane, przez co osiąga się zniżenie por­
ta. W razie gdyby drukowane kweetyonar/usze 
gdzieś zaginęły, pr.azę po duplikaty zgłosić się do 
Izby.

W końou nadmieniamy, iż dążeniem i staraniem 
Izby było i jest ile możncśol starać się o zapobie­
żenie co raz więcej krzewiącej eię nędzy w klasie 
ręKodzielnioiei, jednakże bez dokładnego obznajo- 
mlenia się z stc inkami materyaluemi tej klasy, 
bei dokładnej ewidenoyi liczebnego etann tejże nie 
podobna, by starania Izby mogły osiągnąć pożąda­
ne rezultaty, dlatego raz jezoze uprasza eię: Sza­
nowne Sto warzy imania raczą w własnym dobrze zro­
zumianym interesie powyższej odezwie zadość n- 
ozynió.

Lwów, 27 sierpnia 1889.
Z Isby Stowarzyszeń rękodzielniczy oh. N itm csy  

now ski, prezes Izby rękodzielniczej. Stefan Wy­
socki, sekretarz. M Michalski, wiueprezee.

1  j i ą  n a  K l e p a r z n .  (Spra oz lianie N. Reformy.) 
Kraków, 6 rr.-zeóiui..

P  ,,'uui za 100 kilogr. netto : od do
P s z e n ic a .........................................................  8-60 8-JO
Zy*i ..................................................../ IB 7 JO
J ę c z m ie ń ......................................................... 6-60 7 —
/ i . . . ............... ..... fi 50
G r o e h ..................................................................1 0 — 13 —
l a i a r K a ...........................................  i 0 — U- -
P r o z o .......................................................................— 6-6fl
Fasoli ...............................................................»•— 12—
Jagły .........................................................11 — 1 4 -
b i . n o .............................................................. 3 00
S ło m a .............................................................. 3 —
KonioLj na paszę za 100 kilogr. stara . 4-—
Ziemniaki sa h e k t o l i t r ............................... 2 — 2-20
ntja aa kopi ..............................................i 20 *2 5

Masło za g a n i i e o ......................................... 3 — d*&0
ripir] tai na Ul" Tialesa za hektolitr . . 75- -
Okowita na 80" „ . „ . . 78 -
RcepaL zimowy ca 100 kilogr........................... 17-— 17-76

klubu czeskiego, n m  zo sn ł powołany do Izby 
panów. Neue Fr. Prcsse zapewnia, że hr. Thun 
jest bardzo żarliwym zwolennikiem koronowania 
cesarza koroną św. W acława).

Nam iestnik morawski p. L o e b l  otrzymał go­
dność tajnego radcy.

W Tryjeśeie zm arł pensyonowany nie dawno 
wiceadmirał br. Manfrom

Berlin, 7 września. Jeden  z dzienników do­
nosi, że ambasador austryacki na dworze berliń 
skim, S e c n e n y i ,  dlatego u s t ę p u j e  ze swe­
go stanowiska, że podczas pobytu cesarza w Ber­
linie robić miał cesarzowi przedstawienia co do 
austryackiej polityki wewnętrznej, s p r z y j a j ą ­
c e j  S ł o w i a n o m ,  która n i e m i l e  widzianą 
jest w Niemczech. Przedstawienia te miał Se- 
chenyi poczynić za poprzedniem porozumieniem 
się z hr. Kalnokym, ministrem spraw zsgiani- 
cznycb, Cesarz, zdaniem i ego dziennika, m iał 
to mięszanie się ambasadora w wewnętrzną po 
[itykę państwa przyjąć b a r d z o  n i e c h ę t -  
n i e.

Beri n, 7 września. Na m anew rach cesarskich 
w Hanowerze obecni będą także pełnom ocnicy 
r o s y j s c y  i f r a n c u s c y .

Paryż, 7 września. M inister wydał do epi­
skopatów rozporządzenie, w którem o s t r z e g a  
d u c h o w i e ń s t w o  przed mięszaniem się do 
akcyi wyborczej.

Antwerpia, 7 września. W pobliżu portu na­
stąpiła e k s p l o z y a  w magazynie patronów dy 
namitowych, skutkiem czego zginęło 160 ro 
botników, zajętych podówczas w magazynie. 
Ogień objął w i e k i e  s k ł a d y  n a f t y  i sze  ̂
rzy się do tej chwili, wśród silnych detona­
c ji ■

Wiele budynków zostało uszkodzonych, mię­
dzy temi gmach giełdy.

60 000 beczek nafty stoi w płomieniach.

-NADESŁANE.

Jan Kulczyński
Doktór wszech nauk lekarskich,

powróciwszy do Krakowa 
o r d y n ń j e  p r z y  u l .  S z e w & b ie j ,  Ł .  5 ,  
1  p i ę t r o ,  o d  g o d a .  2 —4  p o p o ł u d n i a .

Ubogim zaś chorym udziela porady lekarskiej 
bezpłatnie od godz. 8 — 9 rano.

(<5095 5 ?)

NAD ESŁA N E

J X T a * .  I ,  l n . 1  r l  ■  1  •  - w  1  «  a a .  iw  : -> i  i  - » J .

dnia 7 września 1889

Zjednoczony dług w papierach . .
Zjednoczony dług w srebrze . . .
Lustryacka ren ta  z ł o t a .........................
°/0 austryacka ren ta  (marcowa) 

Akcye banku austro-węgierskiogo 
Akcye kredytowe

ondyn . . .....................................
I r e b r o ........................................................
;u-to frankówki za sztukę . . . .
bukaty austryackit . 
łanknoty banku niemiec. za 100 m.

Kary w »n). 
mutr.

złr. | et.

83 50
84 35

110 10
99 55

909 ---
306 25
119 40

---
9 48
b 64

58 20

Odpowiedzialny Kedaktor: 
l a d v i i s »  K u r n a n o w ic z .  

Wydawca: D r .  L e s ł a w  B o r o ń s k i .

R p n s tra c śe n ia  m e te o ro lo g ic z n e  u
fpuutug Obserwatorynm krakowskiego)

Kraków, dnia 7 wrzeSui; .

wczoraj 
g. 10 w.

dziś 
g. 6 rano

driś 
g. 2 pop m

Olśnienie powietrza 
(ired. do 0*) 746.1 mm 746. Omni 745.2 mm

Temperatura
w etopniaoh Celsinsza + 1 2 » ,8 -t-12 ',0 +  1 9°8  H

Kierunek i moo wiatru 
(0 =» cisza. 10 burza) NE 1 NE 2 E NE 2

Wilgotność względna 
(w odsetkach) 9J7o 60®/#

Stan nieba 
V*mpog.; 10 zop. poebm. 10 8 10

U w a g i :  Pogoda zmienna, 
pady.

chwilami małe 0-

Telegramy „Nowej Reformy"
Wiedeń, 7 września. Dzisiejsza Wien. Ztg. 0- 

głasza uwolnienie od urzędu nam iestnika cze­
skiego Krausa i zamianowanie hr. Franciszka 
T h  u n a  numiestnikiem. (Nowy nam iestnik ma 
obecnie 42 lat, w Radzie państwa należał do

Rubryka „Nade&łand" nie pochodzi od Rodak 
uyi, k tó ra  t a i  żadnej odpowiedzialności za a '- 
nje przyjmuje

nsSł

N ADESŁANE.

Kancelarya adwokata
Dra Lesława Borońskiego

przeniesiona 
- r ó g  u l i c y  N i e n n e j  (dawniej Mały liy  
' nek) i  S t o l a r s k i e j  ( S i e n u a  7 . )  

naprzeciw Arcybractwa miłosierdzia I Banku 
poboznepo.

NA D ESŁA N E.

S Z C Z A W k - A L K l . L I C Z N A
najlepszy dj«tetyczuy i orzeźwiający napój, 
uznany w nieżycie żołądka i kiszek, chorobach 
nerek i pęcherza, polecają najsłynniejsi toka­
rze jako ważny środek pomocniczy w karls- 
badzkmh i innych kuracyach kąpielowych, tu ­
dzież jako następną kuracyę po tych kąpielach 

do ciągłego używania.

kupuje i sprzedaje

jod ia łu r z y s w jf f i » ' w a ru la n  
Kantor wymiany

1  c. i mi u\mMo 
Banku hipotecznego

w  K r a k o w i e  
R  y  u  a  k  X — 3 0

8 ^ * *  Zlecenia z prowincyi uskutecznia 
my odwrotną pocztą b e z  d o l i c z e n i u  
p r o w i z y i .

' (2105 3^3)

5KE—UI«?tj

ROZKŁAD JAZDY
pociągów osobowych na d w o r c u  g ł ó ­
w n y m  w K r a k o w i e  obliczony wedłuy 
zegaru krakowskiego, — ważny 

czerwca 1889.
Od 1

Odchodzą z Krakowa:
Bano.

Do Wiednia: osobowy godz. 5 m. 59 — ku- 
ryerski godz. 7 m. 17.

Oo Lwowa: mięszany godz. 6 m. 1& — ku- 
ryerski godz. 8 m. 3 — osobowy godz. 10 m. 50. 

Do Bonarki; mięszany godz. 9 m. 22.
Do Lundenbu^ga i Wiednia: osobowy godz. 0 

m. 42.
Do Wieliczki: mięszany godz. 11 m. 19.
Do Warszawy: osobowy godz. 5 m. 59 i 

9 m. 49
P o  południa.

Do W iednia: osobowy godz. 3 m. 37. — ku- 
ryerski godz. 9. m. 50.

Do Warszawy i Oświęcima: osobowy godz. 8 
m. 52.

1j Bonarki: migszany godz. 7 in 17 
Do Lwowa: osobowy godz. 10 m. 47

Przychodzą do Krakowa:
Rano.

Z Boharki : l ęszany godz. 6 min. 24.
Ze Lwowa: osobowy godz. ó min. 34.
Z Oświęcimia: esobowy godz. 7 min. 27 
Z Wiednia: kuryerski godz. 7 in. 47. — oso­

bowy godz. 10 min. 8.
Z Warszawy: kuryerski godz. 7 m. 47.

Po południu..
Ze Lwowa: osobowe godz. 2 m. 30 l gudz. 

6 m! 4 — kuryerski godz. 9 m. 42.
Z B onarki: mięszany gudz. 4 m. 25.
Z Lundenburga i z War izawy: osobowy godz. 

5 m. 22.
Z Wieliczki: mięszany godz. 7 m. 39.
Z Wiednia: kuryerski godz. 9 u . 4 — oso 

bov/y godz. 10 m 4.

p r z y s t a n k u  Z w i e r z y n i e c .
O i l o b

Do Bonarki: mięszany godz. 9 tn. 30 rano i 
godz. 7 m. 31 po południu.

S P A y o l i o CUi W- 
Z Bonarki: mieszany godz. 6 m. 10 rano i 

godz. 4 m. 19 po południu.

Kraków, dnia 7 /9 .
(Bez bieżącego knponn.)

‘tobie paj-ierowe . . . .  za 100 rubli 
Ma-ki niemieckie . . . .  za 100 mar.
,'O-to frsnkówkt z ł o t a ..........................
6 '/* Pożyczka krajowa galio. za złr. 100 

,%  Pożyczka krajowa galio. z»"złr. 100 
5°/4 itoligacyc inden.11 gal. sa złr. 100 k. m. 
* lt°U -‘tsry •,Obiat Ba. kn kraj. za złr. 100 
&°/4 Obligi komunulLe „ „ I Emu.
4° „ Listy zastawne Tow. kred. ziem.
4fi/. 
4 \ . a/. 
5°/o 
5 J/. 
5°/. 
■5% 
*4/.

U Em.

„ Ranko hip. s j rem. 10°/o 
„ „ ■ swr. za 40 lat
,  Król. Pol. za rubli 100 

liuwidao. „ „ „ „ 100

L wów, d n ia  S/ft.
(Bez bieżącego kujionn.)

Ako/e Banku hip. gal. (dywid.) na ałr. 100 
i 0l_ Listy zael. Banka hipot. gal. za złr. ino 
41/j%  bLty sast. Hanko kięj. za złr. 1UO 
&"/4 Listy zast. Tew. kred. ziem. za zrr. luO 
4l i “/0 „ „ ,  „ „ za złr. 100
4mL „ „ „ okr. 6(5 złr. luO
ó-y4 ( -/‘igaoye iodemn. galio. za zł. 10*) m. k. 
o"/, Oblig. Komun. Banku kraj. zs złr. ł"0  
4l.i®/» Oblig 9 -je pożyeski kiaj. sa złr. 100

płacą

122 75 
58 - 

9 45 
104 26 
96 25 

lu4 -  
V  50 

100 25 
96 ■
93 -  
98 25 

100 75 
103 — 
09 75 
%  — 
87 75

277 — 
100 -

97 50 
100 70
98 10 
92 sO

lu4  25 
100 50 
96 ód

żądają

124 — 
59 -  

9 55 
lub -  

17 50 
105 25 
98 50 

101 50 
u7 25 
94 — 
U9 K  

101 75 
104 25 
100 75 
9? — 
89 —

281 —  

101 —
98 50 

101 70
99 40 
93 8«

105 25 
101 50 
97 50

Warszawa, dnia 6/9.
(Bez bieżącego kuponu.)

54/„ Listy zastawne z r. Is69  za ru„li 100 
4°/0 Listy likwidacyjne . . za rubli 100
b°/o
Vlo
5‘,
5°/«

Listy zast. Warszawy I Em. „
II Bo.. „

III Em. „
IV Em. „

W ied-en , d a ł a  6 /9 . 
Ob l l g l  d ł a g n  p a ń s t w a

(bez bieżąeego kuponu.)

100
100
100
100

5% Renta »uatr. papier. . . za złr. 100 83 60 83 80
&v4 n „ srebrna . . ca złr. 100 84 45 84 6 5

4“i, l» „ złota . . . za złr. 100 110 — 110 20
5°/o n „ papier, nowa za złr. 100 99 50 99 70
* 7 . Losy z r. 1854 aa 260 złr. . za 100 132 — 133 —

5 7 „ n z r. 1860 aa 500 złr. Z a 100 137 75 138 25
5°'. z r. 1860 na 100 złr. . ZS 100 143 76 144 75

» z r. 1864 bez °/0 całe . za 100 174 — 174 50
rt z r. 1864 bez °/0 pół . za 100 i ' r4 - 174 50

Obligaoya korony węgierskiej.
4*/4 Kenta złota . . . . [ .  za zfr. 100
5s/4 Benta papierowa . . .  za złr. 100
5"/. O! i.k.Of ' z 1876 ’ zł. . . 100
Pozjrozka prem. uęg. po 100 zł. „ . 100
Poiyoi ca prem vęg. ^0 50 zł. „ 100
. . .  -  . . .  F U g ig a . R e g - )  ^  _ 1 0 Q

l Pi
ł°/4 Losy Cisa lal1 ś ilkeiaa-Reg.)

9y 95 
94 50 

r l2  — 
137 50 
137 1) 
ls 9  76

żądają

97 75
88 56
98 — 
96 
95 50 
95

1U0 15 
94 70 

113 — 
138 — 
138 — 
130 25

Obllgaoye Indemnlzaoyjne.
5°/0 Obi. ind. Galicyi . . .  za 100 m.k.
5u/o Obi. md. Buków. . . .  za 100 m.k.
5“/„ Obi. ind. Siedm. . . .  za 100 m.k.
4°/u Obi. ind. Węgier . . .  za 100 złr.

Listy zastawne.
4Vi°/o Boden-Credit aDgem. óat. za złr. 100 
3°/, Bou en-Credit allg. óat z pr. za złr 100 
.iV4 Banku hip. gal. z 10°/o za z<r. luO
5®/4 Banko hip. gal. 40-letuiu za złr. 100
u#/4 Gal. Tow. kred. ziem. stare za złr. 100 
40/o Gal. Tow. kred. ziem. okr. 41 złr. 100 
41/»7o Gal. Tow. kred.ziem. ik r. 52 złr. 100 
4l/»°/o Bank krajowy galicyjski za złr. 100 
5% Bank kraj. 00I komunalne za złr. 100 
4l/,°/0 Banko anstro-węgio- ->k. za złr. 100 
4 Banku anstro-węgi irskiego za złr. 100 
4°/0 Bankn hip. węg. z premią za złr. 100

L o s y .
Ludapest. losy Bazylika na 5 złr. w. a.
Kredytowe austr. . . na lU) złr. w. a.
Ciur na 4u złr m k
4°/0 Tow. żegl. Dnn. . na 100 złr. w. a.
Krakowskie . . . .  na 20 złr. w. a
Ofner (miastu Budy) . na 40 u i.  w. a.
CzerlMmdgo Krzyża ansti. na 10 złr. w. a,

z 11 w. Krzyża węgierskie na 5 złr. w. a,
Rndolfa . . . na 10 złr. w. a.
Stanisławowskie . . .  na 20 złr. w. a.

płacą żądają

104 60 105
1<>4 50 105 50
104 65 105 20
87 50 88 -

100 90 101 50
lOb 50 109 - -
103 35 103 50
100 25 100 75
100 70 101 50
93 90 ----------------

98 35 98 75
97 75 98 50

100 25 —  —

102 — 102 25
100 — 101 50
111 50 112 -

8 10 8 5u
182 — 182 50
59 — 59 75

125 — 128 -
24 75 25 25
59 75 60 75
18 35 18 85
12 20 12 60
20 50 21 25
—  — 37 —

Oitatniih
d y w id .

1687 
117-25 

7-35 
794 

13-40 
27 fr. 

L fr.

rikoye bankowe
i- — A n g lo b an k .......................... na 200 złr.

5- — rfankyerem Wiener . . na 100 złr. 
13 — Kredyt, dla handlu i przein. na 160 złr. 
18-— Kreditbank węg. aUgem. na 200 złr. 
21-— Galie. Bank h poteczny na 200 złr. 
30-—  Laenderbank . . . .  na 200 złr. 
39 80 Austro-węgiel-ski . . .  na 600 złr. 
12-— U nionouns:.......................... na 100 złr.

Akcye kolejowe.
Żegluga na Dunaju . 
Ferlynanda Półnoen. 
Karolu Ludwika . . 
Koszycko-Bogn mińskie 
Lwowsko-Czeroiow. . 
Ssaatseiserhahn . . 
Lombardy (Siidbahnj

na 5oO złr. 
na 1050 złr. 

na 21u złr 
na 200 złr. 
na 20u złr. 
na 200 złr. 
na 200 złr.

W a l u t y .
Dnkaty pełne ważne . . . .  za sztukę
20-lo F r .n k o w k - .................. za sztukę
20-to M a rk ó w k i.................. za sztnkf
Pół-Imperyały ros. pełno ważne za sztu'.:ę
Fonty s z t e r l i n g i ............................... za sztnkę
Banknoty w ł o s k i e ............. za sztukę
Ruble p ap ie ro w e .........................za 100 sztuk

płaua jżądaią

135 25 
l i i  50 
305 — 
316 — 
280 —
237 80 238 40
909 
231 25

37) 
25dO—
193 50 
154 25 
234

118

5 64 
9 48 

11 66 
9 75 

11 91 
46 60 

123 -

135 75 
112 —  

305 50 
316 50 
283 -

910 -  
231 50

372 -  
2 5 6 3 - 
f t y —
154 75 
234 50

223 — 223 50
118 50

5 66
9 40

11 6*
9 19

11 97
46 79

123 5t>

AUGUST M ACZTK8K 1 Kupuje i sprzedaje, tak na rachunek własny, jak i w drodze komUowej: papiery państwowe, akcye, listy zastawne, losy, monety, oraz n a 0 
w alory; eskontuje 1 realizuje wylosowane efek t.,i kupony; wydaje krótkoterm inowe przekazy do wypłaty we wszystkich znaczniejszych m iastach 

w  Austryi i zagrania*; przyjmuje zlecenia giełdowe, wykonywując takowe spiesznie, pod najkorzystniejszemu warunkam i.
I uJafwis ile odwrotną



atiTów 8 Wrześni.*; ł 889. N O W A  K K ^  O V ':l Nr. 206.

O G Ł O S Z E N I E .

w  B e r n i e

l^ e id in an d sg asse , 
Nr. 7N. K

| naw ięksse i najtańsze tw-6-ł 
■Ho R t.pna na s^zon zim ow y.
Największy wybór stosownych; 

podarunków na Gwiazkę.
Oenuiki na bieliznę męską , damską , towaryi 
galanteryjne, wzory sukien i towarów tok-* 

clowjcb darmo i npłatuie.

P rzesy łka  za  za lic zką .

^Ltaó fałir. tow arów  m m m
Jak długo zapas starczy !

;R e s z t k i  s u k i e n  b e r n e ń -  
s f c i c n  8.10 mtr. na kompletny 
męski garnitur zimowy złr. 3.75 
Prawdziwe angielskie Chevioty 

:3.r0 mtr. na całe ubranie męsi.ie, 
I. złr. S.ńO. II. złr 7 50, Fil, zł. (i..

Suknia na zimowe paletoty
^najlepszy gatnnek , modne kolory, 

2.10 mtr. I. 10' D-
Prawdz. styryjski pakłak (Loden)
ui kurtki do polowania i ubrania, 
nie do zdarcia, 1 motr złr 2.85.

M a t e r y e  n a  z a r z u t k t
\. najnow. kol. modn., najlep. gat. 

i.yo mtr. na zarzutkę złr. 6.

Męskie artykuły modne.
K o s z u l e  m ę s k i e

jz Chifonu, Cretonu, Oxfordu, najlep. 
wyrób. I złr. 1.80, II. złr. 1.20.

Koszule robotnicze z 0xfordu
dobry, mocny gatunek, 3 sztuki 

II. złr. 1.40, I. złr. 2.
i K a l e s o n y
/i mocn. płótna, barchanu i dymki 
I. złr. 2.5", II. złr 1.80 za 3 sztuki

N o r m a l n a  u t e l l z n a
-ystemu Jiigera , czysto Jwełniana, 

leska i damika, koszula złr. 3.50 
tkaUzony zł. 3, i  bawełny 1 ł i . l.5u.

S k a r p e t k i  m ę s k i e
firnowe, białe i kolorowe, robione, 

6 par złr. 1.10.

( ł a p k i  p l u s z o w e
dla mę/.cz. i chłop.,  0 szt. złr . 1.20.

1 1 ' l . i  i li p o d r ó ż n y
3.50 mtr. d ług i, 1.00 mtr. szer., 

złr. 4.50.
I d  c h u s t e k  d o  n o s a

męskich , obrębione, z kolor, szla­
kami dr. 1.20, dla pań złr. 1.

Firanki, Kapy i Dywany
F i r a n k i  (zasłony) j u t o w e  

najnow. desenie, kompletne, 2 kolor, 
złr. 2.30, 4-kolorowe złr. 3.50.

S e r w e ty  s t o ł o w e
lniane, w różnych kolorach, :! s.'t naji 

%  złr. 1.
Serwetki

lniane jt w kwadr., 6 szt. złr. 1.20.

Bielizna daraska.

G a r n i t u r y  j u t o w e
2 kapy na łóżko, 1 na stół, w naj­
now. t 'reckich deseniach , 2-kolo- 
rowt. złr. 3.50. 4 kolorowe, złr. 6.

3  n o c n e  g o r s e t y
z pięknego Chifonu, z ładnym haf­

tem, I złr. 4, II złr. 1.80.

Stembn. kołdry zimowe (Rougę)
kompl. długie i szer,, 1 szt. złr. 3

Jaquard Manii,a chouiiiki
D) ftrtr. dług., gat. trwały, złr. 3 50.

G a r n i t u r  i< , p s o w y
" kaoy na łóiko, 1 na stół, zesta­
wione w najnow. kolor., złr. 4.50. 
P r z e ś c i e r a d ł o  b e z  s z w u
1 sztuka 2 mir. długości złr. !.50.

S i e n n i k i
do użycia gotowe, 1 sztuka 2 mtr. 

długości I. złr. 1.40, TT. 90 ent 
D e r k i  n a  k o n i e  

ciężki gatunek, z kolor, pasami, 
100 etm. diug., 130 ctm. szerok., 
T- żółte złr. 2.50. II. szare zlv. L 5u.

flanelowe chustki na głowę
dia pań, bardzo ciepłe, 3 sztuki 

I. złr. 2. II. 75 ont

O k o s z u l  d a m s k t c l i
z najmocn. płótna, obszyte ząbkami, 

złr. 3.25, z haftem złr. 5.

O x f o r d
v«>ry 1 szt. (411 I ) -'Ir. 4 5(>. § 3 jj:

C h j  l 'o  u
na nłeską i damską bieliznę, 1 szt.
(30 łokci) 1. złr. 5.50, 1J. złr. .50.

D a m s k i e  f a r t u s z k i
z Oxfordu, Cretonu, surow. płótua 

i Chifonu, 6 sztuk złr. 1.60.

P r o ś n i c k i  B a r c h a n
1 sztuka (291), biały i czerwony,] 
złr. 6, niebienki i brunatny złr. 5.

~ ~ K a n e v a s  
□a pokrycie pościeli (1 sz, 30 ł 

w a (JO) I. złr. 0V II. złr. "20 . 
A t ła s o w y  G r a d i  

na pokrycie pościeli, (1 szt. 30 ł. 
wied.) I złr. 7.50. II. złr. 5.50.

Damskie modne Ł rty  uły
S p ó d n ice

bogato obszyta, czerwone, szare 
drapp, 3 sztuki złr. 3.

Z im o w e  s z a l e
Angora. 10/4 wielkości, złr. 2.80.
Damskie kaftanial wełniane (J ersey) 
róż. kol. dob. leż. I. złr. 2, [I. 1.20.

D a m s k i e  p o ń c z o c h y
zimowe, białe i ko'orowe, fi paii 

robiruych zli i .50.
I t c ó z i ł i k i

z płótna damaszkow. fi szt. z frendz. 
złr. 1 80, z obwódką złr. 1.20.

kupno okolicznościowe! 
Z im o w y  p a k ła k  (Niggur-Lo-1 
den) ua suknie damskie, najlep. | 

gatunek, 10 mtr. złr. 3 20. 
kratkowane I paskowane materye] 
modne 6(7 .m. szer.. na szlatroki ii 
dziecinne ubrania 10 mtr. złr. 2.5u.|

Towary lniane i weby
1 sztoka — 20 łokci.
P ł ó t n o  d o m o w e

mocny gatunek (29 łokci), 1 sztuka! 
6/4 złr. 5.50, *U złr. 4.20.

J o u p o n  i D r e i d r a t k
w wszyst. kol., i. złr. 3.5fi, I 2.80. |

J A N  D R O Z D O W S K I
w  Krakowie, ul, Floryańska, 18,

FABUYKA FORTEPIANÓW
oraz

skład i wypożyczalnia
poleca

fortepiana now e
w ła s n e g o  w y r o b u ,  krótkio („Mi­
gnon"), proste i krzyżowe, orzechowe lub 
czarne najnowszej konstrukcyi. z pięknym 
tonem i wyborną g rą , trw..łe w. stroju i 

mechanice.
Ceny nauer umiarkowane i gwaraneya 

zupełna. Fortepiana używano przyjmuje 
zamian, również wszelkie reparaeye

I  l a n e l a  ( Y a l e r i e i
najnowsze wzory. 10 intr złr. 4. 

K a i u i u k
najnow. wzory. 10 mtr. złr 2.70

B a r c h a n  n a  s u k n i e
najn. wzor., najp. kol. 10 mtr. złr. 3 .1

Kaszmir podwójnej szerokości
ezarny i kolorowy, JO mtr. złr. 4.
Ątras w.,nlu. y, podwójnej szerok
jczarny i kolor., 10 mtr. złr. 6.50. |

_  wykouujo się najstaranniej.
1

L e f c c y j
i języka francuskiego i niemieckiego
' udziela i-łIr 1 at pniRedpich, Kisi r y a  D ii*  

m a i r c ,  ulica Grodzka , L. 3 2  , II piętro, dom 
W go Kaczmarskiego 21.19 4 fi 

Tam że jes t  d o  s p r z e d a n i a  k ilkase t  sztuk 
kwiatów, ńg z owocami i innych roślin dekorac.

P i e g i .
Przez używanie rnujego m y d l ą  d o  

m y c i a  można się pozbyć piegów.
Do nabycia w aptece W . Redyka w  

Krakow ie. 2030 4 6

ę najstaranniej. z u i . o u ^

' N a n c z p E  j a M o n a  5E $ i £ :
I lać  lekcyj języka f rancuskiego , niemieckiego , 
lora/ , muzyki i ko rep e ty c j i  przedmiotów szkol­

nych. V ortep ian  w loinn. Adres : ulica Św. To- 
Imasza, L. 26, na dole w podworco. 2116 3 3

5 żaluzye z automatem i
^  na wałkach, najnowszego sysfemu, F.najnowsze 

220j zamawiać można

M A G 4 X Y \
H E N R Y K A  S C H W A R Z A

w  K r a k o w ie , u l ic a  G r o d z k a , L . 13 ,
pole.a na jesień i zimę

M a t e r y e  w e ł n i a n e  i j e d w a b n e  na s n k n i e ,  p ł a s z c z e  
| i  p o k r y c i a  f u t e r ,  czarne, kolorowe, gładkie i deseniowe.

|P lu s z e , Aksamity, Korty. Chustki, Pledy, Chusteczki, Kotary, f  
i Couvre-pied, Kapy na łóżka i stoły, Dywany, Chodniki, Firarnd, ™ 

Pończochy, Kaftaniki i t. p. o,82 2 --

Gotowe o k iy c ia , Paletoty, Ż a k ie ty, Staniki trykotowe.
'/>■<inowionin na koofekcyę dam ską 

P r ó b k i  ust. ż ą d a n i e .
wykonywają się spiesznie. * 

C e n y  u m i a r k o w a n e .

i mara,

D r a  i  ł r o f .  L l e t o e r a

E I J A 1 K  n a  N E R W Y
nieprzewyższony na cierpienia nerwowe jakoto : na osłabienia, bóle 

głowy, bicie serca, uciucii- trwogi, apatyą, brak apetytu, utrudnienia 
w trawieniu i innych funkcyach, upławy icp.

Szozegóły zawierają drukowane prospekty dułąuzone do każdej fmszkl. 
Do nabycia we wszjstkieh prawie autekath fliszia  po złr. 2, 350 i 6 50. 

K sią ż k ę  pod t\tułera „Krankcntrost" posyłamy darmo i opł itnie kaiż lemu. Zamó­
wić ji» potrzeba korespondentka, albo w pust u n s lub w którymkolwiek składzie.

Stfar fiMEi M. SCHuLZ, Emmtrlch; Hanni>wer. Skład główny w apł. Mai Fanta w Pradze.
fekłady #  Krakowie w aptekaeb: P. Krokiewioza, W. Reiyt.a L. Rosnora, E Stoek- 
j  Tranczyńskiego, K. Wiszniewskiego i E. Radlera, ul. dzewska__________ 545 fi 2fi

uliua Grodzka, L. 51, naprzeciw c. k. Sądu,
2.01

Zimowe zboże do siewu.
W y t o z  o e n

A l f r e d a  B a s g l  w  O p a w i e .
ueny franco Opawa za gotówkę o ile zapasy starczą.

poleca Szan. Publiczności wszelkie inapryały  apteczne, Cognac w ina lecznicze,' 
I oliwy uajnrzedniejsze, olejki e teryczne, opatrunki chirurgiczne. U trzym uje! 
również przybory toaletowe zagraniczne i krajow e, mydła i perfum y w naj- 

v.iększym wyborze, środki desinfekcyjne itp. 
y umiarkowane. — Zamówienia z prowincyi załatw iam odwrotną pocztą.

P s z e n i c e  z i m  o w e :
1. binła rosyjska „Urtoba", znany najlepszy g a t u n e k ......................
2. Dividenden Chrestensena. niezwykle bogaty wydatek . . . .
3. żółta „Brauno i July“, wcześnie d o jrzew a jąca ................................
4. czerwona „Molda“ polepsz, kiściowa, pewna m. lekkich gruntach 
o. amerykańska „Manitoba na ciężkie gruuia . . . .

1000 k. 100 kil. 5 kilo
105 — 12 — i 50
190 — 24 — 2 50
125 — 15 — 1 50
115 — 12 ___ 1 5(

----- — 20 2 50

95 10
95 — 10 ___ ___

95 — 10 __ _ __ ___

95 — 10 ___ „ __

105 — 11 - 1 50
17 .' — 18 — 2 50

Zyta zimowe:
fi. Montańskie olbrzymie, znane z największej wydatności . . .
7. Aiand najwcześniejsze, uiewymarżające, jasne ziarno . . . .
8. Szampańskie hybrid, p ó ź n e ................................................................
9. Azowskie, olbrzymie, zwykle n a jc ię ż sz e ...........................................

io. zimowe olbrzymie „Chrestensena , bardzo wydatne . . . .
11 Alpen hybrid (górskie). Nr. I, drugi z b i ó r .....................................

Wszystkie gatunki hodowane w okolicy górzystej Szląska. Zalety tych ga­
tunków okazały się przy tegorocznym wyjątkowym stanie powietrza w całej pełni, 
polecam zatem tylko te, co najlepsze.

P r b o l i . t t . i i  u  s ł u ż ^  n a  ż ą d a n i e .  2083 3 3

K  w j  c i ą g i
t  J D L l O S r O W K

B e r n e ń s k i  D o m  w y s y ł k o w y  
t o w a r ó w  b ł a w a t n y c h  i suk  ie n n y c h

B E M 1 R D A  T l  C H O
18 Krautmarkt, B r t m n ,  Krautmarkt 18,

przesyła za zaliczką :

zupy mięsne
w  t a b l i c z k a c h ,

m ą k i  z u p o w e  z  r o ś l i n  g r o s z k o w y c h
m s ą  i i i n a i i e  j a k o  987 19 i

n a j l e p s z e  I  n a j t a f i s z e .
Je<lna m ała ly^k a  tego wyciągu dodana do filiżanki gorącej wody daje 

natychm iast, bez żadnych dodatków, pożywny, smaczny rosół.
S k ł a d  g ł ó w n y  J U l l U S  M a  g ^ l  d E  C O . ,  

A u stro -W ęgier  W iru , tĄ J a so m ir g o tts tr a s s e ,d l a 6 .
Do nal.ycia w Krakowie u f . Eisenbergt.ra, E. Fuchsa, A. Hawełki, ‘P. Jadowskiego, 

Jagu; iiskiego . J. Janigi, F. Lenerta, J. Miki. Mlkuszewskiego L  Zegadłowicza, E. Radiera
w Tarnowie u T. ScharfFs..

W Y R O B Y  T K A C K IE  A N D R Y C H O W S K IE
■' jakości i guście nie ustępujące zagranicznym, a w cenie znacznie 
njższe. mianowicie Etaminy, Zefiry kordonkowe, Zefiry zwykłe, Pio­
senka na suknie damskie i fartuszki, Dryle szare i kolorowe na
ubi'ania męskie i story do okien, Dymki, płótna onwełniane poleca

w  w ie lk im  wyborze
H a z a r  w y r o H ó w  h r a j  o w y o ł i

z a r z ą d e m  B- u l & 7  m l a m t a  K r a k o w a
17 I 18.

S u k n a  d a m s k i e
sama wełna, we wszyst. najnow. koWaeh 

podwójna szerokość, 10 mtr. złr. 8. 
Czai...

wyrób saski, podwój, szer., 10 mtr. złr. 4*50.
FIancTt ..Yolapikk**

najnowsze wzory, 60 entm. szerokośei, 10
_____________ mtr. złr. 3.50._____________

Barchent na auknie
najnowsze desenie 10 metrów złr. 3.
K a f t a n i k '  d a m s k i e  J e r» « ;y

z jedwabuemi guzikami i okładami, wszel. 
kolory, gotowe, 3u/,r 1 sztuLw złr. 1.30.

F i r a n k i  ( z a s ł o n y )  j u t o w e  
tureckie wzory kompletne, 2 złr. 30 ct.

K o s z u l e  d l a  r o b o t n i k ó w ?  
z rumb"r8kiego Ozfordu , gotowe, duże,

3 sztuki złr. 2.
Koszule normalne

gotowe, duże , 1 sztuka l złr. 50 centów. 
Kalesony normalne

gotowe, duże , 1 sztuka I złr. 50 centów.
Damskie koszule

z mocuego płótna,
6 m u l  3 złr. 25 ct.
K o s z u l e  h i ę s k i e

własny wyrób, białe lub kolorowe, 1 sztuka 
la I i ł r  50 p lla  z łr  _20 o.

C  a  n  e  v  a  a
1 sztuka 3u łokci lila . . 4  złr. 80 ct.
1 sztuka 30 łokci czerwouj 5 złr. 20 ct. 

C a n e t  a s u i c i a n y
1 sztuka 30 łokci lila i czerwony złr. 6.

Derka na konia
| naji. wyrób 190 cm. dł 130 cm. sz. złr. T50. 

Derka fljakierska
1-0 ctm. dług., 130 szer., 2 złr. 50 cnt.

P a k ł a k  ( N i g g e r .L o d e u )
najnowsze wzory, na jesienne i zimowe 
ubran'a, podwój, szer.. 10 mtr. złr. 4.50

R a p u z a
modn. mat., podw. szer., na suknie ,Vostium., 
we wszystkich gładkich ki lorach . Jakoteż 

z paskami lub kratką, 10 mtr. złr. 9.
"  F l a n e l o w e  c h u s t k i  n a  g ło w ę
w prześlicznych deseniach, 3 sztuki złr. I.

K a l m u K
najlepszy gatunek, 60 ctm szer., 10 mtr.

2 złr. 70 centów.
(S u k n o  p o d w ó j n e  (Double-Velourtuch) ]

?L gotowe, 1 sztuka złr. 3 50.
Z im o w e  c h u s t k i

duże, gładkie i kratkowane, złr. 2.
G a r n i t u r  j u t o w y

2 nakrycia na łóżko, 1 na stół, z frendz-
_________ lau.i, 3 Łłr. 50 centó r

Garnitur rypsc ?y
z 3  nakryć na łóżka, 1 na stół, z je d w a b .

frendzlami, 4 złr. ______

Resztki holenderskich sukien na po Iłofl,1
10—12 metrów dług., reszta z Rn frĄ f _  0_

l * ł ó t n o  d o m o w e
1 sztuka 30 łokci llt 4 Złr. 50 ct. 

sztuka 30 łokci ‘'/4 5 złr. 50 ot. 
W e b a  „ K i u g ‘ 

lepsza jak płótno 1 sztuka 5/4 szerokości,
_____________ 30 łokci 6 złr.

C  ł i  i  f  f  o  n  
1 sztuka 30 łokci la  5 złr. 50 cent.,

najlep. gatunek 6 złr. 50 Ct.______
" o  je f o r  c l  

prawdziwy do prani . , doi ry gatunek , 1 
sztuka 30 łokci 4 złr. 50 ot.

S k lu d  lu b r y c z i i y  ko n a r ó w  s u k i e n n y c h .

R e s z t k i  s u k i e n  b e r n e ń s k i c h
na ubrania zimowe, resztk i 3-10 metr. 

na kompletne ubranie męskie 5  z ł r .
Kupno okolicznościowe I 

B e r n e ń s k i e  r e s z t k i  s u k n a  
3-10 m. na gomp. ubranie męskie złr. 8’75.

S u k n a  n a  z i m o  p a l e t o t y
resztka 2-10 mtr. na paletot, czarna, brą 

zowa i granat 5  z ł r .  5 0  c t .
M a t e r y e  n a  z a r z a t k i

w najlepszym gatunku, ca całą zarzutkę 
7  r t r i

S u kien n ice, la*
Próbki przesyła na żądanie opłacone,

Wzory opłatnie i darmo. —  Za dobry towar i punktualną dostaw? pcr*czeii-.
a  E l e g a n c k i e  k a r t y  z  w z o r a m i  z  4 0 0  p r ó b k a m i ^  d l a  

M a j s t r ó w  k r a w i e c k i c h  n i e f r a n k o w a n e . 2148 2
p p .
20

i z matsryi nieprzemakalnej
w najliczniejszym wyborze

posiada 2203 2 0

W. Krzysztofowie?
w  K r a k o w i e

g  L in U t A — B , L . 3 7 .

M W W M W W i

£ £ o n k : u r s
luzpiśiijU n i nie jazem o. k Dyrekcya ruchu kolei państwowych w Kra-1 
kowic na c z y s z c z e n i e  k u m i n P o  1 o b j ę c i e  w s z e l k i c h  i
r o b ó t  k o m i i i f a r s k i c l i  w nowo wybudowanym gmachu admini­

stracyjnym, plac Matejki, L. 21.
Dotyczące oferty należy wnosić najdalej do lb  września b. r. [ 

do oddziału konserwacyi tejże c. k. Dyrekcyi ruchu, III piętro, gdzie 
także wszelkie bliższe wyjaśnienia udzielane będą. 2238 2 2 I

A A A A A A A J S J U U

SKŁAD MATERYAŁÓW APTECZNYCH
K O u r a T ^ . N T E G O  S M I B S Z K A

s a a g i a t r a  * t e n r a a a . a .o y ł t

' i f O W Y Y Y

• Pożyteczna książka. *
„ . . .  Wt-kazówki zawarte w nadesłanej 
mcie książeczce są wprawdzie krótkie 
i iwiązie. Ucz iakby stworzcri du piak- 
tyoznegr użytku; tak ja j»k i moja 
roduna, doznaliśmy w m^iózuorodiiiej- 
szyoh słabościach uaidzo ważnvcb 
li sługi1 — i podobnie bnm ią listy
uziękusytme, które księgarnia nakła­
dów* B ukki«  prawie oodziennie do- 
itąji sa fnoołdi ą  broszurkę z iłu 
sto wyami .^rsyjacibi chory cmi1 Jak 
’ Lłąozune cli b ro ^ .jm  tej poświaioze- 
n>a dowodzą, e "  'eżli przez ścisłe za­
chowanie rad tan. si  ̂ znąjdującyck, 
oa»leni > nawst tacy c>c. >y, o któryoh 
wyzdrou. s i l  w tą a w  Jtz zwątpili. 
Broszurka za, • k trr. sawi te  są wy­
niki dłagoletaiah doświadozeń, za- 
sługuio aa peważae awzglądaleate ao
n  i j  każiiego obougo. Kto sobie ży-
ozt przyjSi' w p udahuLF tą, a— uw 
z^ąśejzki, Ł-eohąj aańisze kartkę *  - 
rosponu« 10 oą w pałskim jązykz o 
„Pn.jri«jłjl ■ b tij  h , p; jgąc zsnuwm 
rv 6. dolr baj sdrta. idrerfować na­

leży w l  oretn.: Hi, ■ .1 . V, 1 sgs- 
(Uit Laipzig, a w Ameryoe Kew- 

lork , 310 Bros tway. ZomLwiąjąey nie 
9  ponosi żadnych kosztów. A

W . K rzysztofow iczh e 
Kraków , Linia A— B, 37 . 5

H a j  ą l k i
w (lalięyi i Królestwie do sprzedania, 2 z tych 

do zamiany na kamienicę w Krakowie. 
Folwarki niedaleko Krakuwa. 60, 54, 80 itd. 

morgów, 100 m. fcćwark do wydzierżaw euta 
zaraz z piękueml budynkami i browar piwny.

Kaailenic>t II-piętrowa i 1-piętrowa i  jgród- 
kijrn korzystnie do nabycia i dom parterowy 
ze sklepem.

Guweraerzy, ekonomi, leśniczowie, gospodynie 
itp. do umieuzozrnia. Posył paszport! d» wizy 
i załatwia wszelkie zlecenia i>ry»*lae Biuru ko- 
misowo-lnformacyjne W L Jawoiokiogo w Krako­
wie, przy ulicy Grodzkiej, L. 30- 2205 2 4

D O M 21 5 4 4

nowo wymurowany w roku przeszłym, obejmu­
jący 6 pnkoi, 3 piwnice, ogródek przed oknami, 
jest z wolnej ręki do sprzedania, w Dembnikaeh 
idąc z mostu drewnianego po prawym brzegu 
M iały. Dług hipoteezny 2000 iłr. rozłożony na 
lat 15. Bliższa wiadomi śó na A eJS(!U L. 82.i MilMMMMH 
•  '

•  salonowe i o g r o d o w e j
^  poleca 2 :04  2 0 ^

•  W. K r z y s z t o f o w ie  •
J  .Kraków, Linia A—B, 37.

:
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MOfSfet
najnowsza gra towarzyska

jest do nabycia u

W. Krzysztofowicza
w K ra k o w ie  2202 2

Linia A—B ,  L. 37.

Mydło balsaoilczno-brzozowe
B e r g m a n a  i  S p ó ł k i  w  D r e ź n i e  jest 
w -krtek swej szczególnej kompozycji jedynem 
mydłem usuwającem wszelkie nieczystości skóry, 
wągry, pryszcze, czerwoność twarzy i rąk , na- 
daiac tymże ślniąco białą cerę. C e n a  , z tu -  

k i  p o  3 5  i 4 5  c t .  621 14 O 
Do nabycia w apt. Leona Rosnera w Krakowie.

Urzędnik administracyjny
życzy sohie objąć z a rz ą d  (a d m in istra ­
c ję )  k a m ie n ic y  «  K r a k o w ie  po i

bardz) p rzystępam i warunkami. 
Wiadomość w handlu Wgo Miki w Krako­

wie, Rynek główny. 2219 2 2

*a n t .  z  I r .  5 .5 0  
D w u b o c z n y  z a  B it . z ł r .  10. 

P o d a n ie  m ia r y  :
1. O b ję to fić  w b io d r a c h  w c m .
2 . G d z ie  p r z e p u k l in a  s ię  z n a j ­

d u je  T u a  le w o , p ra w o  ln b  
po  o b u  s t r o n a c h .

f ,  W i j l k o t ó  m n ie j  w ię c .  p r z e -

©
O

G. k. up. Pasy przepuklinowe
bez sprężyn wewnętrznych 

t. s p r ę ż y n a m i  „ P e l o t t e n ‘ £
Te nowej kousrrukcyi 
uaSE przepuklinowe mo­
gę z całą sumiennością 
k a ż d e mu  cierpiącemu 
na rupturę, uawet przy 
uajwiększycb i najsta - 
szych cierpieniach, i 
przy ciężkiej pracy z i 

trudmonema, jako naj­
pewniejszy, naj­
praktyczniejszy 
i najdo^odniei- 
szy pasek, przez 
wszystkie powugi iekar- 

pniiiiny, np. ku- tkui uznany, za najlep-
nego jaja , tur wieiloki S!T poieCi i
p ię ś c i  i t .  d . J  r

0 . NEUPERT N achfoiger, B andagenfabrik ,
W ie u , s ia d t , G ra b e n  2 9  (im luceru dm 

Trattnerhofes). 6o5 50 70 
Prsesyłka ssybka i dyskretno z illustrowauomi

sposobami użycia za zaliczką.

P ię k n e  p iardno
w palisandrowej oprawie, tanio do oprzrńuiila.

wiadomość: u l. G r o d z k a . D 2 - i*ar- 
ter, u p . S zan cer._____________2827 3 *

Parcele budowlano
położoue przy u l. Sta rowiAlnej w K r a ­
kow ie. gdzie jest już chodnik, kanały, bruki 
kostkone gaz, są do sp rzed an ia  frontu 

1 6 0 (0  sążni po 1 2  z łr . 2a25 2 3 
t liźszej wiadomości uazieli Wal. Chaberski w 

Adn.. „N. Reformy*, ul św Jiiua, 13 Kraków.

Rzadka sposobność.
Z powodu zwinięcia prywatnej piwnicy są do 

spriedania k ilk a s e t  b u te lek
w i n a  w ę g i e r s k i e g o
w 8 gatunkach, poycenie bardzu niskiej.

Bliższej wiadomości udzieli kantor pod firmą 
Józef Rapoport. ul. św. Anny, 4. 1901 18 0

mm ORYENTAŁNE U O  Z ROZ
(Czerny^s O rienta lische R osenm ilch)

nadaje tuk delikatną lśniąco białą

młodocianą świeżą cerę
jakiej żaden Inny środek pjtógnać me może; ucstunale na plamy wątrobiaae, piegi, pryszcze, 
otłuszczenia, brzydką czerwoność twarzy, opalenie od dłońca i wszelką nieczystość cery; usuwa 
wszelką żółtą lub brunatną płeć i nadaje się zarówm, doorze na wszystkie części ciała, 1 z ł r .  

B «  Isamine-Seife do tego 3 0  centów.

CZERNEGO „TANNINGENE“
bez przymieszki ołowiu jest najlepszym poręczonym nieszkodliwym zaraz skutkującym

środkiem barwiącym włosy
ua głowie i brodź.e, tudziez brwiach , które w najprostszy sposób tylko po jednorosowem użyciu 
dostają tą sarną piękną świecącą, bloid, brunatną lb czarną barwę naturalną, jaką miały przed 
zeE'wieniem, ni schodzącą ani przez mycie mydłem, ani w kąpieli parowej. Cena z ł r .  2*50 .

Prawnie ochronione 1 Wyrabia wyłącznie i prawdz.we n i  sprzedaż

A n t o n i  J .  C z e r n y  w Wiedniu, I., WaJlfischgasse, 5.
Rozsyłka natychmiast za zaliozką pocztową. 1706 7 id

Skład w Krakowie ma w Redyk
w.r 1 c. k. apteka obwodowa 41tha; w 0pi*vie Klementyna Pohl, skład pachnideł’ Oboriino 8- 
w Ołouiuńou J.ir. (: Scbrdttera spadkob. apteka i w wielu inn. znanych iptekaeb i składach oacbufdeł' 

I /lko ,|>ravdaiwe, (ezeli ma podp;s A u t J .  Czerny 
Obszene prospekta wszelkich moich specyalności posyłaai na żąianie uarmo icałab ite 

r  I prasza się o zachowanie tego o j ł o s z e ł f f a  , gdyż rzadk , się ukazu j.

1911 20 O
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6 Nr 206 N O W A  R E F O R M A . Kraków, 8 Września 1889

Dzierżawy apteki
w iększej, poszukuje o ile m ożności 
zaraz i uprasza o oferty pod ad re­
sem : J. Radwański w Biały p rzy  

Bielsku. 2245 1 4

Kawaler lat 28, Polak, katolik, prze­
mysłowiec- , z kilkoma ty­
siącami gotówki i przyje­
mną powierzchownrscią — 

nie mając sposobności zapoznania sig w towa­
rzystwie , sznsu za pomocą drnku odpowiedniej 
sobie o s o b y  d i a  z n i a z k u  n in łż e iL . 
e k i e g t .  Ponieważ to zaproszenie na razie do 
koreeponaencyi |est absolutnie szozirem i su- 
miennem, uprasza się przeio o równą wzaje­
mność w traktowaniu. Adres: N p . 5 4  poste 
rt b tan te u t r e k ó w .  2242 1

W  m a n e j

LITEffSIlEJ
uiica Flóryańska, 15, I piętro,

eo niedzielę 
PlćnKl po litewsku.

Codziennie obiad z wielu potraw.
W szystkie potrawy przyrządza się na 

sposób domowy na owieżem maśle.
Poszukuje się zdulnej gospodyni 

2247 1 Zarząd.

Ogłoszenie.
W dobrach Jego Ekscelencyi 

hr. Włodzimierza Dziaduszyckiego 
w kluczu Załozieckim powiat Bro­
dy jest do wydzierżawienia od 2 4  
czerwca 1830 r. folwark Bródek 
z Baałogłowszczyzną w przestrzeni 
około i 6d i  morgów z gorzelnią 
kontyngentowaną w roku bieżącym 
na 133481/100 hektolitrów.

Bliższe szczegóły powziąć mogą 
pp. dzierżawcy, z wykluczeniem 
pośredników, w Centralnej kance- 
laryi dóbr Jego ćkscel. we Lwowie, 
ulica Kurkowa, L. 15. 2241 13
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2  Barszcz i kapusta.

Zawiadamiam Szanowne Gospodynie, że w 
0  moim R k l e ^ i e  V i k t a a ł ó w  p r z y  u l i c y  

F l o r y a t h s k i e j  ,  I . -  2 8 ,  (szyld pod różą), 
sprzedaję k a p u s t ę  k w a s z o n ą ,  wyborową 
do gotowania i na sałatę, oraz b a r s z c z  b u ­
r a k o w y  litr po 4 centy i ż y t u i  po 1 cencie 
•ciasnego wyrobu.

Sprzedaż od go lziny 7 rano do 6 wieczór, a 
w niedzielę tylko do 9 rano. 2240 1 2

Z uszanowaniem
F ra n c is ze k  W ójcicki,.

!xxx)KxxDootor<x><xxx:A
Wieli Pasom Aniektoui, Wmm i Przedsiębiorca

mam wysoki zaszczyt polecić mój, po kilkunastoletnim pobycie po za krajem i za gra
nisą, nowo założony

Zakład ślusarsko-mecliaiiicziiy
p r z y  u lic y  S m o le ń s k ,  X. 9, w  K ra k o ic ie .

Podejmuję się, oprócz wszelkich robót ślusarskich, jako specyalista naprawy s t a ­
r y c h  o k u ć  d o  k d i ą g , s p r z ę t ó w  i z b r o i .  Dla klasztorów, zakładów, admi­
nistracyjnych budynków i gabinetów starożytności znaczny opust i za zapłatą według 
umowy kwartalną, półroczną lub roczną

Wielmożnym Panom Majstrem, potrzebującym w e n t y l a t o r ó w ,  dostarczam ta 
kowe z ulepszeniem własnego pomysłu, również praktycznem, jak p r z y r z ą d  d o  z a ­
w ia s  przezemnie w Krakowie zaprowadzony,
Architel toniczne motywa w żelazie, wszelkich stylóu, wykonuję według danych rysunków. 

Z a m k i  w y r a b i a m  w e d ł u g  a n g i e l s k i c h  w z o r ó w .
Oświadczam, że ręczę za sumienne wykonanie i uczciwą cenę.

Z głębokim szacunsicm
^ . d a m  S r a s z o z y b : ,

1 5 m a j s t e r  ś l u s a r s k i .2246

Leśniczy
egzaminówjny, z kilkuletnią prak tyką, poszn 
kuje posady. Żgłoszena pod adr. j  . K .  poste 
rest. Zakliczyn nad Dunajcem. 2239 1 2

M łocarnie i siocakarnie ręczne i do kie­
ratu , siewniki szerokorziune rzęaowe i 
ręczne amerykańskie, p łu g i, podskibow- 
ce, brony, ekstrypatory, m łyny do m ie­
lenia zboża na m ąkę, śru tow aik i, gi o- 
towniki angielskie, m łynki do czyszczenia 
zboża, tryeury, maszyny do czyszczenia 
koniczyny i wszelkich traw, krajacze do 
buraków, pompy do gnoju, sikawki szwaj­
carskie, wszystko sprowadzone z pierw ­
szorzędnych fabryk szwajcarskich, nie 
mieckich i angielskich, są do nabycia 
po naj umiarkowawszy cli ce­
nach i pod dogodnemi warun­
kami.

I. B. PRUWER w PODGÓRZU
2216 I 10 przy Krakowie.

Osoba
w średnich latach, poszukuje miejsca jako 
gospodyni lub pokojowa do jednej lub 
dwóch osób. Zgłoszenia pod lit. M. M. 
poste rest. Wieliczka. 2244 1 2
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Ciemniaki.
^ Z am ó w ien ia  na wyborowe gatunki 
ziemniaków do jedzenia, zimo- 
trwałych , z gruntów  su ch y ch , przypia- 
skowych, folwarku Nr. 37, w Prądniku  
Białym, 1 odstawą do domu, przyjm uje 
handel pod firmą J. Gawełkiewicz, ulica 
Długa, L. 4 , lub Adm. „N. Reform y".

:ixxxxxxi:

Nadlekarca sztabów. Dra MOIIera

w s trz y k iw a n ia  i  p i p l l c i
doświadczony, i najlepszy ś r o d e k  przeciw 1 
w >zelkim wypłj woni < katarom) , rzerząozce 
(Gonorhoe) /. szybkim i wyW nym skutkiem. 
Nawet przy zastarzałej słabości do nżycia 
bez obawy złych następstw. S k u t e k  O .ę -  
8 to  J u ż  w  k i l k u  d n i a c h .  — Cena 
Nr. I. przy śwhżn powsU* -m cierpienin X 
ałr. 60 e t . ; ceną Nr. II. przy przestarzałych, 
chronicznych cierpieniach 2 złr. 50 cent., 

pocztą 25 cj?nt r eeej za opakowanie. 
Jedyny głuwny skład i miejsce w yrobu: 

S t .  C l e o r g 1, - 4 p o l b n k e .  H i e n ,  
V , ,  W i m u i c r g a s s e ,  N r .  3 3 .  
dokąd wszystkie pisemne zamówienia nad­

syłać należy.
Skład w K r a k o w i e  w  a p t e c e  E .  

S t o c k m a r a .  2232 1 18

Zygmunt Raaba
stroloiel fortepianów 2207 l  3 

mieszka u l i c y  G t r o d s k i e j ,  Ł .  1 8 ,
ma kilka forte] i*uów do sprzedania.

1 Bardzo ważne 
]| odkryciee!
1 Syttem p. v. Volta 
> Patent Biermanna.

C. k. w y ł.  u p izyw . galwano-elektrycznee
Przyrządy do nacierania ciała

c o-ł-e<N

D  o n l e a l o n l e .

Feliks Skotnicki
l u e t r  f o r t e p i a n u ,  2140 5 6 

mieszka: Płac M atejki,  L  5 , i p ę t n ,  Kraków.

żywane przez lekarskie powagi i jako znakomite, Do natychmiasiowegi złagodzenia i wy­
leczenia z reumatycznych odiów, podagry, newralgii, porażeń, cierpień krzyża oisahias, bó­
lów głowy, nerwowego stanu każdego rodzaju, oraz cierpień dolnym części brzucha Prze­
szło 20.000 eflorych zostało dotąd tym aparatem nzdrew'onyeh. — C e n a  I .  g a t u n k u  

■- O z ł r . ,  Im. g a t u n k u  1 5  z ł r .
A te lie r  a e r  k . k . a . p r i v .  g a lv a n o -e le k tr .

F r o t t ir b i ir s te n -A p p & r a te ,  W ie n ,  I., Maximilianstrasse, 4 .
Objaśniająca broszury z świadectwami darmo. "W ®  2226 1 0

OBICIA POKOJOWE
* pierwszorzędnych fabryk krajowych i francuskich.

f t i a l o u  o d  1 S  o-fc. i  w y ż e j .

Wszelkie dekoracye ścienne i sufitowe, sztukateiye i listwy.
Papier asfaltowy przeciw wilgoci.

Stary de okien patyczkowe, płócienne i żaluzye deszczułkowe. 
Ceraty na meble, stoły I podłogę

polecają

H I T R Z E B A  A  M lJ B C Z T lk iK I
największy skład fabryczny tapet w Krakowie. 

P o d e jm u je ,n y  ta p e to w a n ia  c a ły c h  p o m ie s zk a li ,  p a ła c ó w  i  h o te li. 
W s o ry  p r z e s y ł a m y  b e z z w ł o c z n i e . 1422 48 0

Pierwsza krajowa fabryka
magazyn wyrobów platerowanych t. z. chińskiego srebra

JAKUBOWSKI & JARRA
w Krakowie, Rynek główny, 28,

Magazyn we Lwowie, Rynek, L. 37,
posiada stale wszelkie wyroby gotowe do użytku domowego, ua wyprawy i do elegancyi |

służące, jako to i
sztući e stołowe, lichtarze, kandelabry, czajniki, serwisy, tace, cukiernice,, 

kosze, buloary, samowary, lustra, zapalniczki i i  p.

Wielbi wybór paramentów kościelnych
kielichów, puszek do hostyj, krryiów , am pułek, lump, 

lichtarzy, trybularzy itp .
(Złocenie kielichów odbywa się w ogniu i elektrycznie z gwaianeyą.)

M a g a zy n  sp rzed a je  p o  zn iżo n y c h  cenaeh

patentowane Lampy Błyskawiczne M. Hermana ^
zapas

2178 2 12■
Herbaty karawanowej rosyiskiuj w najlepszym gatunku

oraz n a j w i ę k s z y  w y l» * r  217

S a m o w a ró w  R o sy jsk ic h  T u lsk ich
m o s i ę ż n y c h ,  t o m b a k o w y c h  i  n i k l o w a n y c h ,

w  ró żn y c h  fa so n u c h  i  w n a jnow szym , w  k sz ta łc ie  k u l i .
Fabryka podejmuje się srebrzenia, złocenia, reparacyj i wykonania wszelkich robot w zakr«» 
b r o n z o w n t e t w a  wchodzących ze wszystkich metali po cenach najprzystępniejszych.

Zastępstwa w kraju ustauowione pośredniczą w spizedaży, przyjmowaniu obstalun- S t  
repar icy j: pp. J. K. Jakubowski w Nowy.n Sączu, Stefan Starzewskl w Tarnowie, ^  
Brąglewloz w Jaśle , M. Spindler w Krośnie, Hoch & Weitzner w Czernlowcach.

llljstracye wyrobów wraz z cennikami wysyła się na żądanie franco

ków i
T. W.

M. Zieleniewski, Inżynier, Kraków.
P i e r w s z a  g a l i c y j s k a

FABRYKA WYROBÓW BETONOWYCH
odznaczona medalem srebrńym  rządowym n> 
wystawie krajowej w Krakowie 1887 roku 
za doborowe wyroby % betonu, oraz
za praktyczny pomysł kręgów be­
tonowych do studzien (Patent).

Ocena dzienników (w skróceniu):
,,Dziennik Wystawy'* 14. IX. 1887. Wystawca p. M. Zieleniewski wprowadził pierwezy do naszego 

okraju  przemysł wyrubów betonowych i nietyiko wyrównał zamiejscowym wyrobom , ale 
jSjPpostąpił krok naprzód, jak to jego okazy świadczą, ułożone w całość miłą oku. W ogóle 

£ roboty są czyste, rw Je, tanie i na uznanie zasługują.
„Czae“ N r 228 K X. 188/. Fabryka betonów M. Zieleniewskiego w Krakowie, istniejąca od lat 

10, wystąpiła z całym szeregiem różnych okazów betonowych, wyłącznic własnego wyrobu. 
Pod względem trwałości i wytrzymałości na zmiany powietrza beton, jak wiadomo, śmiało 
dziś rywalizować może z najtwardszym kamieniem. Fabryka ta jest pierwszą, jaka w tym
rodzaju założoną została w k ra ju , beton zaś nietyiko znacznie tańszy jest od piaskowca,
’ecz tasże trwalszym, a wystawiony na działanie powietrza coraz bardziej twardnieje.

Handflls uiK Gewerbe-Bericht Nr. 126. Wien-Berlin 15. IX. 1887. In der 20 Gruppe hat Herr 
M. Zieleniewzki aus seiner Fabrik fur Beton-Arbeiten in Kr asa u Gegenstande ans Cement 
und M tnnor Rinnen aus Beton fńr Kanale, ebensolche Kioske fur Hauser u v. a. aujge-

5 '  gstellt. Die Fabrik beataut seit 1878 und war die erste im Kdnigreiohe^Galizien. Sammtliche
«BArbeiten die.es P_brikw łej lassen an Soliditat nichts zu wuuschen iibrig.

,,Kuryar Lwowekl" 10. IX. 1887. Fabryka wyrobów betonowych M. Zieleniewskiego , inżyniera, 
. w Krakowie istnieje juz od. roku 1878 i zysAnła już sobie w krajn uznanie. Za granicą 

l-eton jest używany z wielkiem powodzeniem , gdyś wyroby z niego są o połowę niemal 
[pjtańsze od piaskowca, a mają tę własność, iś  na powietrzu twardnieją i dochodzą trw a­

łoś' i bazaPo.
,P rzir ii-1" Lwuw 21. IX. 1887. Zaszczytnie odenaesyła się ua wystawie fabryka betonów pod

lirm |  M. Zieleniewski w Krakowie. Zn ijdnjemy ta  okasy wyłącznie własnego wyrobu itd.
Zwrócić należy uwagę, że nikt inny w kraju tych wszystkich ' a*y nie wyrabia.

„Wiensr Landwirthoobnftli h- Zsitung4*. 15. X. 1887. Von den mit der I^ndw irtsohaft wenigei 
in  iJeriihning st' hendrn Industr er rerdienen ihres besonderen Fortsobrittis wiigrn erw ihnt 
zn w erden: Die Betonfabrik des Herrn M. Zieleniewski in Krakaa n. s. w. 2132 3 5

Prócz mnie nikt nie ma koncesyi na wyroby betonowe.

r W a ż n e  d l a

A C  A .
Pokarm matki zastępuje w zupełności, w Wiedniu powszechnie używrna i ulubiona

I. wiedeńska mączka pożywcza dla dzieci
F r a n c i s z k a  G la c o m ,e lli ,  W ie n ,  

właściciela przywileju c. k. austro-węgierskiegc i król. włoskiego i wielkiego medala srebrnego.
Mączka ta sporządzona ze s t e r y l i z o w a n e g o  m l e k a  i  s u b s t a n c y j

w y t w a r z a j ą c y c h  k o ś ć  1 k r e w ,  ułatwia ząbkowanie, zastępuje w zupełności 
p o k a r m  m a t k i ,  jest również łatwo strawną jako takowa, i dlatego we wszystkich 
klinikach wprowadzoną została , a przez wszystkich z n a k o m i t y a h  l e k a r z y  jak 
najlepiej zalecana bywa. Przytem cena tego środka, przewyższającego co do swej poży- 
wności wszelkie inne podobne wyroby, jest tas niską, że umożliwia każdemu używanie 
tejże. Cena całej puszki GO ct. */, puszki 45 ct. wraz z przepisem użycia, a koszt dzien­
ny dla jednego niemowlęcia wynosi tylko 6 centów.

Prawdziwa, niesfalszo n -na
Mącżka owsiana i Wyciąg słodowy
dla sporządzania n a j p o ż y w n ie j s z y - e h  z u p  dla każdego gospodarstwa domowego, 
- ła tw o  s t r a w n e ,  r o z p u s z c z a j ą c e  s i ę ,  b a r d z o  w z m a c n i a j ą c e  i p o ­
s i l n e .  Oprócz zalety, że można je n a  p o c z e k a n i u  s p o r z ą d z a ć ,  cm.v ich są 
t a k  p r z y s t ę p n e ,  że nie powinno ich t rakowa! w  ż a d n y m  d o m u .  Cena p u ­
d e ł k a  p r ó b n e g o  m ą c z k i  o w s i a n e j  wraz z sposol em użycia 12 cen t, dnże 
pudełko 40 cent. I J l u b i o n e g o  w y c ią g u  s ł o d o w e g o  pudełko próbne 10 cent.,

duże 30 centów. 2161 1 0
Do nabycia w  K r a k o w i e  Leon Rosner a p t , Stanisław Feintuch, J. Barbe 

rowski; w  B o c h n i  Jan Bauman; w  D r o h o b y c z u  Adam Krzyżanowski ant., 
w  J a ś l e  R. Palch I A. Prusak, apt.; w  K o ł o m y i  E. Stenzl, apt; w  N o w y m  
S ą c z u  Roman Jakubowski, apt.; w O A w ię e i in ie  Antoni Polaczek, apt.; w  P r z e ­
m y ś l u  Wł. Nahlik & ruJ( apt.; w  S a n o k u  A. Dzuganowski; w  S t a n i s ł a w o ­
w ie  Ar. Bell, apt; w  S t r y j u  L. Gartner, apt.; w T a r n o w i e  St. Pawłowski, apt-

N O W O Ś C I !
Pierwsze wydanie

PISM POŚMIERTNYCH
Juliusza Słowackiego.

(P oezye, utwory dramatyczne i proza.) 
Zaopatrzone wstępem i objaśnieniami 

przez 2208 2 2
J . H . R y c h te ra .

Cena egzemplarza broszu. I złr. 50 ct., 
w ozdobnej oprawie 2 złr.

Powyższe wydauie me jest oojęte wydaniem lwów. 
Do nabycia we wszystkich księgarniach

A / ć

y  ^

iSwiatte! Nasze patentowane l a m p y  s a ­
m e  w y t w a r z a j ą c e  g a z  dają 
piękne j.tsne płomienie i są. prze 
no-m.. b e *  k n o t a  , b e r  c y ­
l i n d r a ,  b z rn r , od 16 do 100

I świec siły światła. Reflektory, latarnie, l a m p y  r o b o c z ś  lampy pie­
karskie, lampy do lutowania i piecyki do gotowania. Ń Ł j i e p .  e

d o  o ś w i e t l a n i a  u l i c .  Ł a m p u  p r ó b n a  a ope 4  z t r .  'W  
Dla domn, fabryk, zakładów hutniezyoŁ browarów, farbial^., mydlarń 

Ę  P aln ilm .1  p r z e c i w  b u r z y  dla budynków i wszelkich rebót na 
otwartem miejsen (w zastępstwie pochodni). "KMK

! F l i r n l f 3 >( aparat z rurami do gazu powietrz ip- z siłą od 10—500 
o W  płomieni dla oświetlania całych zakładów i pracoi ni, dla 

celów opalania i lutowania. Atesta do przejrzenia. 2215 1 6
Cenniki iliusirow me opłafnie. ' W

G erson B oeliui A  B o sen tlia l, W ien .
F r i e d r i o h s t r a s s o  , N r .  l O .

C. K. UPRZYWILEJOWANA FABRYKA BIELIZNY

M. Beyera i Spółki
fp Ę f~  S u k i e n n i c e  N r .  1 3 — 1 4  w  K t -a k o w l c

naprzeciw kościoła N. P. Maryi, 
poleca swój wielki skład bielizny dla Panów, Dam i dzieci, zrobionej z najlepszego g >  
tuuku płótna i szirtingu, także wielki skład płótna, bielizny stołowej, ręczników, chustek 

do nosa i szirtingu w każdej jakości, po nadzwyczaj niskich cenach.
=  O  e  n  n  1  Ił .  3 Ś

Koszule w lepszym gatunku, z haftem rę­
cznym złr. 3, 3.75, 4, 4.25 do 5. 

Koszule w najlepszymi gatunku i różnych 
rodzajach złr. 3.80, 5 i 6.

M u j t k l  d a i b a h l e .
Zwykłe 90 ct., ozdobniejsze złr. 1.20, z haf- 

towan. szlarkami złr. 1.80, 2.10, 2.50 i 3. 
Z bareLantu gładkie złr. 1 60 i J 75. 
Haftowane ozdobne, albo okładane piką 

złr. 2.50 i 2.75.
S p o d n « ' > d a m s k i e ,

ZwyLłe od złr. 1.60 do 2 , z dobrego szy­
fonu złr. 2 50 do 3.50.

Z haftów, wstawkami złr. 3.50, 3.75, 4 i 5. 
Spednlce z trenami z wstawkami lub bez 

wstawek złr. 4.50, 5, 6, ".50 i 9. 
Spódnice z barahaou, gładkie, złr. 2 i 2.50. 
Haftów, ozdobne okład pik^ złr. 3.50 i 3.85.

K a f t a n i k i .
Z szyfonu zwykłe 1 złr., lepsze złr. 1.50 

z wstawkami haft od ztr. 3.25 do 3.50 
z barchanu gładkie złr. 1.20, 1.75 i 1.90 

Haft Oidob. lab układ, pika złr. 2.90 i 3.20
K o s z u l e  r n ę z k i e .

Z najlepszego angielskiego szyfonu z gor­
sem gładkim albu z listewkami złr. 1.50, 
2, 2.50, 2.75 i S.

Z dobrego płótna runibuiekiego albo holen­
derskiego złr. 2.80. 3.50 i 4.

K a l e s o n y  k ę u k i e .
Z angielskiej p ik i , wszelkiej wielkeśoi od 

złr. 1.25 du 1 40.
Z dubr cienk. płótna od złr. 1.60 do 2.50.

Kołnierzyki męskie i damskie w doskonałym A 
gatunku za */, tuzina złr. 1.20 do 1.50. 

kinkiety męsk. i dam. za 6 par złr. 1.80—2.
'I, tuzina lnianych chustek do nosa ot. 90, 

1.20, 1.40, 1 70 do 4 złr.
'/, tuzina prawdz. franenjkieh batystowych 

chustek do nosa złr. 2, 2.50, 3 do 6.
>/, tuzina angiel. batyst, chustek do nosa 

z najmodniejszemu brzegami w różnych 
kolorach ct. 60, złr. 1, 1.20 do 3.

1 s ;uk_ (37 łokci albo 231/* m.j dobrego 
| tótl □ lnianego złr 6 50 ,7 .50 ,9 ,10  i 12.

1 sztuka (37 łokci albo 231/, m.) */ł  i */4 
szląskiego płótna złr. 10,11.50, 12, 12.50,
13, 14 i 16.

1 sztuka (63 ł. albo 39 m.j ®/4 holender.
weby złr. 21, 23, 25, 28, 30, 37, 42 i 50.

1 sztuka (63 ł. albo 42 m.) ”/, i “/« pra­
wdziwego rumburskiego płótna w najle­
pszym gatunku od złr. 22 do 60.

1 tuzin ręczników lnian. od złr. 4 do 12.
1 iztuka */4 lnianego płótna na 6 przeście­

radeł bez szwu ud złr. 15 do 21.
Szynn na bieliznę męską i damską od ct.

26 do 50 ct. za metr.
Serwety różnej wielkości od */4 do *°/4 i 

**/., jak najtaniej, od 1.50, 2. 4 złr. 
Garnitury lniane lo nakrycia stołu na t>—24 

osób, wybór ogrom, od złr. 3.50, 5, 7 do 50.
K o s z u l e  d a m s k i e .

Z Szyfewf xłr. L.10, i  haftem wzor. złr. 1.85.
Z doi rugo holenderskiego albo rumbat-akle- 

gg płótna, z listwą na przodzie albo <lo 
spinania na ramieniu złr. 2.50 do 3.20

Wielki wybór pończóoh an  iskich białyoh i kelnrowyoh, jakaiet mę il loh skarpetek 
w różaych gatunkaoh i kolorach. 2195 2 C

Za wszelki n nas zakupiony towar ręczy się , co się me podoba, odbieramy, za­
mieniamy, albo wypłacamy za to całkowitą należytość. Te dobrowolne przez nas przyjęte 
zobuwiązanie daje każdemu kupującemu pewność, że nasza usługa jest skorą i rzetelną, 

że nasze ceny są bez konknreucyi. Z wysokim szacunkiem

I M l i a :  M .  B K Y E B A  i  S p ó ł k i .
Skład fabryczny towarów płóciennych, zapas gotowej bielizny i wypraw ślubnych

iv  K?'a/,ou ie, S u k ien n ice , N r. 1 3 — 11. naprzeciw kościoła N. P. Maryi.

S |  w zapasie całe wyprawy ślhbne, a kosztorysy tychże udziela się bezpłatnie.
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K t o  c m  ■ l r  ,v d o l t r z e  l e ż ą e ą  i  t r w a ł ą  m ę s k ą  l u b  d a m s k ą  b i e ­
l i z n ę ,  niechaj się uda wprost do f a b r y k a n t a

F r a n c .  D e r b o h l a w
Wien, IX., Pramergasse, 22.

Tylko jako sam wyrabiający jestem w stanie dobrze leżąoą 
bieliznę męską i dam»ką z poręczeniem dobrego ■ ntsr*nłu, 
po najtań: zycb censeh dostarc yć. Znaczna dość uzmń za 
doŁtarczoną bieliznę może być w moim interesie przejrzaną.
Zamówienia z prowinoyi załatwia pod zaręczeniem z całą 

Sumiennością.
P roszę  ka ra ć  sobie n a d esU S  m ó j U łustrow a n y  

c e n n ik  g ra tis  t  fr a n c o .  1522 22 50

t ^ b b c A A A j d d i : ! ^
Ul. Grodzka. 9 , 1 piętro, Kraków. Ul. Grodzka, 9 . 1 piętro. Kraków.

F I L I A  W I E D E Ń S K A  
H e l l m a n i i a  K o h n a  i  S y n ó w  w W i e d n i a

zaopatrzona- została na s c c o . i  w i o s e n n y  i  l e t n i  w wielki wybór 
utorań męsklołi 1 dzleolnnyoh 

p o  c e n a c h  f a b r y c z n y c h ,  a mianowicie 
Ubrania marynarkowe . . od 12 złr. I \ngliki z kam.zelką . . od z0 złr.
Ubranii: żakietowi . . . od 23 złr. I Zarzutki letnie . . . .  od 12 złr.
Ubrani* .alon. i frahowe . od 2 złr. |  M enżykow .............................od 15 złr.
Płaszcze deszczowe, S z la fn k i, Bondy do podróży, wielki wybór spodni, kami­

zelki jedwabne i pikowe p! najtańszych cenbch.
I b m u i a  d z i e e i u n e  u a j n o w s z e g o  i a a o n u .

4 U n . d y  u a m e :
w Wiedniu, w Krakowie, ul. Grodzica, I  9 ,  w Przemyślu, we Lwowie, w Gaer- 

nluwoaub, w Biały (Bilśku), w Opawie, w Pilżnie.
■jfW  Aby nniknąo pomyłe npi »ssa *. o zapamiętanie narwiskn firmj i numeru 
domu, w którym mag tzyn w Krakowie się znajduje.

Z ounkiem H o l  I m a n a  K o lii*  i n o w i e  
1912 19 0 w Krain wie, ulloa Grodzka, Nr. 9, I piętro.

W ina
T o k a j  id k o - M e g ^ a l a j s k l e

ezycte pod gw arancyą, jak najtaniej u
H .  K L E I K T A

Hurtownika win w Koszycach
(Kaschau Ungaru). 1938 10 0 

C u i i n i k i  o p ł a t n i e .

Panorama międzynarodowa
u l i c a  N l a w k o w e k a ,  Ł  4 ,  dom

Wgo Fedorowicza 224't 1 3 
w  t y m  t y g o d n i u

K z k o c y a .  —  Cykl III.
bliższa wiadomość plakatami. 

U c z n io w ie  p ł a c ą  t y l k o  1 0  c e n t .

J u ż  w y s s ł o  t r z y  z e s z y ty
dzieła p. t.

Wyktad politycznej geografii, rzą­
du i admlnistracyi dawnej Polski 
przy końcu istnienia całego pań­

stwa, 1648 -1772,
skreślił -A ., S o a  x ń w k l .  

Z e s z y t  1Y w y jd z i e  w  l i» : i i> p a d z i j .
Zeszyty sprzedają się po 75 ut. i drukuje się 

tylko 300 egzemplarzy. Można dobtae w księgar­
niach lwowskich i krakowskich, tudzież i au­
tora (w Kobie, p. Sambor). Żądane od antora 
będą posyłane franko. 2220 2 2

• M 9 H H 9 M 9  *

MAGAZYN MÓD £

w Krakowie 
n u  U e n n i o i  >, Ł .  1 9 ,

poleć*

na nozon jesienny i zimowy
KAPELUSZE DAMSKIE

t o  T O l o l k l m  w y b u r z *
pióra strusie i fantazyjne,

oraz wsaelkM, nowości w zakres 
toalety damskiej wcDodzące. 
Zamówienia na s u k n i e  d a m ­

skie przyjmuje, wykonując tako­
we spiesznie, z gustem i ele- 
gancyą. 22*22 2 19

M o d e l e  p a r y s k i e .  ^

M N 8 8 M M M I

Woda iolotńa prawdawa i antielfia
F:s8ta i elixir honedyktyński,

Pasta Gaili T f t n s ,  YUoułiits Fav, Crtae, 
paudre i aiytNo Simon, Derfumy AtklnsoRa, 

K a lo d n ł l irya.
perfumy stałe Legrand,

p ra w d z iw e  ty lk o  u

WILHELBIA FENZA
w Krakowie. 1274 11 o

J SZKLARSKI
W  P o d g ó r z u  1681 8 10

odznac ony jna kilku wystawach clerws/eml prenla*1

wyrabia t»k>.e wagi pomostowe dziesiętne,
tnf do ważenia bydła, wozów z ciężarami itp-1 
oraz podejmuje s ę robot ślusarskich w zakre" 
budownictwa wcuodzących . wyral ia takut.5 

po najumiarkowaó8zych cenach.
C e n n i k i  r o z s y ł a m  u a  ż ą d a n i e  o p ł a t n i 1*

f
poleca swOiB w] roby 

na Wystawie krakowskioj odznaczono.
jako najlepsze tego gatunku 

P a p ę  d a e h o w ą ,  P ł y t y  i z o ­
l a c y j n e ,  P o s a d z k i  a s f a l ­

t o w e  I  t .  p .  1070 18 24

Z drabami Związkowej w Krakowie Papier z fabryki Braci Fiałkowskich w Bielska. Odpowiedzialny rządca drukarni A. Szyjewski.


